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Naszej Gwiazdki 
nie zapomnę 

Choćbym odszedł poza rzeki. 
Poza góry hen ogromne, 
Choćbym błądził całe wieki — 
Naszej „Gwiazdki" nie zapomnę. 

Nie zapomnę chwiłi owej, 
Co najdalsze serca brata, 
Ani pieśni kolędowej — 
Choćbym odszedł na kraj świata! 

Artur OPPMAN 

P R E N U M E R A T O R O M 
K O R E S P O N D E N T O M 
C Z Y T E L N I K O M 

zyczy 
Tygodnik Polski 
UŁ SEMAIME F01.0NAISE 

N A S Z A O K Ł A D K A : Polskie dziewczęta 
w strojach z różnych regionów Polski za -̂
chodniej nad starą śląską kołyską ludową 

K O L Ę D N I C Y z G W I A Z D Ą — rysunek i lus t ra tora po l sk i ego M i c h a ł a A n d r i o l l e g o (1837—1893) 

W I L I A 

Prastarym obyczajem u Polsce podczas wilii 
Jest miejsce dla zamorskich i zagórskich gości, 
Dla tych, co na wieczerzę bratnią nie przybyli. 
Wstrzymani przez gór zwały lub mórz nawalności. 

Gdy z nieba płatki śniegu lecą jak opłatki. 
Gdy mróz na oknach białe zasadza choiny, 
Miechaj każdy dom polski wspomni sercem matki 
Nieobecne, spóźnione, zabłąkane syny. 

Gdy u snopku wigilijnym kłos o kłos zadzwoni, 
Ilekroć pod obrusem zaszeleści siano, 
Baczmy na puste miejsce, gdzie mieli siąść - oni, 
Baczmy, by nieobecnych nie zaniedbano. 

Obejdzie się to miejsce bez potraw dwunastu, 
Mie zmieniajmy półmisków przed nim ni talerzy. 
Obejdzie się bez' szumnych win i bez toastów. 
Tylko przed pustym miejscem - niech opłatek leży. 

Stanisław MIŁASZEWSKI 



N A PASTERKI- ; — rysiiiioK świetnego ilustratora i malarza polskiego Juliusza Kossaka (1824—1899) 

WIEX :ZERZA W I G I L I J N A , S W I Ę T A , 
N O W Y R O K i związane z nimi 
obrzędy i z w y c z a j e polskie są bardzo 
rozmaite i należą do najmilszych, 

na jbardz i e j wzrusza jących. W ie l e z nich 
sięga zamierzchłych czasów, a nawet — jak 
się przypuszcza — okresu przedhistoryczne-
go. Obycza j e związane ze świętami Bożego 
Narodzenia t rwa ją już wiek i , chociaż ich po-
chodzenie wzbudza wśród badaczy dawnych 
d z i e j ów spory i trudno z całą pewnością 
ustalić, kto p i e rwszy je wprowadz i ł , j ak im 
zmianom ulegały. Kościół nadał t ym z w y -
c za j om określone ramy i pew ien jMrządek 
obr zędowy , ale jx )dstawowa ich treść miała 
i ma charakter świecki , związany z ziemską 
dolą cz łowieczą. T ę g łówj ią treść stanowi 
troska o urodza je w roku następnym, po-
mnożenie inwentarza, pomyślność dla sie-
bie i swoich najbl iższych, pojednanie zwaś-
nionych rodzin i ludzi. Od dawien dawna na-
dano t ym z w y c z a j o m wesołą, pogodną opra-
wę, wp lec iono w obrzędy w i e l e zabaw i f i -
g l ó w młodz ieży oraz starszych, zadbano 
o rozmaitość i obf i tość jadła i napKDjów itp. 

N iech nam o tych wszystkich sprawach 
ojKJwie sam czcigodny pan Zygmunt Gloger , 
autor znakomite j , ,Encyklopedii staropol-
sk i e j " . Tekst zaczerpnęl iśmy z wydania z ro-
ku 1903, które ukazało się nakładem domu 
wydawn ic zego P iotra Laskauera i S-ki. 

O OODACH, KOLĘDZIE I SZOPCE 
PO N I E W A Ż W Ś R E D N I C H W I E K A C H N O -

W Y R O K zaczyna ł się od 24 grudnia, r zecz 
w i ę c prosta, ż e t r adyc j e fclasycznego R z y -
mu, na któryc l i w y c h o w j ^ a ł y s ię narody 
europe jsk ie , wn i o s ł y do j ę z y k a w i e l u lu -
dów przeksz ta łcony w y r a z łac iński ca len-

dae, k t ó r y zw iąza ł s i ę z obchodem świąt B o ż e g o 
Narodzen ia i nazwą da rów noworocznych . W s z e d ł 
ten w y r a z w starą f rancuszczyznę <la Ca lende ) , 
uipowszeclmił s ię w ¡Polsce i na Rusi , gdz ie w cza-
sie święta K o l a d y posy łano sobie w z a j e m n e upo-
mink i i m i a n o tak n a z w a ć jak iegoś bożka c zy twD-
ginię, k t ó r e j świę to j a k o b y obchodz i l i poganie dnia 
24 grudnia. 

Uroczystość sama, zwana dotąd pr zez lud polski 
„Godami", będąca pożegnan i em s ta rego i p o w i t a -
n iem n o w e g o roku, s ięga w Po lsce czasów pogań-
s twa i musia ła być połączona z m n ó s t w e m pieśni 
s tarożytnych, skoro duchowni , aby j e lud z apom-
niał, u łoży l i w min ionych w i ekach także m n ó s t w o 
pastorałek czy l i „kolęd" pobożnych. P o m i m o to 
p r z echowa ł y się jeszcze n iektóre s tarożytne i pięik-
ne p ieśni G o d o m Właśc iwe, a t akże „ k o l ę d a m i " 
przez lud nazywane . 

God p o isłowiańsku oznacza rok. C h w i l ę zatem, 
w k t ó r e j s ię s t yka ją dwa lata z sobą, t j . s tary i no-
w y , ba rdzo słusznie nazwano w l iczbie m n o g i e j 
Godami . iI?onieważ w średnich w i e k a c h obchodzo-
no N o w y R o k w dn iu Bożego Narodzen ia , za tem 
Po l a c y ipowyższą uroczystość chrześc i jańską naz -
wa l i r ó w n i e ż Godami , którą t o n a z w ę lud polski 
wszędz ie dotąd zachowuje . Każda uroczysta b i e -
siada n a z y w a się godami , a k a ż d y j e j uczestnik 
na zywa s i ę gościem. 

W Po lsce , g d y p r zysz ł y Gody , n ie by ło końca n a j -
ro zma i t s zym zabawom, powinszowan iom, ipodar-
kom, przeb ie ran iu się za cyganów, n iedźwiedz i , k o -
zy, tury , chodzeniu po domach ze śp i ewem ko lęd , 
z w i l k i e m ż y w y m , a w braku t a k o w e g o z chłop-
cem, p r z eb ranym w w i l c zą skórę. Od Bożego N a -
rodzenia d o T r z e c h K r ó l i św i ę t owano w i e c zo r y , 
k tó re do tąd lud w w i e l u oko l icach „śuAętymi" na -
z y w a . P r z e z cale te w i e c z o r y śp iewano ko lędy o na-
rodzen iu Chrystuisa Pana , proste, na iwne , piękne. 
Chodzono z szopką czy l i jase łkami , z „gwiazdą" 
i td. Do tąd w w i e l u stronach młodz ież , p rzebrana 
za Heroda , j e go hetmana, żo łn ierzy , śmierć i diabła, 
p r zeds taw ia scenę z podań P i sma świętego. N a j p o -
pularniejteiza z kOlęd „W żłobie leży, któż •pobieży" 
zastosowana toyła n i egdyś i dotąd j es t śp iewana na 
nutę poloneza, g r y w a n e g o na d w o r a c h k r ó l ó w 
potekich w X V H w i eku . 

O ko lędz i e po lsk ie j ¡powiedzieć można , źe jest ona 
pieśnią re l i g i jną , a le p r a w i e n i gdy mod l i twą . N i e 
m ó w i ą c o tych, co m a j ą charakte r w i ę c e j świecki , 
a n a w e t humorys tyczny i po kośc io łach n ie śpie-
w a j ą się, chyba pr zez nadużyc ie organisty , bo się 
tam śp iewać nie p o w i n n y , na jpoważn i e j s z e , najix>-

bożnie jsze , k tóre s ię s łyszy zawsze p r z y uroczyste j 
chwi l i b łogos ławieńs twa P r z e n a j ś w . Sakramentem, 
te n a w e t n ie są naprawdę , a p r z y n a j m n i e j n i e są 
całe mod l i twami , a le opow iada j ą , że „Anioł paste-
rzom mówił" l u b p y t a j ą „Któż pobieży kolędować 
małemu". T o jest charakter g ł ó w n y ko lędy, to jest 
podstawa, a iz t e j dop iero w y r o s ł y różne j e j r o d z a j e 
i f o r m y , t o sprawi ło , że lud sam m ó g ł na t ę gcupę 
pieśni kośc ie lnych w ip ływać ba rdzo s i ln ie i zupe ł -
nie ją p o s w o j e m u na s w o j ą przerob ić . K t o p r z y -
g ląda się uważn ie ko lędz ie , ten musiał dostrzec, 
że j e j w ł a ś c i w y m p r z y m i o t e m i n a j w i ę k s z y m 
wdz i ęk i em, samą j e j istotą jest ta ipoufałość n a i w -
na, z j aką m ó w i o narodzen iu Pana Jezusa i Jego 
Matce , z jaką nasz świat polsiki i W ie j sk i przenos i 
w te od leg ł e w:ieki i k r a j e . 

W T Y C H D A W N Y C H K O L Ę D A C H I J A S E Ł -
K A C H , j ak w e wszys tk i ch t ego r odza ju 
u tworach ludowych , w i d n e by ł y dz ie j e b ied-

nego ludowego życ ia . Jak to te Jontki , Bartk i , M a ć -
ki i K u b y f i l o z o f u j ą t am z sobą i w i t a j ą Dz i ec ią tko 
nowo narodzone, aż m i ł o czasem posłuchać. Szcze -
re serca, szczere dusze. A l e zna ją s w o j e w a d y , j ak 
na p r zyk ład ó w Kuba , k tó ry przyszed łszy do sta-
j enk i : 

D o b y ł tak p ięknego g łosu baraniego , 
Ai się Józef s ta ry przestraszył od niego.. . 
. . .Więc rzecze m u Józe f : N i e ś p i e w a j tak pięknie. 
B o się Dzieciąteczko t w e g o śp i ewu zlęknie. . . 

K t o b y d z i e j e N o w e g o Tes tamentu znał t y l ko 
z kolęd, ten m ó g ł b y myś leć , że P a n Jezus urodz i ł 
się gd z i eko lw i ek Iw Po lsce , w p i e r w s z e j l epsze j wsi , 
bo każda jest podotma jak d w i e k rop l e w o d y do 
t ego Bet l eem, jak ie jest w kolędach. Ż y j e w nich 
cały ten w i e j s k i świat, ze s w o i m i z w y c z a j a m i i sto-
sunkami, a ta w i e l k a oryg inalność , ta ze s tanowi -
ska l i t e rack iego n a j w i ^ s z a war tość ko lęd, jest 
skutk iem tego, że one n ie by ł y samą ty lko czystą 
mod l i twą , ale i pow iadan i em. 

K a ż d a kolęda robi tak i e w ra ż en i e j ak szopka, 
gdz ie w g łęb i stoi w p r a w d z i e ż łobek i Na j św ię t s za 
Panna i św. Józe f , a le na przodz ie sceny r o zma -
w i a j ą żo łn ierze , chłopi i Żydz i , n i ew i e l e się t ro -
szcząc o to, co W głębi . W kolędach na p ierwsz j^m 
planie są zawsze ci pasterze , ci pa robcy i ich roz -
m o w y nieraz bardzo długie. Narodzen i e s łuży za 
tło, a ob ra zem jest 'polski świat, ipolska w ieś , z e 
wszys tk im — c o do n i e j na l e ży ; jest i mró z g rud-
n iowy , i kożuchy, i buty , i czaii^ki, i różne d o m o w e 
sprzęty i zapasy. 

Jakżeż t am w y b i t n i e w y s t ę p u j ą i j a s k r a w o m a -
lu ją się różne stany społeczeństwa, różne p r z y w a -
ry i cnoty. Pos łucha jc ie n o t y l ko p iosenki o t e m 
b i ednem wi l czysku. Mus ia ł ją jakiś zapamię ta ły lu-
d o w y satyryk składać, a w k a ż d y m raz ie b y ł t o 
w r ó g kob ie t , może j ak i w i e j sk i Sokrates, k tó r emu 

już żona na dobre do jad ła , a zbrak ło m u f i l o z o f a 
g r eck i ego c i e rp l iwośc i i wy rozumien ia , 
o i patrzta t am za gó rą w i l czysko t ańcu j e ! 
...A c zemuż to tak w e s o ł a ta leśna be s ty j a ! 
W i d a ć się nie ożeni ła , k i e d y tak w y w i j a . 

A l e n ied ługo t e j radości i hasania, przysz ła k r e -
ska na Matyska . 
Wi l czysko się ożeni ło , 
N a dó ł uszy opuści ło. 
A u ! au ! au ! au ! cóżem j a z rob i ło ! 

T o cały d ramat , a lbo rac ze j komed ia , w tych k i l -
ku wierszach. N i e bó j się, w i l ku . Dz i ec ią tko się 
narodz i ło , t o na szczęście dla wszech s tworzeń , na 
p o p r a w ę dla z łoś l iwycł i , w i ę c i t w o j a żona opa -
mię ta się, udobrucha i s f o l gu j e tobie. H is tor ia 
0 Małgorza tce , co ca łe s w o j e życ i e prze tańczy ła 
z ułanami, t o juiż w y m y s ł nowszych czasów; tak ich 
Ma ł go r za t ek n ie by ł o n i egdyś tuta j , dop ie ro k i edy 
nietło zachmurzy ło isię t rochę, zaczę ły one hurtem 
wyras tać , j ak p i eczark i p o n iepogodz ie . A o t o znów 
chłopki 'Wlstają i swar zą się, zaraz p o w s t a w s z y ; 
p e w n i k i e m k i j e i pięście będą n ied ługo w roboc ie ; 
z w y k ł a polska natura, t rudno zgodz ić s ię na jedno, 
choćby w n a j u r o c z j ^ s z e j chwi l i . A l e jak s ię pobi l i , 
tak s ię i godzą zaraz, bo t o dobre i uczc iwe serca; 
w i ę c się całują, i p łaczą, i p r zeprasza ją w z a j e m . 
Będz ie W i e l k a hi i lanka. 

Z a b i ł ACaciuś w i e p r z a , a m y o t em w i e m y ; 
N i e pó j d z i emy nigdzie , aż k ie ł baskę z j emy . 
K i e ł ba ska na rożnie, ś p i e w a j m y pobożnie . 

He ] , ko lęda , ko lęda 

Będą w i ę c ipożywal i dar Boży , ale i p ieśni po -
t>ożne będą śp iewal i p r z y t e m : t>o to n ie sztuka 
z jeść, t r zebaź za to d o b r o i P a n u Bogu podz i ęko -
wać . A l e cóż t a m ludzie, nie d z i w i ć s ię ludz iom, co 
m a j ą rozum, ale tu t a j i n i eme bydlę ta p r z e c zuwa j ą 
jak ieś w i e l k i e szczęście dla siebie. Ot na przyk ład 
uczy nas o t e m króc iuchna p iosnka o ko z i e : 
Tańcu j że , kozo, t ańcu j , n iebogo , 
A da ci nasz pan pó ł tora złotego, 
A da ci nasz p a n c ze rwony zloty, 
1 będziesz mia ła , ko«zo, na l»uty. 

I słusznie, wszak to z ima, śnieg wszędz i e za l eg ł 
pola, w i ę c n a w e t i b i edne j koz ie nog i muiszą m a r z -
nąć. N i e skończy l ibyśmy, g d y b y ś m y chciel i tu z ko -
lei p rzechodz ić wszjnstkie f a z y jase łkowe . 

* 

D o d a j m y jeszcze na koniec ki lka z a w a r t y c h 
w starych polskich drukach po leceń do tyczących 
dnia w i g i l i j n e g o : 

24 grudnia niewiasty mają się za dnia obronić 
przed jadłem, mężowie o południu mogą dostać 
groch z żurem. Kto tego dnia rankiem wstanie, ten 
przez cały rok nie będzie ospały. Za zbliżeniem się 
wieczora, gospodarz sam zaściela stół drobnym sia-
nem, w rogu izby stawia snop żyta. Ucztować na-
leży na białym obrusie. 

Czy zamówiłeś ¡uż prenumeratą „Tygodnika Polsiciego" na rok 1965 ? 
Prenumerując ipismo zapewniasz sobie regularne jego otrzymywanie 

I oszczędzasz pieniądze. 
Pojedynczy egzemplarz „Tygodnika Polskiego" kosztuje we Francji 0,60 F. 

w Belgii 7 fr. belg., natomiast w prenumeracie kwartalnej , półrocznej 
1 rocznej pojedynczy numer kosztuje taniej. 

CEa<Y P R E N U M E R A T Y S Ą N A S T Ę P U J Ą C E : 

W E F R A N C J I 
kwartalnie 
półrocznie 
rocznie 

6 
10 
17 

W B E L G I I 
70 fr. belg. 

120 fr. belg. 
210 fr. belg. 

Wp ła t odpowiedniej sumy należy dokonywać we Francji i innych krajach 
(z wyjątkiem Belgii ) na konto pocztowe C.C.P. 92.10-76 Paris. 

N a blanikiecle (mandat-carte) podać należy adres redakcji: „Tygodnik 
Polski " — L a Semaine Polonaise, 23, rue Taitbout Parls 9-ème oraz cel 
wpłaty: prenumerata. 

Czytelnicy w Belgii zamawia ją prenumerata u przedstawiciela „Tygod-
nika Polskiego" w Belgii — Ol. Kuc — Lodellnsart (Hainaut), 179, rue des 
Hamendes, konto pocztowe — C.C.P. 66.69.45. 

Prenumerując pismo otrzymujesz je bezpośrednio, szybko i w pierwszej 
kolejności. 

2ądajc le egzemplarzy okazowych dla siebie 1 swoich przyjaciół. 
C Z Y T A J C I E I PRENXJMERUJCIE „ T Y G O D N I K P O L S K I " . 



VV pracowni panów Sitarskiego 1 By l in iaka p o w -
stają setki prześlicznych drewnianych f igurek, 
również św ią tków wzorowanych na znakomitych 
dziełach ludowych polskich artystów-rzeźbiarzy 

DREWNIANE CUDA 
I ICH KARIERA 

W P L A S T Y C E , N I E T Y L K O P O L S K I E J , 
o d p e w n e g o czasu p a n u j e m o d a na t z w . 
św ią tka r s two . L u d o w e r z e ź b y z d r z e -
w a lub g l iny , p o w l e c z o n e po l i ch romią 
i p e łn e n a i w n e g o p r y m i t y w u dozna ły 
n i e s p o d z i e w a n e g o awansu. W y d o b y t e 

z w i e j s k i e g o zacisza i z apomn i en i a W k r o c z y ł y na 
sa le w y s t a w o w e w opolskich muzeach , a w sto l icach 
zachodn i e j E u r o p y o s i ą g a j ą b a r d z o w y s o k ą cenę. 
T o z a w r o t n e p o w o d z e n i e z d r e w n a c i osanych f i g u -
rek , k t ó r e zna leźć mo ima już t y l k o w p r z y d r o ż n y c h 
kap l i c zkach i w i e j s k i c h kośc ió łkach, zachęc i ło w i e -
lu z a w o d o w y c h p l a s t y k ó w do r zeźb i en ia i i n a l o w a -
nia p r y m i t y w ó w . „ I k o n y " i f i g u r k i w y k o n y w a n e 
przez n i ch s ta ł y s ię i n t e r e s u j ą c y m m o t y w e m d e k o -
r a c y j n y m i są chętn ie n a b y w a n e p r z e z publ iczność 
i t u r y s t ó w zag ran i c znych , z n a j d u j ą l i c znych a m a -
t o r ó w w w i e l u k r a j a c h . 

Z a n i m o p o w i e m y o „ ś w i ą t k a r z a c h " z a w o d o w y c h , 
w a r t o w s p o m n i e ć o ich popr zedn ikach , o a m a t o -
rach, !których j e d y n y m n a r z ę d z i e m by ł p r o s t y „ k o -
z i k " , a w a r s z t a t e m p r a c y — pas tw i sko na łące. T a -
k i m w ł a śn i e l u d o w y m t w ó r c ą , k t ó r e g o m a ł e a r c y -
dz i e ła zdob ią d z i ś po l sk i e m u z e a e tnog ra f i c zne , b y ł 
u rodzony w rOku 1864 J ę d r z e j W a w r o , z w a n y Jęd r -
k i e m z Besk idu. S ł y n ą ł z a r ó w n o ze swo i ch rzeźb, 
j ak i przy ipowieśc i , a j e g o d r o g a ż y c i o w a jest t y p o -
w a d la w i e l u t w ó r c ó w l u d o w y c h . B y ł s zós t ym 
dz i e ck i em w rodz in i e m a ł o r o l n e g o chłopa w p o -
w i e c i e w a d o w i c k i m . D o szkó ł n i e chodzi ł , a t y l k o 
z k r o w a m i na pas tw i sko , gdz i e s w o j ą „ a r t y s t y c z n ą " 
k a r i e r ę zaczą ł o d Wyc inan ia f i g u r e k z l i p o w e g o 
d r z e w a . B y w a ł w kośc ie le , s łuchał kazań, a le p o z o -
stał ana l f abe tą p r z e z całe życ ie . 

S k ą d w i ę c c z e r p a ł on p o m y s ł y d o s w o i c h f i g u r e k , 
m a j ą c y c h t y l e o r y g i n a l n e j i n i e p r z e c i ę t n e j eksp r e -
s j i? O k a z a ł o się, że ó w wie js 'k i ana l f abe ta os ta tn ie 
p i en iądze w y d a w a ł na ks iążk i , s p r z e d a w a n e p o o d -
pustach, na w s z e l k i e „ Ż y w o t y Ś w i ę t y c h " , b y l e i lu-
s t r owane . T a j e g o k s i ą ż k o w a pas j a by ła z a p e w n e 
p o w o d e m , d la k t ó r e g o o ż en i ł s ię z kob ie tą „p i ś -
m i e n n ą " , aby m o g ł a m u czy tać z ksiąg, c z y m też 
zaipładniał s w o j ą f a n t a z j ę . 

P o J ę d r z e j u W a w r z e i po j e g o s ynu Janie p o z o -
stała o b f i t a , acz r o zp ros zona spuścizna r zeźb ia rska , 
nad k t ó rą już W os ta tn ich la tach k o n s e r w a t o r z y 
sz tuk i r o z t oc zy l i op i ekę , l o k u j ą c w i e ł u „ C h r y s t u -
s ó w f r a s o b l i w y c h " o r a z f i g u r k i r ó ż n y c h św i ę t y ch 
po muzeach . 

Inn i po lscy r z e źb i a r z e l u d o w i z z esz ł ego s tu lec ia , 
b ędący p r z e w a ż n i e s amoukami , t e m a t e m s w y c h 
prac podobn i są d o W a w r y , ale ksz ta ł t i w y r a z Ich 
ś w i ą t k ó w b a r d z o się m i ę d z y sobą różn i . T w ó r c y 
l u d o w i m i e l i n i e w ą t p l i w i e p r z e d o c z a m i w z o r y z e 
s tarych w i e j s k i c h kośc io ł ów , ponad t o na w y o b r a ź -
nię ich m i a ł y w p ł y w r o z p o w s z e c h n i o n e na w s i 
w i e r z e n i a w „ z ł o " i w „ d o b r o " , w anio ła i d iab ła , 
w EMjtęgę św ię tych , k t ó r z y j ak na p r z y k ł a d św. F l o -
r ian po t ra f i ą o ch ron i ć w i e ś o d poża ru . S p o t y k a m y 
w i ę c ś w i ą t k ó w r ó ż n e j w i e l k o ś c i i kształtu. C e c h u j e 
j e p r z y k o n i e c z n y m p r y m i t y w i e doskona łe o p a n o -
w a n i e f o r m y i z n a k o m i t y w y r a z . 

J E S T O B J A W E M N I E Z W Y K L E Z N A M I E N -
N Y M dla nas zych czasów, że świątiki z w i e j -
skich kap l i c z ek u t o r o w a ł y sobie d r o g ę do 
mias t , a n a w e t s ta ł y s ię w a ż n y m i c e n n y m 
e l e m e n t e m d e k o r a c y j n y m p r z y urządzan iu 
w n ę t r z . Jest w t y m dużo zasługi ins ty tuc j i , 

k tóre , j ak np. Cent ra la P r z e m y s ł u L u d o w e g o i A r -
t y s t y c z n e g o — „ C e p e l i a " , o p i e k u j ą się twórc zośc i ą 
l u d o w ą i opar t j rm na m o t y w a c h l u d o w y c h p r z e -
m y s ł e m p a m i ą t k a r s k i m . Sama w i e ś natomias t 
m n i e j s i ę obecn i e i n t e r e su j e r zeźbą w d r ewn i e . 
M ł o d z i e ż w i e j s k a , kszta łcona w szko łach i o g l ą d a -
jąca t e l e w i z j ę w k lubach w i e j s k i c h , z uśmiechem 
p a t r z y na p r y m i t y w n e i n i epo radne f i g u r k i św i ę -
t ych , w y c i o s a n e r ękami s a m o u k ó w , a z n o w u stars i , 
j e ż e l i już kupu ją , t o r a c z e j d e w o c j o n a l i a f a b r y c z n e , 
k t ó r y m i zarzucone są s t r agany na odpustach. 

O d y b y n i e m i a s t o i n i e ekspor t p r o w a d z o n y 
p r z e z „ C e p e l i ę " , n i e l i c zn i j e s zcze ipozostali na Wsi 
św ią tka r z e n i e m i e l i b y zby tu d la s w e g o a r t y s t y c z -
n e g o t w o r z y w a . D o b r z e w i ę c , że t w o r z ą da l e j — 
w Besk idach , na K i e l e c c z y ź n i e i g ł ó w n i e na P o d -
halu, i że s w o i c h n a s t ę p c ó w z n a j d u j ą już w p l a -
s t ykach a a w o d o w y c h i w r zemieś ln ikach . Ci 
os tatn i — w b r a n ż y r z em ios ł a r t y s t y c znych — n a -
bra l i z a m i ł o w a n i a d o r z e źby w d r e w n i e , nadal i j e j 
t y l k o n i e c o inny , b a r d z i e j doskona ły i ba rd z i e j f i -
n e z y j n y charakter , m a j ą c na u w a d z e z ag ran i c znego 
odb iorcę . 

N a czo ło t ak i ch r z e m i e ś l n i k ó w - a r t y s t ó w w y s u -
nę ły s ię w W a r s z a w i e d w a zespo ły , p r a c u j ą c e 
w d w ó c h sąs iadu jących ze sobą lokalach. P a n o w i e 
Byliniaik i B o r o w i k o r a z F e d o r o w i c z i S i ta rsk i 
w z i ę l i na s w o j e w a r s z t a t y m i s t e rne f i gu rk i , do w y -
robu k t ó r y c h u ż y w a j ą k i lk imas tu g a t u n k ó w k o l o -
r o w e g o d r e w n a . Są w ś r ó d t y c h r z e źb i onych i t o -
czonych f i g u r arcjndziela sz tuk i snyce r sk i e j , k t ó r e j 
t r a d y c j a s ięga w P o l s c e c z a sów W i t a Stwosza . 

O t o nip. Don K i s z o t na koniu. F i g u r k a jest t o -
czona i k o l o r o w a , choć p o w l e c z o n a t y l k o b e z b a r w -
n y m l ak i e r em. O ko l o r z e d e c y d u j e ga tunek d r e w -
na : spodn i e i nog i z akac j i , ko rpus z c z a r n e g o dębu,, 
tarcza z g ruszy , kape lusz z o rzecha , g ł o w a z j a -
w o r u , a s ł ynna p i k a „ b ł ę d n e g o r y c e r z a " — z o l chy . 

T w ó r c y t y c h a r t y s t y c znych m in i a tu r m a j ą dob rą 
szko łę : d w a j p r a c o w a l i w t ea t r a ch l a l k o w y c h 
w K r a j u o ra z w e W ł o s z e c h i W e F ranc j i , a S i tarsk i , 
s p e c j a l i z u j ą c y s i ę w r e g i ona l i zm i e gó ra l sk im, do -
skona l i ł s w e umie j ę tnośc i w z n a k o m i t e j s zko l e 
s ł a w n e g o r zeźb ia r za z Z a k o p a n e g o — K e n a r a . I t u -
t a j z w r a c a j ą u w a g ę św ią tk i , w k t ó r y c h z a c h o w a n y 
został l u d o w y p r y m i t j f w i z m , w y r a ż o n y j ednak 
w n a j b a r d z i e j s z l ache tne j pwstaci. C i e m n a w y s m u -
kła M a d o n n a — to kop ia t e j , j aką i>olBcy r z e m i e ś l -
n icy o f i a r o w a l i P a p i e ż o w i Janow i X X I I I na o t w a r -
c ie Soboru W a t y k a ń s k i e g o i za co też o t r z y m a l i 
spec j a lne podz i ękowan i e . 



C z t e r e j r z e m i e ś l n i c y - r z e ź -
b i a r z e p r a c u j ą n i e m a l w y -
ł ą c zn i e d la o d b i o r c ó w z a g r a -
n i c z n y c h . M a j ą k i l l i a d z i e s i ą t 
w ł a s n y c h w z o r ó w , k t ó r e 
o t r z y m a ł y d y p l o m y i w y r ó ż -
n i e n i a na w y s t a w a c h w e F l o -
r e n c j i , w M o n a c h i u m , w C h i -
cago . w T o r o n t o . N a j w i ę k -
s z y m k l i e n t e m s t a ł s i ę N o w y 
J o r k , a o d n i e d a w n a — o d l e -
g ł a w y s p a B a r b a d o s , d o k ą d 
p o w ę d r o w a ł a w i ę k s z a p a r t i a 
p o l s k i c h ś w i ą t k ó w , m u z y k a n -
t ó w , g ó r a l i i g ó r a l e k , a t a k ż e 
ca ła ś w i ą t e c z n a S z o p k a . 

P o p u l a r n o ś ć w a r s z a w s i k i c h 
r z e m i e ś l n i k ó w m i a ł a j e d n a k 
i n n e j e s z c z e e c h o : o t o ku 
z d z i w i e n i u P o l a k ó w na r y n -
k a c h z a g r a n i c z n y c h u k a z a ł y 
s ię i d e n t y c z n e f i g u r k i , w k t ó -
r y c h j e d y n i e m a d o n n y m i a ł y 
n i e c o e g z o t y c z n e r y s y , a na 
p o d s t a w k a c h w i d n i a ł n a p i s 
„ H o n g - K o n g " . A n o n i m o w y 
p r o d u c e n t z J a p o n i i w t en s p o -
s ó b p r a g n ą ł z a m a s k o w a ć p l a -
g i a t , s p r z e d a j ą c s w ó j t o w a r 
p o c e n a c h z n a c z n i e n i ż s z y c h , 
p ó k i s iprawa n i e n a b r a ł a r o z -
g ł o su i P o l a c y n i e z a ł o ż y l i 
p r o t e s t u . 

N i a m a o b a w y o z a n i k 
f o r m sztu!ki l u d o w e j , r z e ź b y 
w d r e w n i e i w z o r o w a n e j na 
n i e j t w ó r c z o ś c i j u ż „ p r a w d z i -
w y c h " p l a s t y k ó w . P r z e c i w n i e . 
W P o l s c e t w ó r c z o ś ć l u d o w a 
p o b u d z a a r t y s t ó w d o k o n t y -
n u o w a n i a s e r i i . ^ p r y m i t y w ó w " , 
k t ó r e w h i s t o r i i s z tuk i z d o -
b y ł y s o b i e p o c z e s n e m i e j s c e . 

Współcześn i a r tyśc i - r ze -
mleś ln lcy z w y k o n a n y c h 
przez siebie f i g u r e k i r óż -
nych postaci k o m p o n u j ą 
też nieraz całe scenki 

Wszystk ie f i gu rk i z d r e w -
na są w y k o n a n e starannie 
i p recyzy jn ie , a le cho -
ciaż s ty l izowane, zacho -
w u j ą w a l o r y p r y m i t y w ó w 

Dzięki po s zuk iwan iom w 
kośció łkach i p r zydrożnych 
kap l iczkach zeb rano różne 
w z o r y 1 p rzyk łady , w z b o -
gaca j ąc ga ler ię ś w i ą t k ó w 

B U W A G A I U W A G A ! 

Witiki w y b i r materiaftw łtkciowrcli 
po cenacii konkurencyjnych 

C o s o b o t a 
luielka sprzedaż reklamouja 
najpiękniejszych materiałóuj 

UJ firmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

P T E X T A 
S Y P I A L N I E M E B L E T E X T A 

l A D A L N i E Bardzo lioeodne warunki sprzedaży l A D A L N i E 6, rue du Marché 

K U C H N I E B R U A Y - E N - A R T O I S 

S A L O N Y 
7, Place du Général de Gaulle 

S A L O N Y L I L L E 

P o l s k i e B i u r o Prawne 
M. Z O N A N D 

( Istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
49, Faubourg Saint-Martin, 49 

Paris 10-e 
tel. NOR 21-00 
Mètro: Strasbourg-Saint-Denis 

załatwia szybko wszelkie spra-
wy sądowe, ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadl»o> 
we, zatargi, kłótnie, naturalł-
zacje, metryk i , akta śmierci, 
testamenty, sprowadzanie ro-
dzin, pełnomocnictwa dla 
dz ierżawy, kupna, darowizny 
lub sprzedaży nieruchomości 
spadkowych w Kra ju , podania 
i skargi do władz oraz tłuma-
czenia dokumentów we wszyst-
kich Językach. Porady listowne 
lub osobiste codziennie od go-
dziny 2 do € po południu. 



Deipuis les t emps les p lus 
recu lés l ' a r t p o p u l a i r e a d ' a -
bord é t é r e l i g i e u x , pa ï en pu is 
chré t i en . C 'es t s o u v e n t e n P o -
l o g n e un enchan t emen t d e 
t r ouve r , à la c ro isée d e c h e -
mins c a m p a g n a r d s , un Chr i s t 
a f f l i g é , une M a d o n n e , un 
„ san t on " , bur inés dans l e bois, 
d é l a v é s p a r l a p lu i e , b lanch is 
pa r l e so l e i l , ma i s sais issants 
d 'ex ipression, dus à des a r t i -
stes d o n t l e n o m s'est p e r d u 
dans la nu i t d es t emps . 

' Pour un peu la m o d e , p o u r 
beaucoup la p r o t e c t i on a c c o r -
d é e p a r l ' E ta t à l 'ar t f o l k l o r i -
que, ont causé l e r e n o u v e a u 
d e la s c u l p t u r e et d e la p e i n -
t u r e popu la i r es . N o m b r e des 
v i e i l l e s f i g u r i n e s o n t t r o u v é 
p l ace dans l es musées , tand is 
q u e l es v i t r i n e s des magas ins 
„ C e p e l i a " { C e n t r a l e d ' a r t i s a -
nat p o p u l a i r e ) o f f r e n t aux 
paissants des santons et des 
f i g u r i n e s ta i l l és dans l e bo is 
ou m o u l é s dans l ' a r g i l e , d es 
tcones pe in t es sur bois et p o -
l y c h r o m é e s . O n les do i t aussi 
b ien à des ar t i s tes du „ c r u " 
qu 'à des scu lp t eurs et p e i n -
t res che v r onnées , issus des 
B e a u x - A r t s , o u e n c o r e a des 
é l è v e s des L y c é e s d ' a r t p l as t i -
que , d o n t cer ta ins , c o m m e c e -
lui d e Z a k o p a n e , on t une r é -
puta t i on mond i a l e . 

T o u s s a v e n t m e t t r e à p r o -
f i t l es qua l i t és na ture l l es d e 
la m a t i è r e qu ' i l s t r a va i l l en t , 
la cou l eur e t l e dess in d u 
bois, sa f o r m e . Souven t , i ls 
qu i t t en t l e d o m a i n e r e l i g i e u x 
pour en t r e r dans l ' i l lus t ra t ion 
d ' o e u v r e s l i t t é ra i res ou d e p e -
tits f a i t s quot id iens . 

L e u r s o e u v r e s t r o u v e n t 
ache teurs un peu p a r t o u t 
dans l e m o n d e , ob t i ennent des 
p r i x à F l o r e n c e , M u n i c h , C h i -
cago, Toronto . . . , insp i r en t 
m ê m e des im i ta t eurs ( e t des 
f a l s i f i c a t eurs ) . Auss i , c o m m e 
nul l e p a r t au m o n d e , l ' a r t p o -
p u l a i r e se p o r t e b ien en P o -
l o gne où les p r i m i t i f s on t t o u -
jours un be l a v en i r . 

E L L E e t L U I = = 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H K L I E N T Ó W , Ż E 
P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E B O G A T Y W Y B Ó R 

O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J I D Z I E C I Ę C E J 

^ NAJNOWSZE MODELE! 
A. NAJMODNIEJSZE KOLORY! 
JB. CENY PRZYSTĘPNE! 

5V. ZNIŻKI DLA LICZNYCH RODZIN 
I PENSJONOWANYCH 

P o s i a d a m y na s k ł a d z i e g w a r a n t o w a n e i p i e r w s z e j j akośc i : 

P Ł O T N O N A W S Y P Y © P U C H I P I E R Z E 
© B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 

^ L o d ó w k i , m a s z y B y do prania 
i inne a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a domowego ^ 

LENG - PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 4 2 3 rue de Lannoy 
Te le fony : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

O D Z I E Z 
G O T O W A I IVA miARĘ 

dla P A N i P A N O W 
oraz d la D Z I E C I i M Ł O D Z I E Ż Y 

DUŻY W Y B O R 
W Y S O K A J A K O S C 

N I S K I E C E N Y 
AU COIN DE L'AVENUE-MA6AZYN POLSKI 
J A N DOMANIEWICZ " ; : 71, r ue de L i l l e 
V A L E N C I E N N E S (naprzec lu . koszar ) 

Jeśli chcesz, b^ć dobrze ubrany, 
zwróć się do firm^ 

V E I E M E N T S HENRI 
129, lue de Lille - Valenciennes - tel . 46.32.91 

która poleca iv bogatym wyborze: 

iibramia, kostiumy, palta , swetry, 
spódnice, popeliny, tergal , inylon 

Konfekcia dla mężczyzn, kobiet I dzieci 

Geny b e z k o n k u r e n c y j n e ! P i e r w s z o r z ę d n a o b s ł u g a 

IflT Itff UF 
10, place du Halnaut 
V A L E N C I E N N E S 

I CZYSZCZENIE IVA SUCHO 
w ciągu 2 gadzin 

I Posiadamy specjalny 
DZIAŁ NAPRAWY BŁYSKAWICZNEJ 
obuwia damskiego 

Nainowocześniejszy sklep w okolicy 
Ceny bezkonknrencyine 

PŁASZCZE m SUKME I E KOSTIUMY 

Jkupuf tylko IV firmie^ 

LA FEMME il'AUJOURD'HUI 
Wyspecjalizowany dział dla osób o wielkich rozmiarach 
Tél. 4 6 - 4 4 - 7 2 Passage de la Paix 

< n a p r z e c i w k e s ł a c f l ) 
VALENCIENNES 

Café — Cinéma 
Odèon 

Nowocześnie urządzona sala! 

Wyświet lamy naj lepsze fi lmy 
w ca łym re jon ie ! 

Pos iadamy doskona łe p iwo 
G O U Y I O N I 

Właściciel: L O U I S N O J 
698, rue Jean Jaurès 

B R U A Y - SUR - E S C A U T (Thiers ) 



Ets. Jean BUJKO 
S9<-91, bou l eva rd d e Fourmies 
R O U B A I X ^ Tél. 73-6S-SS 

M E B L E 

G R Z E J N I K I 

MASZYNY DO PRANIA 

Udogodnienia w płatności 

Baw^gtëtmtnn 

c f o « # e » M / € » c f o € Ê f » n t u 

SOJUSZ ZRODZONY w OGNIU WOJNY 

HOTEL - RESTAURANT 
F R A I V C O - P O L O J V A I S 

O n S 
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J. M A J C H E R 
3. route de Lens — H U L L U C H - Tél. 19 

Rok 1944 przyniósł decydujące o losach I I 
wo jny światowej rozstrzygnięcia militarne. 
Rozegrały się one głównie na terytorium Po l -
ski i Francj i — kra jów, które pierwsze w 1939 
i 1940 roku padły ofiarą militaryzmu niemiec-
kiego i znalazły się pod okupacją łiitlerowską. 
Po pięciu latach trwania wo jny armia nie-
miecka po klęskach poniesionych na wszyst-
kich frontach cofała się z k ra jów okupowa-
nych ku własnemu terytorium. W ciągu tego 
roku uwolniona została Francja, część Węgier, 
Czechosłowacji, Polski, Belgia, część Włoch. 
Początek roku 1945 zastał armie sprzymie-
rzone gotowe do ostatecznego uderzenia 
i zmiażdżenia hitleryzmu. 

N a wszystkich frontach wojny, w walce pod-
ziemnej w krajach okupowanej Europy — 
wszędzie, gdzie toczyły się boje z tutlerowski-
mi Niemcami o wolność — nie brakowało Po -
laków. Nie zabrakło ich szczególnie we F r an -
cji, k ra ju zawsze bliskim polskim sercom i na-
syconym półmilionową rzeszą polskiej emigra-
cji zarobkowej. Sławne, okupione licznymi 
ofiarami, czyny Po laków w szeregach Rési-
stance, pobyt Francuzów, jeńców wojennych 
i cywilnych, w licznych ol>ozach rozmieszczo-
nych na terytorium okupowanej Polski legły 
u podstaw szczególnego sojuszu dwóch brat-
nich narodów poddanych przemocy, walczą-
cych o godność narodową 1 wolność, wyzwa l a -
jących się spod okupacji hitlerowskiej przy 
wydatnym udziale sił wewnętrznych narodo-
wego Ruchu Oporu. 

W drugiej połowie 1944 roku Franc ja i Po l -
ska stanęły wobec tej samej konieczności po -
wołania tymczasowych organów władzy pań-
stwowej , które przejęłyby na wyzwalanych te-
renach sprawy administracji i zarządzania do 
czasu zakończenia wo jny i powołania w trybie 
konstytucyjnym nowych władz państwa. T y m -
czasowy rząd Republiki Francuskiej i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego stanęły w o -
bec tych samych problemów: doprowadzenia 
do końca walki o pokonanie Niemiec hitlerow-
skich, zorganizowania życia gospodarczego 
i społecznego, odbudowy zniszczeń wojennych. 

Wiedzione tym samym pragnieniem wspó ł -
działania, przyjaźni i wza jemnej pomocy F ran -
cja i Polska podjęły obustronqie Inicjatywy 
nawiązania oficjalnych stosunków dyploma-

tycznych. Związane mocnymi więzami narody 
Polski i Francji stanęły do budowy swe j przy-
szłości w ramach nakreślonego przez wielkich 
sprzymierzeńców i>lanu, urzewidującego urzą-
dzenie powojennych stosunków międzynarodo-
wych na zasadach dyktowanych przez spra-
wiedliwość. Francja uznana przez wielkie mo-
carstwa sprzymierzone za równorzędnego part-
nera, po zawarciu w połowie grudnia 1944 ro-
ku układu o przymierzu i wza jemnej pomocy 
z ZSRR, nawiązała stosunki z Polskim Komite-
tem Wyzwolenia Narodowego. Niemały w p ł y w 
na stanowisko Francj i miała postawa Połonii 
francuskiej, która od razu i bez zastrzeżeń 
uznała P K W N za jedyny legalny rząd Polski, 
deklarując to manifestacyjnie i uroczyście na 
końcowym posiedzeniu Mstorycznego pierwsze-
go Kongresu Po laków we Francj i w dniu 20 
grudnia 1944 r. 

W kilka dni później przybył z Paryża do 
Lubl ina w charakterze stałego delegata rządu 
francuskiego przy P K W N p. Christian Fouche, 
a z Lubl ina do Paryża wyjechał p. Stefan Ję-
drychowski jako przedstawiciel P K W N przy 
rządzie gen. de Gaulle. B y ł to fakt bardzo 
ważny dla utaiocnienia ' rozwoju młodego de-
mokratycznego państwa polskiego. Francja 
pierwsza spośród wielkich państw Zachodu 
uznała de facto polski rząd, uznając tym sa -
mym ipodstawowe założenia polityczne i spo-
łeczno-gospodarcze Polskiego Komitetu W y -
zwolenia Narodowego. Oznaczało to również 
poparcie dla rządu jednoczącego terytorium 
polskie w granicach między Nysą, Odrą i Ba ł -
tykiem, a Bugiem i Karpatami. 

Po uznaniu P K W N przez Francję nie ulegało 
już wątpliwości, że w ślad za rządem gen. de 
Gaul le również inne państwa sprzymierzone 
uznają w P K W N jedyną reprezentację narodu 
polskiego. Wkrótce po wymianie przedstawi-
cielstw dyplomatycznych między Francją i Po l -
ską w dniu 26 grudnia 1944 r. nastąpiło na 
przełomie roku 1944 i 1945 przekształcenie Po l -
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 

. w Tymczasowy Rząd Rzeczypospolitej Polskiej. 
W iekowa przyjaźń : wspólne interesy euro-

pejskie znalazły konkretny wyraz w trwałym 
sojuszu francusko-^olskim, korzystnym dla 
obu stron, który zrodził się w ogniu wo jny na 
nowe j platformie porozumienia. 

Świąteczna 
GAWĘDA 

Osiemnastolatkom się spieszy 
Popłoch wśród ptactwa i ryb 
Radosnych, dobrych i zdrowych! 

Co roku w końcu grudnia 
w wielu polskich rodzinach 
obchodzi siĘ podwójne święta: 
oczywiście Wigilię, a poza tym 
wesele. Ludzie tradycyjnie lu-
bią brać śluby w tym okresie. 
Ale to, co dzieje się w tym 
roku, przekracza wszystko, co 
było dotychczas. Urzędnicy 
stanu cywilnego mdleją z nad-
miaru roboty, kwiaciarnie nie 
mogą nadążyć ze ślubnymi bu-
kietami, a pracownie kra-
wieckie ze ślubnymi suknia-
mi. Młodzi latają jak opętani 
po urzędach, gromadząc wszel-
kie potrzebne dokumenty, a 
stary dziadzio Mendelsohn ra-
duje się w zaświatach, nigdy 
bowiem dotychczas tak często 
naród nie słyszał jego „Mar-
sza Wesełnego". Słowem — 
szał. 

Czemu to? Ano wszystkie-
mu winien Sejm Polskiej Rze-
czypospolitej Ludowej. Sejm? 
Tak, tak... Sejm byl łaskaw 
uchwalić nowy Kodeks Cy-
wilny, w skład którego wcho-
dzi prau>o małżeńskie. Kodeks 
ten będzie obowiązywał od 1 
stycznia 2965 roku i przewidu-
je m.in., że młody człowiek, 
który zechce związać się z 
ukochaną węzłem małżeńskim 

(tak to się ładnie nazywa), 
musi mieć ukończonych 21 
lat, (dotychczas wystarczyła 
„osiemnastka"). Teraz już ro-
zumiecie? Rozumiecie te tłu-
my młodzieńców między 
osiemnastym a dwudziestym 
pierwsz-ym rokiem życia, któ-
rym „cholernie" się spieszy, 
którzy już nie mogą czekać i 
muszą zaraz, natychmiast być 
ze swoją oblubienicą? Nie ro-
zumiecie, a }e, brzydko! Gdy-
byście mieli osiemnaście lat, 
tak jak oni, na pewno rozu-
mielibyście! 

Tak, czy owak, rok 1964 
kończy się uroczyście. Zwa-
żywszy zaś, że w tym roku 
święta Bożego Narodzenia 
wypadają w piątek i sobotę, 
a potem jest niedziela, czyli 
wolna od pracy trzydniówka, 
dalej: Sylwester wypada w 
czwartek, potem jest Nowy 
Rok i po sobocie kolejna nie-
dziela, czyli — praktycznie — 
następna trzydniówka, może-
cie sobie wyobrazić, co się bę-
dzie działo. Nic dziwnego, że 
wśród ptactwa domowego pa-
nował niespotykany popłoch, 
karpiom spływały łzy smut-
ku, a pracownicy polskiego 
przemysłu spirytusowego 

(dawniejszy: monopol) składa-
li pełne optymizmu przyrze-
czenia, że nie tylko plan pro-
dukcji, lecz również plan kon-
sumpcji wyrobów tego prze-
mysłu — w wyniku końcowe-
go lecz skutecznego zrywu na-
rodu — zostanie z honorem (i 
humorem) wykonany. 

Proszę nie rozumieć tego ja-
ko namawianie do pijaństwa, 
broń Boże! Z drugiej jednak 
strony przecie najbardziej 
prawowierny abstynent i an-
tyalkoholik przyzna, że świę-
ta bez kielicha — to jak koń 
bez ogona. 

Po tym asekuracyjnym 
oświadczeniu pragnę Wam 
jeszcze, moi Mili, powiedzieć, 
że milion i 250 tysięcy choinek 
autentycznych, leśnych w tym 
roku rozbłyśnie na Wilię w 
Kraju, poza „nie zaplanowa-
nymi" na wsi, a obok nich 
dwadzieścia pięć tysięcy cho-
inek sztucznych, z tworzywa. 
Praii^dę mówiąc, nie mam 
przekonania do tych sztucz-
nych choinek, coś nie tak. Ale 
jak się ludziom podobają, 
niech sobie będą. Zaś polskie 
ozdoby choinkowe, różnokolo-
rowe bombki, gwiazdki, aniel-
skie włosy, śniegi, koszyczki, 
mikołaje i błyskotki przystroją 
choinki na wszystkich chyba 
kontynentach. Polska ekspor-
tuje je tradycyjnie, aby cie-
szyły róumież innych. 

Może zawędrują i na Waszą 
Jhoinkę? Wspomnijcie wów-
czas, Mili, gdziekolwiek się 
znajdziecie. Stary Kraj i jego 
ludzi, budujących w trudzie i 
zadoiooleniu z uzyskanego 
lepsze jutro. Wam zaś bardzo 
serdecznie Radosnych, Do-
brych i Zdrowych Św ią t życzy 

MARIAN 



25 lat dzieli rok 1964 od roku 1939. Tyle lat minęło od wybuchu I I wo jny światowej i tra-
gedii września. Nikt w Polsce o tamtych dniach nie zapomniał. Pokolenie, które przeżyło 
wojnę i okupację hitlerowską przekazało młodym swoje gorzkie doświadczenie. W minionym 
roku cały K r a j uczcił pamięć 6 milionów obywateli, którzy nie doczekali wyzwolenia. 
Z Polski popłynęło w świat wołanie ciężko doświadczonego narodu: „Nigdy więcej wo jny ! " 

JUBILEUSZOWY ROK 
Z jazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
(czerwiec 1964) i Kongres Zjednoczonego Stronnic-
twa Ludowego (grudzień 1964) dokonały oceny po -
litycznej 1 gospodarczej sytuacji w K r a j u i jako 
główne siły reprezentujące klasę robotniczą 1 chłop-
stwo pracujące określiły podstawowe kierunki roz-
wo ju 1 rozbudowy K ra j u na lata najbliższe 

X X - Ł E C I E P O W S T A N I A W Ł A D Z Y 
L U D O W E J na storawku w y z w o l o n e j 
z iemi po lsk ie j w dniu 22 l ipca 1944 r. 
stało s ię w roku 1964 okaz ją d o uro-
czystych obchodów, z lo tów, podsumo-
wan ia bogatego dorobku gosj>odarcze-
go, spo łecznego i po l i t ycznego całego 
narodu. W ciągu min ionych 20 lat P o l -
ska z k r a ju ro ln iczego, zaco fanego , 
n i e j edno l i t ego na rodowośc i owo , do tk l i -
w i e zniszczonego p r z e z w o j n ę i okupa -
c ję n iemiecką , przeobraz i ła s ię w k ra j 
p r zemys łowo- ro ln i c zy , o w y s o k i m p o -
z iomie oświaty , r o z w i j a j ą c y się r ó w n o -
mie rn i e w e tnogra f i c zn i e i h is toryczn ie 
ukszta ł towanych granicach narodo-
wych , ustalonych i wyznaczonych po 
zakończeniu w o j n y . 

Wielkim świętem polskiej nauki były 
obchody 600-lecia najstarszej polskiej 
uczelni. Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Hołd nauce polskiej, j e j wielkim tra-
dycjom i znakomitym współczesnym 
rezultatom oddali najwybitniejsi ucze-
ni z kilkudziesięciu k ra jów świata 

Jednym z ważniejszych zadań gospodarczych był dalszy szybki 
rozwój mechanizacji rolnictwa. Korzystając z pomocy państwa 
i zwiększonych dostaw traktorów oraz różnych typów maszyn 
wieś uczyniła nowy krok na drodze podniesienia poziomu pro-
dukcji i unowocześnienia metod pracy w rolnictwie 

11 nowych kopalń, 1.731.000.000 ton węgla, wzrost mechaniczne-
go urabiania, wybitna poprawa wa runków socjalnych — oto 
bilans osiągnięć górniczych w ciągu dwudziestolecia. Jeszcze 
efektowniejsze i wprost niezwykłe są osiągnięcia polskiego 
przemysłu. 10-krotny wzrost produkcji przemysłowej w sto-
sunku do poziomu z roku 1938 i aż 30-krotny wzrost produkcji 
przemysłu maszynowego mówią same za siebie. Ogromny kom-
binat petrochemiczny w Płocku (poniżej), wielka huta szkła 
okiennego w Sandomierzu, potężna elektrownia A d a m ó w i w ie -
le innych zakładów przemysłowych rozpoczęło pracę w 1964 r. 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO - Najlepszego gatunku piwa w browarze j Y L O t t G 
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k w i a c i a r n i " I N T E R F L O R A " 



GRANICIE POLSKI 
W Z D Ł U Ż N Y S Y Ł U Ż Y C K I E J i ODRY 

Pierwszy polski słup 
graniczny 001 w n a j -
dalszym po łudniowo-
-zachodnim zakątku 
Polski, tak zwanym 
W o r k u Turoszowsklm, 
u zbiegu granic Polski, 
Czechosłowacji I N i e -
mieckiej Republ iki D e -
mokratycznej. Poniże j 
trzy słupy graniczne 
trzech ludowych repu -
blik nad Nysą Łużycką. 
N a najbl iższym planie 
słup polski 001, na le -
w o czechosłowacki, a 
na p rawo już na d ru -
gim zachodnim brzegu 
rzeki Nysy — niemiecki 

L a ' f r o n t i è r e e n t r e la P o l o g n e et la R é p u b l i q u e D é m o c r a t i q u e A l -
l e m a n d e c o m p t e 460 l îm . Sur 210 k m e l l e suit la N y s a Ł u ż y c k a 
(Ne i s s e de L u s a c e ) et sur 160 k m le cours , de l ' O d e r . C ' es t l a F r o n -
t i è r e de l a P a i x , f i x é e à P o t s d a m , r e c o n n u e en d ro i t ou en f a i t p a r 
l e m o n d e en t i e r , à l ' e x c e p t i o n des r e v a n c h a r d s d ' A l l e m a g n e oc -
c i d en ta l e . Q u a n t à l ' A l l e m a g n e d é m o c r a t i q u e , c e l l e - c i a r e c o n n u 

c e t t e f r o n t i è r e c o m m e d é f i n i t i v e p a r l e t r a i t é de Z g o r z e l e c e n 1950. 
A ins i , a p r è s des s ièc les d ' a gg r e s s i ons , d ' i n i qu i t é s d ' a n n e x i o n s b r u -

ta les , de g e r m a n i s a t i o n à o u t r a n c e , l e " D r a n g nach O s t e n " a é t é 
b r i s é e t la P o l o g n e a r e t r o u v é ses f r o n t i è r e s h i s to r i ques . En 20 ans. 
sur ses t e r r i t o i r e s o c c i d e n t a u x , e l l e a a c c o m p l i non s e u l e m e n t une 
o e u v r e de r e cons t ruc t i on , ma i s e n c o r e t r a n s f o r m é ce q u e l es g o u -

v e r n e m e n t s a l l e m a n d s d e Bis imarck à H i t l e r c o n s i d é r a i e n t t o u j o u r s 
c o m m e u n e " t e r r e à s e i g l e " e t un r é s e r v o i r de m a i n d ' o e u v r e — 
én u n e r é g i o n i ndus t r i e l l e d é v e l o p p é e . 

N o t r e p l i o t o - r e p o r t e r a su i v i la Ne i s s e e t l ' O d e r , depu i s T u r o -
s z ó w , au po in t d e j o n c t i o n des f r o n t i è r e s po l ona i se , a l l e m a n d e e t 
t c h é c o s l o v a q u e ( c i - c o n t r e ) où et né un g i g a n t e s q u e c o m b i n a t é n e r -
g é t i q u e basé sur les g i s e m e n t s d e l i g n i t e ( au bas de la page ) , jus -
q u ' à Szczec in , d e v e n u p r e m i e r p o r t de la B a l t i q u e e t son a v a n t -
- p o r t Ś w i n o u j ś c i e — v i l l e i ndus t r i e l l e e t p o r t u a i r e c e n t r e de p ê -
c i i e r i es , q u i est aussi la p lus b e l l e s ta t ion b a l n é a i r e du l i t t o r a l 
po l ona i s . • . 

Nysa Łużycka, a od j e j ujścia również Odra, stanowią na 
znacznej przestrzeni zachodnią granicę Polski z Niemcami. 
Ogólna długość granicy Polski z Niemiecką Republ iką D e -
mokratyczną wynosi 460 km, z czego 210 km przebiega 
wzdłuż Nysy Łużyckiej , 160 km wzdłuż Odry i 90 km — 
granicą l ądową oraz wodami Za l ewu Szczecińskiego PO L S K O - N I E M I E C K A L I N I A G R A N I C Z -

N A p r z y c i ą g a u w a g ę w i e l u ludz i na ca -
ł y m św iec i e , jest p r z e d m i o t e m l i c znych 
w y s t ą p i e ń i d ek la rac j i , u zna j ą cy ch j e j 
stałość i n ienarusza lność za w a r u n e k 
p o k o j u i be zp i e c zeńs twa w Europ ie . 

W y n i k a t o m i ę d z y i n n y m i z f a k t u k w e s t i o n o -
wan i a p r z e z N i e m i e c k ą R e p u b l i k ę Fede ra lną 
pos t anow i eń p o d j ę t y c h p r z e z U S A , Z S R R 
i W i e l k ą E r y ł a n i ę na l ioniererncj i w Pocz-damie 
w p o ł o w i e 1945 roku, us ta la jących , że z i em i e na 
wschód od N y s y i O d r y w c h o d z ą w skład P o l -
ski, a t ak ż e pos t anow i eń układu m i ę d z y Po l ską 
i N i e m i e c k ą R e p u b l i k ą D e m o k r a t y c z n ą z 1950 
roicu o w y t y c z e n i u g r a n i c y m i ę d z y obu p a ń -
s t w a m i na l in i i N y s y Ł u ż y c k i e j i Od r y . W żad -
n y m z k r a j ó w europe jsk ich , poza N i e m i e c k ą 
R e p u b l i k ą Fede ra lną , n ie ma już n i kogo w ś r ó d 
o d p o w i e d z i a l n y c h p o l i t y k ó w , k t o k w e s t i o n o w a ł -
by d e c y z j e i pos tanow i en ia w s p r a w i e ak tua l -
n ie i s tn i e j ące j g ran i cy po l sko -n i em i e ck i e j . 

Gran i ca na N y s i e Ł u ż y c k i e j i O d r z e oraz za -
chodn i e rub i e że P o l s k i m a j ą s w o j ą bogatą h i -
stor ię . Z j e d n o c z o n e w X w i e k u pańs two p o l -
sk ie opar ł o g ran i c ę zachodn ią na Odrze . Odtąd 
w c iągu w i e k ó w P o l s k a t oc zy c i ę żk i e w a l k i 
z N i e m c a m i . Już za c zasów M i e s zka I r y c e r -
s t w o po l sk i e p r o w a d z i zac i ek ł e b o j e z w o j s k a -
m i cesarza n i em i e ck i e go . B o l e s ł a w C h r o b r y po 
umocn ien iu g r an i c y na B a ł t y k u i Od r z e k i l k a -
k ro tn i e p r z ek rac za N y s ę , r a tu j ąc Ł u ż y c z a n p r zed 
g e r m a ń s k i m i p o d b o j a m i . A t a k i n i em i e ck i e od -
p i e ra z w y c i ę s k o B o l e s ł a w K r z y w o u s t y . W k i e -
runku z i em nadodrzańsk ich i nadba ł t yck i ch 
c iągną raz p o raz w a t a h y n a j e ź d ź c ó w , w y k o -
r zys tu jąc każde os łab ien ie p a ń s t w a po l sk i e go d l a 
w y d a r c i a spod j e go w ł a d z y częśc i t y ch t e r e n ó w . 
M i m o rozb ic ia d z i e l n i c o w e g o P o l s k i z i em i e p o -
łożone w t y m r e j o n i e p r z e z d ł u g i e lata pozos ta -
ją w e w ł a d a n i u P i a s t ó w l in i i ś ląsk ie j i P i a s t ó w 
pomorsk ich . 

P r z e z w i e l e nas tępnych w i e k ó w t r w a j ą z m a -
gan ia z a b o r c ó w n i em i e ck i ch z ludnośc ią s ło -
w iańską , d o c h o w u j ą c ą w i e rnoś c i Po l sce . D o p i e -
r o b ru ta lne m e t o d y g e r m a n i z a c j i zas tosowane 
w os ta tn im stulec iu p r z ynos zą p a ń s t w u n i e -
m i e c k i e m u p e w n e rezu l ta ty . S tosu jąc p r z e m o c 
1 b e zp raw i e , N i e m c y s tarannie zac i e ra j ą w s z e l k i e 
ś lady polskości , p r z e ś l adu ją d z i a ł a c zy po lsk ich , 
p r o w a d z ą a k t y w n ą p o l i t y k ę w y n a r a d a w i a n i a . 

P i e r w s z a w o j n a ś w i a t o w a końc zy s ię burzą 
r e w o l u c y j n ą w Europ i e . Po l ska o d z y s k u j e n i e -
pod leg łość , a l e w skład od rodzonego pańs twa 

Tuż przy granicy niemieckiej, niedaleko granicy Czechosłowacji , w rejonie Turoszowa, Polska 
wzniosła — obok kopalń węg l a brunatnego — największą w ś rodkowe j Europie elektrownię 

-

nie w c h o d z ą s tare p i a s t owsk i e z i e m i e na zacho -
dz ie . N a n o w e j m a p i e E u r o p y P o l s k a zos ta j e 
przesun ię ta w b r e w r a c j o m h i s t o r y c znym i na -
r o d o w y m na wschód . 

G o r z k a l e k c j a I I w o j n y ś w i a t o w e j sp raw ia , źe 
odpow i ed z i a l n i po l i t y c y p a ń s t w koa l i c j i a n t y -
h i t l e r o w s k i e j p o d e j m u j ą j e s zcze w czasie w o j -
ny pos t anow i en i e o zmianach g ran ic Po l sk i . 
Ż o łn i e r z e po l scy I i I I A r m i i w a l c z ą od r o k u 
1943 na f r o n c i e wschodn im , n ie t y l k o o w y z w o -
l en i e z i em po lsk ich spod okupac j i n i em i e ck i e j , 
a l e i o p r z y w r ó c e n i e M a c i e r z y zachodn ich i p ó ł -
nocnych z i em nad Nysą , Odrą i Ba ł t yk i em . 
W pośc igu za n i e m i e c k i m i n a j e ź d ź a m i żo łn i e r ze 
po lscy w roku 1945 d o k o n u j ą w i e l k i c h c z y n ó w , 
p r z e ł a m u j ą t z w . W a ł P o m o r s k i i umocn ien ia 
nad Nysą , p r zed w k r o c z e n i e m na t e r e n y R z e s z y 
b r a w u r o w o f o r s u j ą N y s ę i Odrę , o t w i e r a j ą c 
d r o g ę d o z w y c i ę s k i e g o marszu , k t ó r y kończą 
w D r e ź n i e i Be r l in i e . 

M ias ta nad Nysą , Odrą i Ba ł t yk i em , m i a -
steczka i w i o s k i w y s z ł y z os ta tn ie j w o j n y z o -
g r o m n y m i stratami. W n i e j e d n y m w y p a d k u 
s t ra ty s i ęga ły d o 90 procent c a ł e go m a t e r i a l -
n e g o m a j ą t k u . W i ęks zość z nich została odbu -
d o w a n a i r o zbudowana . N a d N y s ą p r z y b y ł y n o -
w e miasta , k t ó r e z nic n ie znaczących w i o s e k — 
jak T u r o s z ó w i Boga t yn i a , w y r o s ł y do r ang i 
w a ż n y c h c e n t r ó w p r z e m y s ł o w y c h . P o r t n a d o d -
rzański Szczec in i j e g o ba ł t y ck i a v a n t - p o r t 
Św inou j ś c i e , z a j ę ł y w gospodarce m o r s k i e j B a ł -
t y k u po zyc j ę , j a k i e j n i g d y p r z e d t e m n ie m i a ł y . 

W k w i e t n i u i m a j u p r zys z ł e go r oku ca ły n a -
ród po l sk i obchodz ić będz i e dwudz i e s t o l e c i e 
p o w r o t u Z i e m Zachodn i ch i P ó ł n o c n y c h d o M a -
c i e rzy . W i e l e , ba rd zo w i e l e zm i en i ł o się na 
t ych z i emiach w c iągu t e go okresu. S t a n o w i ą 
one dz iś w r a z z c a ł ym t e r y t o r i u m P o l s k i j e d e n 
zespo lony o r g a n i z m gospodarc zy i p a ń s t w o w y . 

Polsk i fotoreporter p. Janusz Sobo lewsk i odbyt 
w ę d r ó w k ę reporterską wzd łuż N y s y i Odry , począw -
szy od W o r k a Turoszowskiego , gdzie zb iega ją się 
granice Polski, Czecl ios łowacj i i N R D , aż po Św ino -
ujście nad Ba ł tyk iem, i nadesłał nam z te j podróży 
ki lkadziesiąt zd jęć . Część fotoreporterskiego do robku 
p. Sobo lewsk iego p rzeds taw iamy naszym Czyte lnikom. 



mik roLSM 
WZDŁUŻ 
NYSY ŁUŻYCKIEJ i ODRY 

Wiosną 1945 roku znad Nysy Łużyckie j 
ruszyło natarcie I I A rmi i W o j s k ą Polskie -
go w kierunku na Drezno i Berl in. Ż o ł -
nierze polscy łamiąc w ciężkicłi wa lkach 
zaciekły opór wo j sk nieprzyjaciela, prze-
prawi l i się przez rzekę tworząc 14 kw ie t -
nia pierwsze przyczółki na j e j zachodnim 
brzegu. W miejscu, gdzie wznosi się obe -
lisk (na zdjęciu po l ewe j ) zna jdowało się 
miejsce dowodzenia bo jową operacją prze-
p r a w y gen. dyw. Ka ro l a Świerczewskie -
go — Waltera . W wioskach nad Nysą jest 
wie le takich miejsc, gdzie padli w walce 
żołnierze, by nad brzegiem okolonej drze-
w a m i rzeki mogły się bawić polskie dzieci 

Przez miasto Zgorzelec nad Nysą Łużycką przebiega granica polsko-niemiec-
ka, która nie dzieli, a le łączy d w a przyjazne kra je : Polskę i Niemiecką Repu -
blikę Demokratyczną, bez zastrzeżeń uznającą granicę na Odrze i Nysie. 
W Zgorzelcu w roku 1950 podpisany został między rządami Niemieckiej R e -
publiki Demokratycznej i Polski układ „o wytyczeniu ustalonej i istniejącej 
granicy na Odrze i Nysie Łużyck ie j " ra ty f ikowany przez oba parlamenty 

N a całe j długości polsko-nie -
mieckiej linii granicznej 
wzdłuż Nysy Łużyckie j i Odry 
pełni straż polski żołnierz 
W o j s k Ochrony Pogranicza. 
Poniżej : punkt graniczny w 
mieście Gub in ie w w o j e w ó d z -
twie zielonogórskim, blisko 
ujścia Nysy Łużyckie j do Odry 

Jesteśmy nad Odrą. Przez granicę b ie -
gnie wie le mostów I przejść. N a zd ję -
ciu powyże j — punkt graniczny arterii 
komunikacy jne j P a ryż -Wa r s zawa , b ie -
gnące j przez Strasburg, Ber l in i Poz -
nań. Z n a j d u j e się on koło Świecka nie-
opodal Słubic w wo jewództw ie zielo-
nogórskim. Poniże j — stacja graniczna 
Kunowice na trasie dobrze znanej na -
szym Rodakom p rzybywa j ącym pocią-
gami z. Paryża, Li l le czy L iège do 
Polski. Przeb iega ją tędy również tran-
sporty ko le jowe t owa rów z Polski do 
Europy zachodniej i z powrotem 



P o p r a w e j : kra jobraz nadodrzański w e wsi 
Siekierki w powiecie Dębno (wo jewództwo 
szczecińskie). Sł j ip postawili żołnierze I A r -
mii W o j s k a Polskiego po s forsowaniu Odry 
w kwietniu 1945 roku. W idn ie j e na nim na -
pis: „ W tym miejscu 2 pułk I Dyw i z j i P i e -
clioty Im. Tadeusza Kościuszki przekroczył 
zacliodnią granicę Polski" . Niedaleko stąd 
zna jdu je się miejscowość Cedynia, pod którą 
Mieszko I w 975 roku pobił zastępy G e r m a -
n ó w pod wodzą marg ra f a Gerona. Powyże j : 
pomnik ku czci saperów polskicłi poległycłi 
w czasie forsowania Odry w dniacłi 14—18 
kwietnia 1945 r. W pobliżu ws i Siekierki 
zna jdu je się pomnik i cmentarz z kilku 
tysiącami g robów żołnierzy polskicłi (poniżej) 

W miarę zbliżania się do Szczecina rucłi na Odrze staje 
się coraz większy. P łyną długie rzędy barek ciągnionych 
przez holowniki w dół I w górę rzeki. Są to barki po l -
skie, niemieckie I czechosłowackie. U t r zymywana jest 
też komunikac ja pasażerska. N a rzece pełnią służbę g r a -
niczną polscy marynarze jednostek ochrony pogranicza 

Niedaleko Szczecina granica oddala się od Od ry w k ie -
runku zachodnim, pozostawiając rzekę i re jon Szczecina 
w głębi K r a j u . P o p r a w e j : pierwszy słup graniczny P o l -
ski obok s łupa granicznego Niemieckie j Republ iki D e -
mokratycznej na zachodnim brzegu Odry. Stąd granfca 
aż do brzegów Ba ł tyku przelilega lądem i Z a l e w e m 

: 

Okno Polski na świat u u j ś -
cia Swiny, zachodniego ramie -
nia delty Odry na terenie 
Świnoujścia — avant-portu 
Szczecina — miasta, uzdro-
wiska I w ie lk ie j bazy poło-
w ó w dalekomorskich, zbudo-
w a n e j w latach Polski L u d o -
we j . T u kończy się w ę d r ó w k a 
zachodnią granicą Polski 
wzdłuż Nysy Łużyckie j i Odry 



Przebogate j twórczości literacliiej i publicystycznej Tadeusza 
Żeleńskiego (Boya) nie sposób omówić w jednym artykule. 
D la zi lustrowania znakomitego stylu, jakim się posługiwał 
Ze leński -Boy, przytaczamy obszerny f ragment jednego z jego 
fel ietonów niedzielnych, który ukazał się w zbiorze wydanym 
w roku 1931 przez Towarzystwo Wydawn icze „Rój " , pod tytu-
łem „S łowa cienkie i grube" . 

TADEUSZ ŻELEŃSKI (BOY) 

S Ł O W A 
CIENKIE i GRUBE 

P o k t ó r y m ś m o i m n i ed z i e l n ym f e l i e t on i e , p e w i e n z n a j o m y , 
s p o t k a w s z y mnie , z apy ta ł : ,,Czy ba rd zo panu n a w y m y ś l a n o ? — 
N i eba rdzo , od r z ek ł em; ot, w s z y s t k i e g o j e d n o p i smo zaczep i ło 
m n i e i t o dosyć m iękko . — Cóż panu napisa l i? — Ż e p o w i n n o 
się m n i e pos taw ić pod pręg ierzem. . . — T o pan n a z y w a m i ę k k o ? 
No , to pan jest w y m a g a j ą c y . . . " 

W z d r y g n ą ł e m się, j a k b y m na n o w o usłyszai . P r a w d a ! A l e ż to 
jest na j c i ę ższa zn i ewaga , j aką m o ż n a komuś pow i ed z i e ć . P r ę -
g ierz , pod k t ó r y m s taw ia ł o się z ł o c z y ń c ó w i nierządnice. . . 
W istocie , t o nie jest tak „miękko " . . . 

I z a d u m a ł e m się nad s t r a s z l iwem zużyc i em s ł ów w epoce, 
w k t ó r e j ż y j e m y . T o zaczyna b y ć n i ebezp i ec zne : n i ed ługo 
nie b ędz i e sposobu c z ł ow i eka z w y m y ś l a ć an i obraz ić w d r u k u ; 
za t raca s ię ws z e l ka w r a ż l i w o ś ć na obe lg i . O i l e ż r o z t r opn i e j 
po s t ępowano w t y m d a w n i e j , z a c z y n a j ą c ba rdzo og lędnie , aby 
sobie zos taw ić całą d rab inę zn i ewag i . I j ak ludz i e r o zumie l i 
te odc i en i e ! N a pros te : „ pan X m i j a się z p r a w d ą " , już pan X 
nads taw ia ł ucha; g d y ktoś doda ł : „pan X m n i e j lub w i ę c e j 
ś w i a d o m i e m i j a s ię z p r a w d ą , j u ż pan X m a r s z c z y ł b r w i ; a k i e -
d y k toś napisał : „ p a n X nie bez udzia łu św iadomośc i sk ł onny 
jest m i j a ć s ię z p r a w d ą " , pan X posy ł a ł s ekundan tów . I m o b r a -
za by ła subte ln ie j s za , im ba rd z i e j zaw in i ę ta w bibułikj, t em 
była do tk l iws za , t e m ba rdz i e j d rażn iąca s w ą d żen t e lmeńską 
i ron ią . A teraz co? P i s z e się: P a n X łżs j ak p i e s " . P a n X czy ta 
to p r z y śniadaniu i ś m i e j e się. C o gorsza, n a w e t pies nie c z u j e 
s ię ob rażony . 

Z a d u m a ł e m się, na c z em po l e ga istota g r u b y c h s łów , ich 
t on i zu j ące dz ia łan ie? Jest w t y m jakaś t a j emn i ca m o w y i m y ś l i 
l udzk i e j . B o że ta m i s t y k a — n i e w a h a m się j e j n a z w a ć m i -
s t yką — is tn ie je , n i e u lega w ą t p l i w o ś c i . Ż y ł w X V I w i e k u 
p i sa r z n a z w i s k i e m Rabe la i s , p isarz , k t ó r e g o sam w z n i o s ł y 
i ka to l i ck i Cha teaubr iand nie w a h a się ze czcią n a z w a ć „ o j c e m 
l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j " . Otóż , d z i e ł o R a b e l e g o — cud mądrośc i 
i g en iuszu ! — jest popros tu tak zapaskudzone g r u b e m i i sproś-
nemi s ł o w a m i , w t a k i m n a d m i a r z e i w t ak m o n s t r u a l n y c h k o m -
b inac j ach , że c z ł o w i e k d e l i ka tny , n i e m ó w i ą c już o kob iec ie , 
n i e m o ż e p i sm t e g o autora w z i ą ć d o ręk i . Z a c z ę t o t edy m ó w i ć 
tak : m a m y g en i a ln ego pisarza, m a m y a r cydz i e ł o r o zumu i d o w -
c ipu, a le zan ieczyszczone . Có ż prostszego, j a k oczyśc ić j e 
z t y ch szpe tnych naroś l i ? z o s taw i ć t o co m ą d r e , w y c i ą ć to co 
p l u g a w e i dać n a r o d o w i f rancusik iemu, f r a n c u s k i e j m ł od z i e ż y , 
c z y s t e go Rabe l ego . I o d z iwo , k i e d y s p r ó b o w a n o dokonać t e j 
operac j i , okaza ło się, ź e w t em oczyszc zonem w y d a n i u Rabe l a i s 
przes ta ł być m ą d r y , przes ta ł b y ć z a b a w n y , n ie zostało z n i e g o 
nic. G r u b e s ł owa — j a k s ię okaza ł o — n i e b y ł y naroślą, a le 
by ły j a k i e m ś chem i c znem po łąc zen i em, m i s t y o z n e m zac z ynem 
myś l i . M o ż n a R a b e l e g o n i e czytać , a l e n ie da się g o oczyszczać. 

K i e d y d a l e j r o z m y ś l a ł e m nad tą m i s t yką , d o z n a ł e m naraz 
o lśnienia . M i a ł e m w r a ż e n i e , ż e z r o zumia ł em. U d e r z y ł a m n i e 
p e w n a ekonomia na tury , znane j zresztą ze swo i ch g r o s z o w y c h , 
można rzec, i b rudnych oszczędności . Z w a ż m y . W y d e c h a m y 
z p łuc zepsute p o w i e t r z e . W y d ę c h a ć j e mus imy , pod g r o zą 
zatrucia . Otóż , t o z epsute p o w i e t r z e z u ż y w a natura dCKlat-
k o w o , m i m o c h o d e m , do w y d a w a n i a głosu, p r z epuszc za j ąc j e 
p r z e z naszą kr tań. T o jest tak, j a k b y nap r z yk ł ad siłą p o p ę -
d o w ą w o d y s p ł y w a j ą c e j z e z l e w ó w dmuchać w w i e l k i e o r gany 
w F i l ha rmon i i . Oszczędność, n i e w ą t p l i w i e ; a le jest coś n i e -
s a m o w i t e g o w t em, że na j cudn i e j s za pieśń, na jpodn i o ś l e j s z e 
s ł owo , w s z y s t k o to pędzone jest p r z e z naszą k r tań z epsu tym 
p o w i e t r z e m . C z y w o b e c t e go m o ż n a się d z iw i ć , ż e m o w a ludzka 
b y w a n iesch ludna? R a c z e j p o w i n n i ś m y s ię d z iw i ć , że nie s a m e 
p l u g a s t w a z ust naszych w y c h o d z ą ! I c z y ż d z iw , że, k i e d y 
m o w a ludzka chce być absolutnie , n i e z i emsko czysta , w ó w c z a s 
tak często t rąc i h i p o k r y z j ą ? 

I l u ż zresztą myś l i c i e l i z as tanaw ia ł o się p r z edemną nad t e m i 
t a j e m n i c z e m i za is te s p r a w a m i ; i luż ich d z i w i ł o się o s o b l i w y m 
k o m b i n a c j o m p r z y r o d y , ł ą c zą cym w j e d n y m o r gan i e f u n k c j e , 
n i e r a z t a k bardzo r o zb i e żne ! M i ł ość , sama mi łość , t en n a j w y ż -
s zy podobno ce l p r z y r o d y ! C z y ż n ie m o g ł a b y p r z y r o d a spra -
w i ć n a m na nią ( py tano z ż a l e m ) osobnego komp l e tu? T o już 
p rak tyczność za d a l e k o posunię ta ; coś j ak karab in , k t ó r y b y 
s łuży ł i za l e w a t y w ę . C z e m u tu w i e c z n e po łączen i e an i e l s twa 
z p a s k u d z t w e m , wzn ios łośc i z p r z y z i emnośc i ą? Czy nie tu 
t r z eba szukać n a j g ł ę b s z e g o ź ród ła w y b r y k ó w nasze j m o w y ? 
I tak ze w s z y s t k i e m . W r a c a j ą c d o n a r z ą d ó w m o w y , c zyż jest 
j e d e n j e j o rgan pomocn i c zy , k t ó r y b y n ie s łuży ł d o innego 
ce lu? Jak n i ema b y ć sprzecznośc i , j ak n i ema być ob łudy? 
K a z n o d z i e j a p r a w i ą c y o w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i , raz po raz, mów iąc , 
t rąca o podn i eb i en i e j ę z y k i e m , k t ó r y jest na r ządem smaku; 
p r a w i ą c o czystośc i , w y p u s z c z a s ł owa p r z e z w a r g i , s t w o r z o n e 
z a ra z em d o pic ia, d o g w i z d a n i a i d o poca łunku. Oszczędność . 
N i e c zyśc i j e s t eśmy i n ieczyśc i po zos tan i emy ; t ak orzek ła i r o -
niczna natura... 

O Y 
CW 90-lecie urodzin) 

Czy jestem tańczącym faunem na lasu skalego zrębie. 
Czy tylko cyrkcrwym klownem, co sam się pierze po gębie. 
Czym OTjooc pracy mej płodził w żytimta pobożnych mękach. 
Czym tylko figlarnie chodził po jasnym świecie na rękach... 

T a k i e oto py tan ia z a d a w a ł 
sob ie w j e d n y m ze s w y c h 
ś w i e t n y c h w i e r s z y s a t y r y c z -
nych „ S ł ó w e k " na począ tku 
X X w i e k u Tadeusz B O Y - Ż E -
L E I ^ S K I , j e d e n z n a j w s z e c h -
s t r onn i e j s z ych po l sk i ch p isa -
r z y i dz ia łaczy spo łecznych . 

P y t a n i a , k tó re do s ieb ie k i e -
r o w a ł w t y m w i e r s zu , m o g ł y -
by pos łużyć za c h a r a k t e r y s t y -
kę j e g o życ ia i dz ia ła lnośc i . 
B o r z a d k o m o ż n a spo tkać p i -
sarza, k t ó r y n a j r z e t e l n i e j s z y 
t rud p o t r a f i ł p o ł ą c z yć z bez -
t roską l ekkomyś lnośc i ą , o l -
b r z y m i ą w i e d z ę z f i g l a r n y m 
s p o j r z e n i e m s a t y r y c z n y m na 
r z e c z yw i s t o ś ć . 

* 

PO E T A , S A T Y R Y K , 
P U B L I C Y S T A , K R Y -
T Y K T E A T R A L N Y , 
T Ł U M A C Z , o d k r y w c a 
w d z i e j a ch naszego 
p i śm i enn i c twa , a z 

w y k s z t a ł c e n i a l e k a r z - p e d i a -
tra , jest B o y - Ż e l e ń s k i s w e g o 
r o d z a j u u n i k a t e m w po l s l i i e j 
l i t e ra turze , a j ednocześn i e 
t y m , k t ó r y co chw i l a z a skak i -
w a ł spo ł e c z eńs two j a k i m ś no -
w y m , często z a b a w n y m p o m y -
s łem. 

B y w a ł „ f ig - larny" , zgadnie z 
w ł a s n y m okreś leniem, gdy na 
przyltład podp i sywa ł się pod 
swymi u t w o r a m i , ,Boy-mędrzec '% 
czy wówczas , gdy przekład f i lozo-
f i czne j „ R o z p r a w y o metodzie'* 
KarŁezjusza kazał otoczyć opas -
kami z nad ruk i em „ T y l k o dla 
doros łyc ł i " , przyspieszając tym 
znacznie p o k u p książki. B y w a ł 
„ f i g l a rny w tych wszystkicłi mo -
mentacli , g d y p r a w d y przez niego 
ogłoszone dociera ły do czyta jące j 
publ iczności poprzez żart i „ k a -
w a ł y " . 

N i e k i e d y u ż y w a ł n a w e t ż a r -
t ó w do w a l k i , j aką t o c z y ł w 
s w y c h pub l i c y s t y c znych w y -
s tąp ien iach . T a pe łna pas j i 
w a l k a w y p e ł n i a ł a m u ca łe ż y -
cie. W a l c z y ł z r o z p a n o s z o n y -
m i w P o l s c e h a ń b a m i l udz -
kośc i ; w y s t ę p o w a ł p r z e c i w 
p a ł k a r z o m f a s z y s t o w s k i m , 
p r z e c i w ś w i ę t o s z k o m i ob łud-
n ikom, p r z e c i w k o n a n d l o w i 
kob i e t am i , p r z e c i w k o ko ł tu -
rleri i i du l s zc zyźn i e o b y c z a -
j ó w . W a l c z y ł g r y z ą c ą i ron ią i 
ś w i a t ł y m r o z u m e m . 

W i e l k i m r o z d z i a ł e m j e go 
dz ia ła lnośc i p i śm i enn i c z e j b y -
ła w a l k a o p r a w d ę . Z n i e j t o 
na r od z i ł o się o w o s ł ynne od-
b r ą z a w i a n i e p o s ą g ó w , d o p a -
t r y w a n i e s ię ż y w e g o c z ł o w i e -
ka pod w a r s t w ą s k a m i e n i a -
ł ych p o m n i k ó w w i e l k i c h l u -
dz i . S ł ynna by ła j e g o w a l k a o 
p r z y w r ó c e n i e M i c k i e w i c z o w i 
cech ż y w e g o c z ł ow i eka , o po -
ka zan i e cech ludzk i ch ob roń -
cy Wiedinia, Scb i esk i ego , i w 
w i e l u innych w y p a d k a c h . Z 
o d w a g ą , na p r z e k ó r w r z a s -
k o m tych , k t ó r z y uważa l i to 
za , jSzarganie św i ę tośc i " , o d -
słaniał B o y p r z ed c z y t e l n i k a -
m i p r a w d ę o życ iu w i e l k i c h 
ludz i , p r a w d ę p o m a g a j ą c ą do 
z r o zumi en i a ich dz ie ł . 

Z a c h o w a ł się z te j wa lk i B o y a 
z p e w n y m od ł amem społeczeństwa 
z a b a w n y dokument . Oto w roku 
1937 po ukazaniu się r e w e l a c y j -
ne j książki B o y a pt. , ,Marys ień-
k a " , opa r t e j na korespondenc j i 
Jana I I I z małżonką , ukazał się 
w tygodn iku , ,Wiadomości Lite -
r a ck i e " fotomontaż . W i d n i a ł na 
nim min i a tu rowy pomnik Sobies -
kiego z w a r s z a w s k i e j A g r y k o l i , a 
nad n im poc ł iy la jąca się o lb rzy -
mia postać Boya . Podpis głosi ł ; 
„ K t o pozwol i ł B o y o w i pomnie j -
szyć Sob iesk iego?" 

W is toc ie B o y n ie p o m n i e j -
szał pos tac i h i s t o r yc znych , 
t y l k o s p r o w a d z a ł j e do n o r -
m a l n y c h ludzk ich r o z m i a -
r ó w , w a l c z y ł ze s chematyczną 
kl iszą, w e d ł u g k t ó r e j z apo zna -

w a n o się z naszymi s ł a w a m i 
n a r o d o w y m i . Z g o d n i e z w ł a s -
n y m i s ł owami , j a k i e napisa ł 
w 1929 roku w s w y c h „ B r o n -
z o w n i k a c h " w y s t ę p o w a ł p r z e -
c i w k o t emu, co „ m a c h a b e z -
m y ś l n i e kadz i e ln i cą p r zed sta-
r y m z a k u r z o n y m posą żk i em" . 

OL B R Z Y M I M O D C I N -
K I E M D Z I A Ł A L N O Ś C I 
L I T E R A C K I E J B o y a b y -

ł y j e g o g en i a ln e p r z e k ł a d y z 
j ę z y k a f r ancusk i e go . Boy , j e -
den z n a j l e p s z y c h naszych r o -
m a n i s t ó w , z n a k o m i t y z n a w c a 
f r ancusk i e j l i t e ra tury , t ł uma-
c zy ł j ą n i e j a k o od począ tku , 
od n a j w c z e ś n i e j s z e j j e j k l a s y -
ki . Jego wspan i a ł e p r z e k ł a d y 

Tadeusz 2eleński (Boy) 
(1874—1941) 

zaczę ł y u k a z y w a ć s ię w roku 
1909 i do r o k u w y b u c h u w o j -
ny p r z e z lat 30 zdąży ł o p u b l i -
k o w a ć sto k i lkanaśc i e ich t o -
m ó w . P o c z ą w s z y od r o k u 1929 
w ł ą c z a t e p r z e k ł a d y do w y d a -
w a n e j p r z e z s ieb ie „ B i b l i o t e k i 
B o y a " . P r z e k ł a d y popr zedza 
z n a k o m i t y m i p r z e d m o w a m i , 
k t ó r e po dz iś dz i eń są w z o r e m 
e s e j ó w , w p r o w a d z a j ą c y c h p o l -
s k i e g o c z y t e ln i ka do l i t e r a tu -
r y f r a n c u s k i e j . S p e c j a l n ą 
u w a g ą d a r z y Ba l zaka , k t ó r y 
j e s t j e g o u l u b i o n y m au to r em 
i w k t ó r y m w i d z i w i e l k i e 
w a r t o ś c i o b y c z a j o w e i spo -
ł eczne . B o y na l e ża ł d o w i e l -
k i e j r o z s i ane j po św i e c i e r o -
d z iny ba l zak i s t ów . 

Zas ługą B o y a jest też przekład 
wszystkicłi dzieł Mol iera , prze-
k ład znakomity , dzięki któremu 
po dżis dzień w idzow ie w pol -

skich teatrach og l ąda j ą nieskażo-
ne arcydzie ła w ie lk iego komed io -
pisarza f rancuskiego . P r zek ł adu 
Mol ie ra dokona ł B o y ze szczegól-
ną pieczołowitością, gdyż gra ła tu 
rolę jego miłość do teatru. 

B o y by ł c z ł o w i e k i e m teatru . 
P o c z ą w s z y od 1919 roku , k i e -
d y to w k r a k o w s k i m , ,Czas ie " 
ob j ą ł f e l i e t o n k r y t y k a t ea t r a l -
nego , aż do r oku w y b u c h u 
w o j n y 1939 p i s y w a ł r e c e n z j e 
z razu , w p i smach k r a k o w -
skich, p o t e m w w a r s z a w s k i c h . 
Z t y c h f e l i e t o n ó w t ea t ra lnych 
p o w s t a ł o 17 t o m ó w „ F i r t u z 
M e l p o m e n ą " (18-ty by ł w r o -
boc ie , g d y w y b u c h ł a w o j n a ) . 
Pub l i c zność r zuca ła się po 
pros tu na j e g o r e c e n z j e t ea -
t ra lne , g d y ż k r y t y k i te b y ł y 
n ie t y l k o s p r a w o z d a n i a m i z 
p r z eds taw i eń , a le w s p a n i a ł y -
m i s zk i cami o b y c z a j o w y m i . 
B o y a b o w i e m in t e r e sowa ł 
t ea t r od s t rony o b y c z a j o w e j . 
W je idnym ze s w y c h w s t ę -
p ó w do k o l e j n e g o t o m u „ F l i r -
tu z M e l p o m e n ą " pisał w y r a ź -
n ie o t y ch swo i ch za in t e r eso -
w a n i a c h : „ S y t u a c j e d r a m a t y -
c zne to s y tuac j e ż y c i o w e " . 

ZY C I E T A D E U S Z A B O Y A -
Ż E L E Ń S K I E G O by ło ż y -
c i em n i e z m i e r n i e b o g a -

t y m . R z a d k o k t ó r y p isarz z a -
p o z n a w a ł się t ak w s z e c h s t r o n -
n ie i g r u n t o w n i e z t y l o m a r ó ż -
n o r o d n y m i d z i ed z inami t w ó r -
czości , r z a d k o k t ó r y m ia ł w 
s w y m życ iu t ak i e os iągn ięc ia . 

C i , co p a m i ę t a j ą B o y a z j e -
go. ż yc ia p r y w a t n e g o , n ie za -
p o m n ą n i g d y w i d o k u j e g o p o -
staci na p r e m i e r a c h t e a t r a l -
nych. Z a g ł ę b i o n y w s w y m f o -
te lu r e c enzenck im , słuchał 
często sztuk z p r z y m k n i ę t y m i 
p o w i e k a m i , a m i m o to n ic d o -
s ł o w n i e n i e uszło j e g o bac zne j 
u w a g i i ka żdą us terkę umia ł 
w swo i s t y d o w c i p n y sposób 
p o t e m s k o m e n t o w a ć . W czas ie 
a n t r a k t ó w otacza l i g o młods i 
r ecenzenc i , chcąc się d o w i e -
dz i eć czegoś o j e g o w r a ż e -
n iach. B o y z b y w a ł ich dosko -
na ł ym i z a w s z e d o w c i p a m i 

Słynne by ły przez d ług ie lata w 
W a r s z a w i e p rzy jęc ia w domu 
państwa że leńsk ich , zrazu na 
K r a k o w s k i m Przedmieśc iu za 
pomnik iem Mickiewicza , potem 
na Smolne j . P a n o w a ł a w ich do -
mu urocza atmosfera , którą za-
wdzięczało się za równo osobie 
gospodarka, j ak pani domu, prze-
m i ł e j p. Zo f i i z Pareńskich , która 
naw iasem mówiąc , posłużyła w 

Tadeusz Ze leński -Boy wp i su j e dedykacje dla nabywców swych 
książek w lokalu „Wiadomości L iterackich" w Warszaw ie 



O Ë T E , A U T E U R S A T I R I Q U E , C R I T I Q U E T H É Â T R A L , 
t r aduc t eu r , c h e r c h e u r l i t t é r a i r e , m a i s m é d e c i n - p é d i a t r e 
d e f o r m a t i o n , Tadeusz B O Y Z E L E S ^ S K I I(1874—1941) est 

Zd jęc ie zrobione podczas przy jęc ia w y d a n e g o przez znanego reżysera Rysza rda Ordyńskiego . 
Tadeusz Z e l e ń s k i - B o y (czwarty od p r a w e j ) obok Kaz imierza Wie rzyńsk iego i Ju l iana T u w i m a 
(drug i od p r a w e j ) . Z l e w e j strony: p ie rwsza M i r a Z imińska , obok Jan Lechoń i gospodarz 

dzieciństwie jako wzór do postaci 
Zosi z „ W e s e l a " Wyspiańskiego. 
Liczne obraay i portrety, patrzą-
ce ze ścian mieszkania żeleńskich 
przypfrniinały tę epokę mlodo-
polsJcą, kiedy to Boy pisywał 
dowcipne telcsty dla stworzonego 
przez siebie wraz z Janem Augus -
tem Kisielewskim, Karo lem T'ry-
ezem, Teof i lem Tr^cdńskim i in-
nymi kabaretu „Z ie lony balo-
njik" i w y d a w a ł . swo le „ S ł ó w k a " . 

J e d y r i y syrr Ż e l e ń s k i c h , S t a -
n i s ł a w , k t ó r e m u u d z i e l i ł s ię 
r ó w n i e ż b a k c y l t e a t r a l n y o j c a , 
d z i s i a j z n a n y a k t o r T e a t r u 
P o l s k i e g o , w ó w c z a s r o z p o c z y -
n a ł p i e r w s z e s w e k r o k i s c en i -
c zne , na k t ó r e o j c i e c s p o g l ą -
d a ł p o b ł a ż l i w y m o k i e m . W a r -
s z a w a śm ia ł a s ię z o c e n i a j ą -
c e g o g r ę a k t o r ó w u r y w k a r e -
c e n z j i B o y a z j e d n e j z e sz tuk, 
w k t ó r e j g r a ł j e g o s y n : „ Z p a -

n e m Ż e l e ń s k i m r o z m ó w i m y 
s ię w d o m u " . 

B o y b y ł c z ł o w i e k i e m m a ł o -
p i ó w n y m i, m i m o w i e l u s u k -
c e s ó w i o l b r z y m i e g o uznan ia , 
j a k i m c i e s z y ł s ię u s w y c h c z y -
t e l n i k ó w , s k r o m n y m . Z a s w ą 
p r a c ę p r z e k ł a d o w ą z l i t e r a t u -
r y f r a n c u s k i e j o t r z y m a ł j u ż w 
1914 r o k u P a l m y A k a d e m i i 
F r a n c u s k i e j , a w 8 l a t p ó ź n i e j 
r z ą d f r a n c u s k i . p r z y z n a ł m u 
t y t u ł „ o f f i c i e r d e l ' i n s t ruc t i on 
p u b l i q u e " i K r z y ż K a w a l e r s k i 
L e g i i H o n o r o w e j . 

G d y w y b u c h ł a w o j n a 1939 
r o k u . B o y w y j e c h a ł z W a r s z a -
w y d o L w o w a , g d z i e o b j ą ł k a -
t e d r ę l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j 
na t a m t e j s z y m U n i w e r s y t e c i e . 
G d y po /wybuchu w o j y r a -
d z i e c k o - n i e m i e c l s i e j w c z e r w -

cu 1941 r o k u h i t l e r o w c y 
w ik r c c z y l i d o L w o w a , a r e s z t o -
w a l i n a t y c h m i a s t B o y a w r a z 
z ca ł ą gruipą p o l s k i c h i n t e l e k -
t u a l i s t ó w . 

Zginą ł rozstrzelany w nocy z 3 
na 4 lipca 1941 r. Miał lat 66 (uro-
dził się 21 grudnia 1874 roku) i 
by ł w pełni swycl i sił twórczych. 

P o z o s t a ł y j e g o d z i e ł a o r y g i -
n a l n e i t ł u m a c z o n e , p r z e k r a -
c z a j ą c e l i c z b ę d w u s e t e k t o -
m ó w . D z i e ł a , k t ó r e w m i a r ę 
u p ł y w a j ą c e g o czasu n i e t y l k o 
nic n i e t racą z e s w e j a k t u a l -
nośc i , a l e p r z e c i iwn i e — s t a j ą 
s i ę co raz b l i ż s z e n a s t ę p u j ą -
c y m p o s o b i e EMDkoleniom. 

P o z o s t a ł a p o n i m p i ę k n a p a -
m i ę ć i w P o l s c e 1 w e F r a n c j i . 

Kamlina BETLIM 

P 
• d a n s la l i t t é r a t u r e p o l o n a i s e et l e p a t r i m o i n e cu l tu r e l 

p o l o n a i s un p e r s o n n a g e u n i q u e en son g e n r e , u i c r é a -
t eur a y a n t su conc i l i e r u n e o e u v r e s é r i euse et un s a v o i r 

immiense a v e c une p e r c e p t i o n e s p i è g l e et c a u s t i q u e d e la r é a l i t é 
e t d e s h o m m e s . E s p i è g l e , ce r tes , i l l ' é t a i t , l o r s q u ' i l s i gna i t ses 
o e u v r e s „ B o y - l e - S a g e " o u l o r s q u ' i l d e m a n d a i t à son é d i t e u r 
d ' im ip r ime r sur la b a n d e d e sa t r a d u c t i o n d u „ D i s c o u r s d e la 
m é t h o d e " d e Desca r t e s l 'annoîtat ion: „ - i t i i c t e m e n t p o u r l es a d u l -
t e s " . Caus t i que , i l l e d e v e n a i t l o r squ ' i l lu t ta i t , e t B o y lu t ta 
a v e c pass i on et c o u r a g e t o u t e sa v i e , c on t r e les ta res d e l ' h u -
m a n i t é , l es m a t r a q u e s des fasc i s t es , la p ros t i tu t i on , l ' h y p o c r i s i e 
e t l e p u r i t a n i s m e . 

S o n i r o n i e m o r d a n t e e t s o n i n t e l l i g e n c e p r o f o n d e , i l s 'en 
s e r v i t aussi p o u r f a i r e j a i l l i r , dans ses o e u v r e s b i o g r a p h i q u e s , 
la v é r i t é sur l e s g r a n d s p e r s o n n a g e s d e l ' h i s t o i r e qu ' i l f a i s a i t 
d e s c e n d r e d e l eu r s p i é d e s t a u x et r a m e n a i t à d e s d i m e n s i o n s 
h u m a i n e s p o u r l es r a p p r o c h e r d e s s i m p l e s m o r t e l s , ses l e c t eurs . 

M a i s , la t r a d u c t i o n l i t t é r a i r e cons t i tue i n c o n t e s t a b l e -
m e n t l e d o m a i n e dans l e q u e l B o y f u t l e p lus f é c o n d 
et ses t r aduc t i ons des c l a ss i ques f r a n ç a i s a p p a r t i e n n e n t 
a u x p lus gén ia l es . I l t r adu i s i t p l u s d e c en t d i x l i v r e s , 
deipuis R a b e l a i s , en passan t p a r M o l i è r e , j u s q u ' à Ba l zac , p r é -
c é d a n t ses t r a d u c t i o n s d ' e x c e l l e n t s a v a n t - p r o p o s qu i r e s t en t 
j usqu ' à nos j o u r s les m e i l l e u r s essais po l ona i s sur la l i t t é r a t u r e 
f r a n ç a i s e . D é j à en 1914, l ' A c a d é m i e F r a n ç a i s e lu i r e m e t t a i t ses 
p a l m e s p o u r s o n o e u v r e d e t r a d u c t e u r et, hu i t ans p l u s t a rd , 
l e g o u v e r n e m e n t f r a n ç a i s l u i d é c e r n a i t l e t i t r e d ' o f f i c i e r d e 
l ' i n s t ruc t i on (pub l ique et lu i r e m e t t a i t la c r o i x d e c h e v a l i e r d e 
la L é g i o n d ' H o n n e u r . 

B o y é t a i t aussi un f e r v e n t d e l ' a r t d r a m a t i q u e . Ses f e u i l l e -
tons consacrés au t h é â t r e f o r m e n t 17 v o l u m e s . S o n u n i q u e f i l s , 
S t a n i s ł a w , h é r i t a d e l a pass i on d e son p è r e p o u r l e t h é â t r e 
p u i s q u ' i l est a u j o u r d ' h u i u n des m e i l l e u r s ac t eurs d u T h é â t r e 
P o l o n a i s . M a i s , à l ' é fpoque o ù i l f a i s a i t ses p r e m i e r s pas sur l es 
p l anches , s o n p è r e n e l e m é n a g e a i t g u è r e . U n j ou r , t ou t e V a r -
s o v i e , c a r t o u t e V a r s o v i e l i s a i t l es f e u i l l e t o n s d e B o y , r i t a u x 
éc l a t s e n l i s an t u n e c r i t i q u e dans l o q u e l l e B o y a p p r é c i a i t 
a ins i l e j e u d e s o n f i l s : „ Q u a n t à . m o n s i e u r Ż e l e ń s k i , nous en 
repar le roo is à l a m a i s o n " . 

E n 1939, B o y qu i t t a V a r s o v i ë p o u r L v o v o ù o n l u i c o n f i a l a 
c h a i r e d e l i t t é r a t u r e f r a n ç a i s e . M a i s , en j u i n 1941, les H i t l é -
r i e n s e n t r è r e n t é g a l e m e n t dans c e t t e v i l l e e t a r r ê t è r e n t i m m é -
d i a t e m e n t B o y a v e c t o u t un g r o u p e d ' i n t e l l e c tue l s po l ona i s . 
T a d e u s z B o y - Ż e l e ń s k i p é r i t d e s m a i n s des naz i s d a n s la n u i t 
d u 3 au 4 j u i l l e t 1941. 

I l n ous a l é g u é u n e o e u v r e i m m o r t e l l e , p lus d e d e u x cents v o -
l u m e s d ' o u v r a g e s o r i g i n a u x et d e t r aduc t i ons . I l a la issé à ses 
c o n t e m p o r a i n s , aussi b i e n e n P o l o g n e q u ' e n F r a n c e , l ' imag-e 
p u r e e t b e l l e d ' u n h o m m e i ^ r i s d e v é r i t é e t d e jus t i ce , d ' u n 
g r a n d a r t i s t e c o u r a g e u x e t m o d e s t e ; 

N I G D Y 
NIE lEST Z A WCZEŚNIE 
MYŚLEĆ o WAKACIACH! 

Odwiedzisz rodziną, przyjaciół i znajomych, a potem 
masz duże możliwości przyjemnego i taniego wykorzysta-
nia urlopu: 

9 za 240 F możesz spędzić 2 tygodnie w G i życku ma M a -
zurach, w kra in ie tysiąca jezior « l asów, korzysta jąc bez -
płatnie z żag lówek, k a j a k ó w i r o w e r ó w wodnych . 

# tylko 17 F 50 dziennie z p e łnym utrzymaniem będzie Cię 
kosztował pobyt w stolicy spo r tów z imowych i tater-
n i c twa — Zakopanem, l ub zacisznej Kryn icy . 

9 Jeśli Ci coś dolega, możesz przeprowadz ić pe łną kurac j ę 
w Ciechocinku, Kryn icy , K u d o w e j 1 , innych znanych 
uzdrowiskach, płacąc 32 F 50 dziennie z pe łnym utrzy -
man iem i wszystkimi zab iegami leczniczymi. 

» 

9 za 32 F 50 dziennie możesz w y n a j ą ć samochód i ob jechać 
k r a j wszerz i wzdłuż . 

O innych programach, wyc ieczkach zb iorowych, campin-
gach dowiadujc i e sią odwiedza jąc lub pisząc do naszego 

OŚRODKA INFORMACYJNEGO 
PBP „ORBIS" 
1 8 , rue L o u i s - l e - G r a n d - P A R I S II 

IL N'EST JAMAIS TROP TOT POUR 
PENSER AUX VACANCES! 

Rendez visite à votre famille, à vos amis et connais-
sances et ensuite profitez des gtfindes possibilités qui 
vous sont offertes pour passer votre congé agréablement 
et à peu de frais. 

0 pour 240 F — vous passerez 2 semaines à G I Ż Y C K O en 
Mazu r i e — pays des mi l l e lacs et forêts où vous béné -
f icierez gratuitement des voiliers, des kayaks et des pé-, 
dalots. 

0 pour 17 F 50 pa r j ou r tout conïpris, vous sé journerez 
dans la capitale des T a t r a et des sports d 'hiver — Z a -
kopane — ou dans la ca lme Kryn ica . 

0 si votre état de santé l 'exige, vous pourrez e f fectuer une 
cure à Ciechocinek, Kryn ica , K u d o w a où dans d 'autres 
stations thermales, à raison de 32 F 50 pa r j ou r — pr ix 
comprenant la pension complète et tous les soins m é -
dicaux. 

9 pour 32 F 50 par jour , vous louerez une voiture et v is i -
terez tout à votre aise l a Po logne entière. 

Adressez vous à: . ' 

L ' O F F I C E POLONAIS 
DE TOURISME „ORBIS" 
1 8 . rue L o u i s - l e - G r a n d - PARIS II 
(métro: Opéra) 

ou vous obt iendrez tous les renseignements concernant 
les autres p rogrammes touristiques, les voyages col lect i fs 
e t le camping. 



LILLE 

Biuro Podróży 

L E T O U R I S M E 
F R A N C A I S 
9 , r u e F a i d h e r b e - L I L L E 

t é l . 5 5 - 3 6 - 5 4 

(Oficjalny korespondent 
Polskiego Biura Podróży „ORBIS" ) 

Załatwiamy 
szybko i sprawnie 

BILETY NA PRZEJAZD 

koleją 
okrętem 

samolotem 

REZERWACJA MIEJSC w WAGONIE PfiLSKIM 
(bez dodatkowych kosztów) 

oraz RONT WYMIENNE NA PIRYT W POLSCE 

M E B L E 
NOWOCZESNE 
i S T Y L O W E 

P R O J E K T O W A N I E i U R Z Ą D Z A N I E W N Ę T R Z M I E S Z K A L N Y C H 

8 2 - 8 4 , r u e d e P a r i s - L I L L E T e l 5 4 - 7 7 - 2 2 

Nasza jakość, gatunek i nasze ceny 

są naszą najlepszą reklamą! 

A 
P 
E 
T 
Y 

L I L L E — 54, rue Nationale 

AJttlENS — 2—4, rue Jules Barni 
55, rue du Général Leelerc 

A R R A S — 57, rue Sadnt-Aubert 

A V E S N E S — 6, rue Victor Huso 

C A M B R A I — 10, rue du H novemibre 

F O U R M I E S — 30, rue Saint-Louis 

M A U B E U G E - L O U V R O I L 
— 307, rue dUauitmont 

GALERIES DU PAPIER PEINT 
polecamy wszelkiego rodzaju TAPETY! 

Nasi specjaliści udzielają na miejscir 
fachowych porad amatorom, 
którzy pragną sami tapetować swoje mieszkanie! 

M i l ą p o l s k ą a t m o s f e r ę . . . 

w y b o r o w e t r u n k i i n a p o j e 
o r a z 

s m a c z n e p o l s k i e o b i a d y 

z n a f d z i e s z w : 

K A W I A R N I 
P O L S K I E I 

n LEONA ZWOLIŃSKIEGO 

51-53, rue de Tournai - LILLE 
(blisko dworca kolejowego) 

« 
f t 

O 

H 
ĘJ 
J K 
T 
O 
M K 

s. 
12, r u e d e s T a n n e u r s - L I L L E T é L 57-28-90 

O B R U S Y S T O Ł O W E O POLSKIE P O S Z W Y © 
W S Y P Y O D A M A S O M A T E R I A Ł Y DO U M E B L O -
W A N I A O F IRANKI : Bawełniane i Tergal © N A -
K R Y C I A DO Ł 0 2 E K 

P U C H I P I E R Z B 

M A R T I N S E C 

30, Place de la Gare - L I L L E 
tél. 55-19-90 

NA 
SUCHO C Z Y S Z C Z E N I E 

- PRESSING 
Dostarczamy w ciągu 
dwóch grodzin czystą 
odzież! Koszule wyprane i 
wyprasowane w ciągu 24 

godzin! 

A LA CONCORDE 
Polska Restauracja 

K C R Y S R U D 1 V I K 
6 , r u e d e T o u r n a i , L I L L E ( N o r d ) 

te l . S36-S4 

9 Potrawy przedniej jakości 
^ Orygrinalne polskie trunki wyboirowe 
A Rendez-vous Polaków 

J. BOY et C - i e 
6 4 , r u e F a i d h e r b e - L I L L E 

• Z A K U P I S P R Z E D A Ż Z Ł O T A 
( A N O N I M O W O ) 

• G I E Ł D A ( B O U R S E ) 

• W Y M I A N A OBCYCH W A L U T 
( C H A N G E ) 

Nasz specjalny 
Oddział Nieruchomości 
załatwia sprawy: 

# P O Ż Y C Z E K 
# K U P N A I S P R Z E D A Ż Y 

D O M O W 

BURIDANT&Cie. 
7 1 , b o u l e v a r d B a s l y 

L E N S - T è i . 6 0 

Z okazji Świąt 

S P E C J A L N E C E N Y 

S A M O C H O D Ó W O K A Z Y J N Y C H 

W S Z Y S T K I E 

M A R K I S A M O C H O D Ó W ! 

• K U P l C T A N I O 
Z a ł a t w i a j s w o j e zakupy w N O U V E L L E S <3AT,F,RIES 

^ NAJT,KIPISZ A J A K O S C — N A J N I Ż S Z E C E N Y 
• Z A O S Z C Z Ę D Z I Ć C Z A S 

u Z a ł a t w i a j s w o j e zakupy w N O U V E L L E S G A L E R I E S 
X W I E L K I W Y B O R , W S Z Y S T K I E N O W O Ś C I 
fcj • T O W A R O T R Z Y M A Ć W D O M U 

Z a ł a t w i a j s w o j e zakupy w N O U V E L L E S G A L E R I E S 
~ I X > S T A R C Z A M Y P O D K A Ż D Y M ¿VDRESBM 
^ W C A Ł Y M R E J O N I E 
m • U D O G O D N I E l S W P Ł A T N O Ś C I 
..n Z a ł a t w i a j s w o j e zakupy w N O U V E L L E S G A L E R I E S 

N A J L E P S Z E W A R U N K I S P R Z E D A Ż Y N A K R E D Y T 

NOUVELLES QALERIES LENS 
J e ś l i c h c e s z b g ć d o b r z e i e l e g a n c k o u b r a n y 

N A Ś W I Ę T A i w s z y s t k i e I N N E O K A Z J E 
to zwróć się do naszej firmy 

58-60, rue de la Oare 

L E X S 
N A Z Y C Z E N I E U D Z I E L A M Y 
D U Ż Y C H U D O G O D N I E f ï 
P Ł A T N O Ś C I 



AKTOR STULECIA 
Q u a t r e - v i n g t d i x ans sur la scène , onze cents rôles, p lus d e d i x m i l l e 

représentat ions , te ls sont les tra i ts les plus g é n é r a u x ma i s aussi les p lus 
é loquents dans lesque ls se r e n f e r m e la v i e c en tena i r e d e L u d w i k So lsk i , 
m o r t i l y a d e ce la d i x ans, appe l é à jus te t i t r e „ l ' a c t eur du s ièc le " . 

A c t e u r d u siècle, ma i s aussi t é m o i n d e tout un s ièc le d 'h is to i re , et t é m o i n 
pa r t i cu l i è r emen t act i f . A c t eu r , me t t eu r en scène et pédagogue , l e n o m d e 
L u d w i k So lsk i est l i é à des créat ions ar t is t iques inoub l iab les et jusqu ' i c i 
inéga lées , à toute une p l e ï ade d ' ém inen t s acteurs po lona is qu i f i r e n t l ' a p p r e n -
t issage d e la scène sous ses soins. 

L u d w i k So lsk i é ta i t d 'une v i t a l i t é e x t rao rd ina i r e . L e s d i x de rn i è r e années 
d e sa v i e const i tuent une excep t i on dans l 'h i s to i r e du théâtre . A t t a c h é à la 
scène p a r toutes les f i b r e s d e son ê t re , é l e v é sur les p lanches, é t e rne l l emen t 
j e u n e b ien que p r esque centena i re , i l se r enouve l l a et ressuscita dans chaque 
rô l e qu' i l in t e rpré ta en ces d i x ans. 

En 1954, l ' année d e son centena i re , L u d w i k So lsk i monta encore une f o i s 
sur la s c ène du T h é â t r e Po l ona i s à Va r so v i e . C e f u t son chant d e c y g n e 
pu isqu ' i l mouru t que l que t emps après. I l c on t inue à v i v r e dans la m é m o i r e 
des Po l ona i s et i l passera dans l 'h i s to i r e d e la P o l o g n e de m ê m e qu ' i l passe 
d é j à , d i x ans après sa m o r t , dans la be l l e l é g ende des en fants d e la bal le . 

DZIESIĘĆ L A T T E M U 
Z M A R Ł L U D W I K SOL-
SKI , jedna z na jwybi t -
niejszych postaci polskie-
go teatru, a przy tym, V7 

dziejach teatru światowego — 
jedna z postaci najbardziej nie-
zwykłych. Sto lat życia. Osiem-
dziesiąt lat na scenie. 1100 ról. 
Ponad 10.000 przedstawień. 

Ludwik Solski urodził się wios-
ną 1855 r. w Gdowie nieopodal 
Wiel iczki. Ży ł jeszcze. wówczas 
Adam Mickiewicz. W Rosji pano-
wał car Mikoła j I. Podczas Po-
,vstania Styczniowego Solski, a 
właściwie Ludwik Sosnowski, bo 
tak brzmi jego prawdziwe nazwi-
sko, miał osiem lat. 

Te sto lat życia wielkiego ar-
tysty to szmat historii Polski, a w 
dziejach teatru — to lata najważ-
niejsze. 

Ludwik Solski był aktorem, re-
żyserem, pedagogiem. Wychował 
cały zastęp najwybitniejszych ar-
tystów polskich. Grał role wie l -
kie, średnie i małe. Wśród tych 
małych, epizodycznych, niemych, 
największy rozgłos wzbudziła 
postać Wiarusa w ,,Warszawian-
ce " Stanisława Wyspiańskiego. 
Rola ta na zawsze związana będzie 
z nazwiskiem Ludwika Solskiego, 
bo to on ją stworzył i nadał j e j 

znaczenie. U Wyspiańskiego Wia-
rus wchodzi na scenę bez sło-
wa i bez słowa ją opuszcza, wrę-
czając tylko gen. Chłopickie-
mu meldunek z przebiegu bitwy 
pod Olszynką Grochowską. Solski 
ze swego Wiarusa stworzył sym-
bol. Symbol bohaterstwa, męczeń-
stwa, cierpienia i samozaparcia. 
Nikt już po nim tak tej roli nie 
zagrał. A ilekroć na polskiej sce^ 
nie pojawia się ,,Warszawianka" — 
zawsze starsi ludzie wspomina-
ją — gdzież jest Wiarus? Poszedł 
do grobu wraz z Solskim. 

Ta rola, choć tak mała, jak żad-
na inna zrosła się z imieniem Lu-
dwika Solskiego. 

Rejestr jego kreacji jest długi 
i interesujący. Interesujący przez 
swe bogactwo i różnorodność. Oto 
dla przykładu niektóre z ról Sol-
skiego: Chudogęba w ,.Wieczorze 
trzech kró l i " Szekspira, Błazen w 
„Kró lu L i rze " , Harpagon w 
„Skąpcu" Moliera, Don Basilio w 
,.Weselu F igara" Beaumarchais, 
„F ryderyk Wie lk i " w sztuce No -
waczyńskiego. Kaligula w drama-
cie Roztworowskiego, Fi l ip I I w 
,,Don Carlosie" i Mil ler w ..Intry-
dze i miłości" Schillera. 

Osobny rozdział w karierze Sol-' 
skiego to role w komediach A lek-
sandra Fredry, które dla każdego 

L 

Dymdalsiki w „Zemście" Fredry. Obok Cześnik — Jerzy Leszczyński 

MARCHAND BOLDODUC 

ODZIEŻ m ę s k a , d a m s k a 
• r a z dla dzicci i m ł o d z i e ż y 

VALENCIENNES: 
39, Place d'Armes 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 

JAKOŚĆ • KOMFORT 
• WTBÓR • CEIT 

wybitnego polskiego aktora były 
zawsze i są do dziś najlepszą ak-
torską legitymacją. A więc: Łatka 
w „Dożywociu" , Pan Jowialski w 
komedii pod tym tyttiłem, Dyn-
dalski w „Zemście" , Radost w 
,,Ślubach panieńskich". 

* 

U D W I K S O L S K I B Y Ł 
C Z Ł O W I E K I E M o n iezwy-
kłe j żywotności i energii. 

^ Ostatnie dziesięć lat jego 
życia stanowią wy ją tek w 

historii teatru; zrośnięty ze sceną, 
na nie j wychowany, wiecznie mło-
dy, choć w iekowy starzec, ciągle 
pełen zapału i sił ukazuje się w 
coraz to nowych rolach. 

Podczas okupacji, jak większość 
pofekich aktorów — nie wystę-
puje na scenie. Wraca na nią za-
raz po wyzwoleniu Kra ju , w Kra -
kowie. Przygotowuje nowe sztu-
ki, m. in. gra Kościuszkę w utwo-
rze „Kościuszko w Berv i l le " . Cia-
putkiewicza w ,,Grubych rylDach" 
Bałuckiego, Starca w „Rosjanach" 
Simonowa. Równocześnie powta-
rza swoje dawne ukochane posta-
cie. 

Mimo podeszłego wieku, nie 
zważając na niewygody, podejmu-
je pionierską wówczas pracę ob-
jazdową — odwiedza małe mia-
steczka i wsie wo jewództwa o l -
sztyńskiego, Śląsk Cieszyński, a 
nawet miasta Czechosłowacji. 

W roku 1954, w roku, w którym 
rozpoczął setny rok życia, odbyły 
się w Polsce wielkie uroczystości 
pod protektoratem najwyższych 
władz państwowych. Wtedy to po 
raz ostatni Ludwik Solski wystą-
pił na scenie Teatru Polskiego w 
Warszawie. Zagrał rolę Dyndal-
skiego w ..Zemście" Fredry. 

W tym samym roku umarł. Za-
mknęła się wielka księga życia ar-
tysty, wielka księga historii te-
atru. A l e pamięć o Solskim ż y j e 
w polskim społeczeństwie. Uczy 
się o nim młodzież, a starsi akto-
rzy przekazują swym młodszym 
kolegom legendę-prawdę o czło-
wieku, który teatr ukochał ponad 
wszystko. 

Wia rus w „Warszawiance" 
Stanis ława Wyspiańskiego 

W roli Tadeusza Kościuszki 

Ła tka w „Dożywoc iu" Fredry 

„Paji Jowiafafci" Fredry 



S I M Y 
w czo łowe j siódemce s ławnych teatrów 

ope rowych świata zna jdz ie się n iebawem 
warszawski Tea t r W ie lk i Ope r y i Baletu. 
P od wzg l ędem wie lkośc i — widownia ma 
2000 mie jsc — ustępuje wp rawdz i e teatrom 
w N o w y m Jorku, Londynie , Pa r y żu czy 
Wiedniu, ale pod w z g l ę d e m urządzeń i w y -
posażenia sceny będzie — według zgodne j 
opini i f a chowców — na jbardz ie j nowoczes-
n5mn. teatrem świata. 

N i e w iadomo właściwie , jak nazwać ten 
teatr: s tarym czy nowym? P r z edwo j enne 
pokolenie wa rs zaw iaków z sentymentem 
przygląda się k lasycznej ko lumnowe j fasa-
dzie Corazz iego z 1833 r., która wraz z f r on -
tową częścią teatru prze t rwała z a j a d ę sto-
l icy po Powstan iu Warszawskim. A l e to co 
zbudowano po w o j n i e za tą fasadą — cały 
n o w y gmach, rozc iąga jący się od P lacu Tea -
tralnego do Placu Zwyc i ę s twa (dawnie j 
Saski! ) — jest p r zy kubaturze 400 tys. m. 
sześć, dokładnie t r z y razy w iększe od przed-
wo jennego . 

I E S P L U S célèbres scènes d ' opé ra du monde au -
ront s<»Uâ peu une r iva le , et ce une r iva le dan -
gereuse : le G r a n d Théâtre de l ' O p é r a et du Ba l let 

I de Varsov ie . I l est v ra i qu ' avec ses 2000 places, 
— l ' O p é r a de Varsov ie dev ra cède.r les palmes de la 

g r andeu r a u x opéras de N e w Yo rk , Londres , Par i s 
ou V ienne . P a r contre, avec ses installations et l ' amé -
nagement de la scène, il sera, se lon l 'op inion unan ime de 
tous les experts , le théâtre le plus m o d e r n e du monde . 

Moderne , sans doute l e sera -t - i l . Mais , essayez de de-
m a n d e r a u x Varsov iens de préciser s ' i l est ancien ou 
nouveau? Les v i eux habitants de l a capitale vous diront, 
avec une note émue dans la vo ix , qu ' i l l eur semble r e v e -
nir 25 ans e n ar r ière lorsqu ' i ls regardent la f açade clas-
sique du théâtre, é levée en 1833 par Corrazi et qui , 
ayant survécu à la destruction, a été restaurée. Mais , 
c'est plutôt avec un sentiment de stupéfact ion, admi -
rat ive chez les uns et réticente chez les autres, qu ' i l s 
ont v u ces dernières années s 'étendre der r iè re la f açade 
un immense édif ice qui , avec ses 400.000 mètres cubes, est 
trois fois plus g rand que l ' anc ien . 

L a construction du G r a n d Thèâfcre de l 'Opé ra et du B a l -
let a fa i t ve rser des f lots d 'encre et de paroles. Aussi , 
est-ce avec une impatience d 'autant plus g rande que le 
tout -Varsov ie attend son inaugurat ion le 18 septembre 
1»«5 avec la représentat ion du „Château h a n t é " de M o -
niuszko, le père de l ' opéra national polonais. 

iï^m 
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N r- O W Y T E A T R z a w d z i ę c z a s w e p o w s t a n i e 
w g ł ó w n e j m i e r z e i n i c j a t y w i e i ene rg i i 
t w ó r c y p o w s t a ł e g o w r oku 1913 „ T e a t r u 
P o l s k i e g o " , dy r . A r n o l d a S z y f m a n a , k t ó -
r y ca łe p r a c o w i t e ż y c i e z w i ą z a ł z t e a -
t r em. I te raz , k i e d y o d w i e d z i l i ś m y g o 

w j e g o gab inec i e j u ż w n o w y m gmachu , m y ś l i t y l k o 
0 dniu, k t ó r y u r z e c z yw i s tn i t en w i e l k i c e l j e g o 
życ ia , o dn iu 18 w r z e ś n i a 1965 r., k i e d y t o n o w y 
T e a t r W i e l k i w y s t ą p i z i n a u g u r a c y j n ą p r e m i e r ą 
o p e r y „S t r a s zny D w ó r " , nap i sane j r ó w n o p r z e d 
stu l a t y p rzez S tan i s ł awa Mon iuszkę . 

K o n c e p c j a d y r . S z y f m a n a została z p o w o d z e n i e m 
z r ea l i z owana p r z e z p r o j ek tan ta g m a c h u p r o f . B o h -
dana P n i e w s k i e g o i p r z e z l i c zny zespó ł b u d o w n i -
c z y ch o raz s p e c j a l i s t ó w w i e l u branż. K o n c e p c j a ta 
p r z e w i d y w a ł a w z n i e s i e n i e w t r a d y c y j n j r m d l a s t o -
l i c y m i e j s c u gmachu , k t ó r y będz i e t e a t r e m w z o r o -
w y m pod w z g l ę d e m f u n k c j o n a l n y m i w y p o s a ż o -
n y m w pe łny , n o w o c z e s n y k o m f o r t , s łużący z a r ó w -
no publ icznośc i , j ak i p r a c o w n i k o m . 

Szczup łe r a m y d z i e n n i k a r s k i e g o r epo r t a żu n ie 
p o z w a l a j ą na s z c z e g ó ł o w y opis w s z y s t k i c h p i ę t e r 
1 z a k a m a r k ó w T e a t r u W i e l k i e g o , t ak j a k na to n i e -
w ą t p l i w i e zas ługu je . Og ran i c z ę się w i ę c z k on i e c z -
ności d o n a j c i e k a w s z y c h spostrzeżeń, j a k i e p o c z y -
n i ł em podczas m e j w ę d r ó w k i p o ws zy s tk i ch j e g o 
6 p ię t rach, p o scen i e i j e j b o g a t y m , a t ak ogrorri-
n y m zap leczu, ż e m a l e j e p r z y n i m w i e l k o ś ć 2 - t y -
s i ęczne j w i d o w n i . 

OGROMNE ZAPLECZE 
K a ż d e p i ę t r o pos iada w t y m g m a c h u okreś lone , 

a łączące s ię ze sobą f u n k c j e . N p . p i e r w s z e d w i e 
k o n d y g n a c j e — to „ p i ę t r a " a r tys tyczne , g d z i e r o z -
l o k o w a n e zosta ły ga rderoby . . . Jest ich 120 — j e d n o 
i d w u o s o b o w e d l a so l i s tów, k i l k u o s o b o w e dla 
chóru i s t a t ys tów . U r z ą d z o n e są j ak ś r edn i e j w i e l -
kości p oko j e . S k r o m n i e , a l e z d u ż y m smak i em . 
W g a r d e r o b i e sol isty , obok t r ó j r a m i e n n e g o lustra 
i t oa l e tk i o raz s z a f y w ścianie, s to ją d w a w y g o d n e 
f o t e l e , k t ó r e m o ż n a ł ączyć z e sobą. P o n a d t o — d o 
k a ż d e j pa r y g a r d e r ó b so l i s t ów p r z y l e g a sa lon ik 
w y p o c z y n k o w y z d w o m a t apc zanami i k o m f o r t o w a 
łaz ienka. Z res z tą t zw . „ p i on san i ta rny " , t j . ł a z i en -
ki , na t r y sk i i tp. t o w a r z y s z y tu r ó w n i e ż i w i e l o o s o -
b o w y m g a r d e r o b o m , a na w y ż s z y c h p i ę t rach z n a j -
d u j e się p r z y w s z y s t k i c h wa r s z t a t a ch i p r a c o w -
niach. W t y m t ea t r z e c z o ł o w y sol ista i s z e r e g o w y 
e l e k t r y k z kab iny o ś w i e t l e n i o w e j k o r z y s t a j ą z i d e n -
t y c z n y c h w y g ó d i urządzeń , z t y c h s a m y c h b u f e -
t ó w i s t o ł ó w e k , z o gó lnego a m b u l a t o r i u m l e k a r -
sk iego . 

G a r d e r o b y , w y p o s a ż o n e w s y g n a l i z a c j ę d ź w i ę k o -
w ą i w t e l e f ony , j ak w s z y s t k i e pomies zc zen ia 
w t y m g m a c h u są z r a d i o f o n i z o w a n e . W t en sposób 
ar tys ta , sposobiąc s ię p r z ed lus t r em do ws^stępu, 
m o ż e przez ca ły czas s łuchać akc j i , k tó ra s ię t o -
c z y na scenie . K i l k a szy ibkobieżnych d ź w i g ó w łączy 
z e sobą w s z y s t k i e k o n d y g n a c j e t ea t ru . N a j w i ę k -
s z y — d o p r z e w o ż e n i a d e k o r a c j i — m a ok . 12 m e -
t r ó w d ługośc i . 

N a I I I p i ę t r z e w k r a c z a m y d o a t e l i e r i w a r s z t a -
t ó w us ługowych , g d z i e p r a c u j ą r z em i eś ln i c y r ó ż -
nych spec ja lnośc i . T e a t r O p e r y i Ba l e tu sam za ła t -
w i a s w o j e p o t r z e b y : p o c z ą w s z y od p a n t o f e l k ó w d l a 
ba le tn ic , a s k o ń c z y w s z y na m e b l a c h — w s z y s t k o 
w y r a b i a się tu na m i e j s cu . 

W sal i b a l e t o w e j na V p i ę t r z e z a s t a j e m y ba l e t -
n i ce w chw i l i , g d y ćw i c zą p r z y d rą żkach . Są tu 
d w i e w y s o k i e sa le , ka żda o ipowierzchni oik. 300 m. 
k w . w y g l ą d a j ak ś r edn i e j w i e l k o ś c i p lac , na t l e 
k t ó r e g o c za rny f o r t e p i a n w g ł ęb i p r e z e n t u j e s ię j ak 
m a l e ń k i e pude łko . 

TEATR w TEATRZE 
N a t y m s a m y m p i ę t r z e — w i e l k a n i espodz ianka ! 

A r c h i t e k c i urządz i l i t ea t r w teatrze . Z n a j d u j e s ię 
tu b o w i e m duża scena d la p rób , z o t w o r e m sce -
n i c znym t e j s a m e j szerokośc i c o scena g ł ó w n a , 
a g ł ębokośc i 16 m., po łączona z w i d o w n i ą na ok. 
100 m i e j s c . N a s cen i e t e j a r tyśc i w r a z z o rk i es t rą 
będą p r z y g o t o w y w a ć sz tukę pod o k i e m r e ż y s e ra 
i ca ł ego sz tabu spec j a l i s t ów . E f e k t y św ie t lne , a k u -
s tyczne , f r a g m e n t y s c e n o g r a f i c z n e — w s z y s t k o t o 
m o ż n a będz i e pró lbować tu w sa l i z m n i e j s z o n e j , 
z an im n ie p r z y j d z i e d o p r ó b k o ń c o w y c h na w i e l -
k i e j scenie. Osobną sa lę m a j ą d l a s i eb ie na t y m 
s a m y m p i ę t r z e chórzyśc i , a p rócz t e g o z n a j d u j e się 
tu k i lkanaśc i e poko i d l a p r ó b muzyc znych . 

W e w s z y s t k i c h pomieszczen iach a r t y s t y c znych 
p r o w a d z o n y jest zap is d ź w i ę k u : soliści, chórzyśc i 

G m a c h T e a t r u W i e l k i e -
go, O p e r y i Ba l e tu , 
o g r o m n y i dos t o jny 
stoi już w c a ł e j o k a -
załości na l i i s t o rycz -
n y m P l a c u T e a t r a l n y m , 
gd z i e ods łon ię to n i e -
d a w n o P o m n i k B o h a t e -
r ó w W a r s z a w y . Z a dz i e -
sięć m i e s i ę c y p r z e z 
p lac , k t ó r y 20 lat t emu 
by ł pustyn ią g r u z ó w i 
zg l iszcz , posp i eszy pu -
bl iczność na p i e r w s z e 
g a l o w e p r z e d s t a w i e n i e 

W e w n ę t r z u w i e l k i e g o 
gmachu , na wszys tk i ch 
j e g o p ię t rach p r o w a -
dzone są ró żne p race 
p r z y mon ta żu n o w o c z e -
snych urządzeń, o g r o m -
n e j sceny, p o t ę ż n e j w i -
d o w n i . W ukończonych 
i w y p o s a ż o n y c h salach 
o d b y w a j ą s ię już 
p i e r w s z e p r ó b y ba le tu 
choc iaż datę p r e m i e r y 
w y z n a c z o n o na dz i eń 
18 wr z e śn i a 1965 r o k u 

i m u z y c y będą m o g l i w k a ż d e j c h w i l i s p r a w d z i ć 
j ak w y p a d ł a j akość ich nag ran ia . 

Scena, oddz i e l ona od w i d o w n i ż e l a zno -a zbes t ową 
kur t yną be zp i e c z eńs twa o w a d z e 18 ton , p r z eds t a -
w i a s ię w chw i l i , g d y się na n ią patrzę , j ak w i e l k a 
w y s p a pe łna zapadn i i t a j emn i c . 300 k i l o m e t r ó w 
k a b l a w rurarch s t a l o w y c h ł ąc zy się z kab inami 
i mos t am i o ś w i e t l e n i o w y m i , skąd d y r y g o w a ć się 
będz i e e f e k t a m i scen i c znymi . 

O l b r z y m i sz tuczny h o r y z o n t 35 X 75 m., k t ó r y 
p ó ł k o l e m o toczy scenę, l e ż y na ra z i e j eszcze z w i -
n i ę t y w d ł u g i e j , d r e w n i a n e j skrzyn i . Z czasem 
d z i ę k i s p e c j a l n y m ur ządzen i om zos tan ie r o zpos ta r -
t y na r o lkach w sposób au toma tyc zny . H o r y z o n t 
„ d z i e n n y " — t o u t r z y m a n e w b ł ę k i t n y m ton ie p ł ó t -
no. D r u g i jest c i e m n o g r a n a t o w y — „na moc". 
W t y m t ea t r ze spe łn ią one r o l ę ekranu, na k t ó r y m 
p r o j e k t o r y i r zu tn ik i p o t r a f i ą w y c z a r o w a ć c h m u -
ry , s łońce lub g w i a z d y , a d z i ę k i po łączen iu t e c h -
n ik i f i l m o w e j z t ea t ra lną da s ię os iągać k a ż d y p o -
ż ą d a n y e f ek t , j ak np. p o d r ó ż y i z m i e n i a j ą c e g o się 
za Oknami poc i ągu k r a j o b r a z u . G ł ębokość sceny 
g ł ó w n e j w r a z z t y l n ą sięga 54 m , j e s t za tem g ł ęb -
sza od w i d o w n i . N a d s p r a w n y m i s z y b k i m z a o p a -
t r z en i em w d e k o r a c j e c z u w a ć b ę d z i e s z tab ludz i , 
m a j ą c y c h d o d y s p o z y c j i 100 p o d n o ś n i k ó w r ę c znych 
i hyd rau l i c znych , o raz d w i e w i n d y s z y b k o b i e ż n e 
p o bokach sceny, k t ó r e w raz i e a w a r i i b ł y s k a w i c z -
n i e p r z e w i o z ą m e c h a n i k ó w na ka żdą wysokość . 

10-pięłrowa SCENA 
Scena m a dob r e 10 p i ę t e r — o g r o m n e t o p o l e p o -

pisu d l a s cenogra fa , t y m ba rd z i e j że tarcza ob r o t o -
w a o ś redn icy 22 m . i z n a j d u j ą c e s ię po bokach 
sceny d w i e t zw . k i e s zen i e p o z w a l a j ą na r ó w n o -
czesne p r z y g o t o w a n i e t r zech d o cz te rech d u ż y c h 
o b r a z ó w scen i c znych i d o d a t k o w o na scenie r o t a -
c y j n e j t r zech m n i e j s z y c h . 

W s z y s t k i e z a in s t a l owane w r e j o n i e s ceny u r zą -
d z en i a s tanow ią ostatnią zdobyc z e l ek t r on ik i 
i e l ek t r o t e chn ik i ś w i a t o w e j , r e p r e z e n t o w a n e j tu 
p r z e z f i r m y po lsk ie , n i emieck i e , s z w e d z k i e , w łosk i e , 
ang i e l sk i e i aus t r iack ie — sze roka t o w s p ó ł p r a c a 
m i ę d z y n a r o d o w a w s łużb ie t echn ik i t ea t ra lne j . 

P o raz p i e r w s z y w p r o w a d z o n o za ku l i s y t e l e -
w i z j ę . P o z w o l i ona mp. c h ó r z y s t o m ś p i e w a j ą c y m za 
sceną ś ledz ić ruchy pa ł eczk i d y r y g e n t a przed k u r -
tyną. O r y g i n a l n i e r o zm ies z c zono t z w . f osę o r k i e -
stry . W dz i eń , p r zed p r z eds t aw i en i em , z n a j d u j e s ię 

g ł ęboko , 2 p ię t ra p o n i ż e j w i d o w n i , na p o z i o m i e 
g a r d e r ó b m u z y k ó w . P o p r z eb ran iu się i us taw ien iu 
ins t rumentów , m u z y c y z a j m ą s w o j e m i e j s ca , a w t e -
dy za nac i śn i ęc i em guz ika ca łe to pomies zc zen i e 
w r a z z n im i p o j e d z i e w g ó r ę aż d o bar i e rk i , o d -
d z i e l a j ą c e j o rk i e s t r ę od w i d o w n i . 

W I D O W N I A 
N a w i d o w n i n i e m a j eszcze f o t e l i , a l e można s ię 

zo r i en tować , że z k a ż d e g o m i e j s c a będz i e doskona l e 
w i d a ć całą scenę, a s ieć s t e r eo f on i c znych g ł o ś n i k ó w 
w śc ianach p o z w o l i w s z y s t k i m w i d z o m na d o b r y 
odb ió r i ś p i e w u i m u z y k i . 

K i l k a f o t e l i b ędz i e p r z e znac zonych dla osób 
o p r z y t ę p i o n y m słuchu: z r ęczn i e w m o n t o w a n e s łu -
c h a w k i n i e będą p r zeszkadzać i n n y m . G ł ó w n y ha l l 
teatru, w s p a r t y na ko lumnach , z a chowa t r a d y c y j -
ny , „ o p e r o w y " w y g l ą d ; o św i e t l ony p r z e z t r z y w i e l -
k i e k r y s z t a ł o w e ż y r ando l e o w a d z e 3 t ony k a ż d y . 
Na t om ias t na w i d o w n i n ie będz i e ani z łoceń, ani 
o b r a z ó w na p l a f on i e . I tu s p o t y k a m y s i ę z o r y g i -
n a l n y m r o z w i ą z a n i e m : p l a f o n d z i ęk i sk ierowansrm 
ku gó r ze , a u k r y t y m r e f l e k t o r o m , sam pr ze z się 
s tan ie s i ę ź r ó d ł e m świat ła . Oc zyw i ś c i e , a r ch i t ekc i 
w n ę t r z pamię ta l i r ó w n i e ż o n a l e ż y t e j k l i m a t y z a c j i 
ws z y s tk i ch pomieszczeń teatru . 

Jeszcze j edna n iespodz ianka czeka ła m n i e na 
do le . K i e d y z j e c h a l i ś m y w i n d ą — znalazłe.~.i się 
w s z e rok im ko r y t a r zu , k t ó r y by ł , j ak się okazało , 
tune l em, b i e g n ą c y m od u l i cy d o u l i cy pod c a ł y m 
m a s y w e m gmachu . 

W ten sposób, w y j a ś n i ł t o w a r z y s z ą c y m i i n ż y -
nier , można będz i e w p r o w a d z i ć z u l i cy n a w e t s ł o -
nia na scenę, j eś l i d a j m y na to, inscen iza tor zechce 
g o pokazać w „ A i d z i e " . 

24 lu t e go 1833 r. na u roc zys t e o t w a r c i e T e a t r u 
W i e l k i e g o w W a r s z a w i e w y s t a w i o n o ope rę R o s -
s in i ego „ C y r u l i k S e w i l s k i " . N o w y T e a t r W i e l k i 
O p e r y i Ba l e tu na s w o j ą p rap remie r ę , k t ó r a o d b ę -
dz ie się 18 w r z e ś n i a w r oku 1965, w y s t a w i „S t r a s z -
ny D w ó r " S tan i s ł awa Mon iuszk i , „ o j c a " n a r o d o w e j 
ope ry , k t ó r e g o p o m n i k s tan ie z b i e g i e m czasu p r z ed 
f r o n t e m teatru — j a k o z n a m i e n n y s y m b o l ł ąc zen ia 
s z l ache tne j t r a d y c j i z nowoczesnośc ią . 

LEOPOLD MARSCHAK 



Bezcenne księgozbiory Biblioteki Uniwersyteckiej w e Wroc ław iu budzą ogromne zainteresowanie ludzi nauki różnych 
dziedzin. P rzebywa jąca ostatnio w e Wroc ławiu grupa wybitnych lekarzy francuskich znalazła tutaj również zabytki 
czasopiśmiennictwa medycznego i miała okazję podziwiać inne znakomite dawne dzieła — prawdz iwe „białe k ruk i " 

B I A Ł E K R U K I 
NA PIASKOWEJ WYSPIE 
DO K O Ł A O P Ł Y W A J Ą J Ą W O -

D Y O D R Y . U j ę t a w ramiona 
r zek i l e ż y pośrodku nurtu, a ł ą -
czy ją z m ias t em, k t ó r ego s ta -
n o w i cent rum, k i lkanaśc ie m o -
s tów. P i a s k o w a W y s p a . J e j 

ob ronne po ł o żen i e zachęc i ło p r a w i e 
tys iąc lat t emu p i e r w s z y c h osadn ików 
d o za łożenia tu grodu. Dziś w t op i ona 
w w i e l k i o r g a n i z m m i e j sk i w ogó l e 
n ie r ob i w r a ż e n i a w y s p y . A l e to, c o na 
n i e j stoi, św iadc zy o war tośc i t e g o 
m ie j s ca . Kośc i o ł y , kamien i c zk i — w s z y -
s tko o k r y t e pa tyną co n a j m n i e j s i e -
dmiu w i e k ó w . W ś r ó d t e j d o s t o jn e j z a -
b u d o w y j eden gmach zwraca u w a g ę 
r o z m a c h e m i w i e l kośc i ą — B ib l i o t eka 
U n i w e r s y t e t u W r o c ł a w s k i e g o . P r z e z 
potężne , kute w me ta lu d r z w i wchodzą 
i w y c h o d z ą studenci . I ch k r o k i g łucho 
dudn ią pod ł u k o w y m i sk l ep i en iami 
p r z eds i onków . Instyniktownie głos zn i -
ża s ię d o szeptu. Grube , po tężne m u r y 
skąpo przepuszcza ją p r e z w ą s k i e okna 
p r o m i e n i e słońca. 

W t e j po tężne j , ś r edn i ow i e c zne j bu -
d o w l i szukał schronien ia ostatni pan 
życ ia i śmierc i z r am i en i a f i ihrera , 
ostatni komendan t „Fesitung B r e s l a u " 
gen . N i e h o f f . Tu, w podz i em iach b ib l io -
t ek i m i a ł k w a t e r ę , a t r z y p ię t ra w y -
pe łn ione p o b r zeg i r e ga ł am i z bezcen-
n y m i z aby tkami l i t e ra tury ś redn io -
w i e c z n e j m i a ł y s t anow i ć w a r s t w ę 
ochronną d l a „pana g ene ra l sk i e j g ł o -
w y " . W ikońcu s to p ięćdz ies iąt t y s i ę cy 
cennych p o z y c j i c zasop iśmienn ic twa 
z X V I i X V I I w i e k u z w a l o n o na kupę 
na środek sąs iedniego kościoła św. A n -
ny . Z pob l i sk i e j b ib l i o tek i m i e j s k i e j — 
r ó w n i e ż boga t e j w un ika ty ks i ęgar -
s twa , „ k u l t u r t r a g e r z y " w y r z u c a l i p r ze z 
o k n o z d r u g i e g o p ię t ra bezcenne r ę k o -
p isy i ks ięg i p ros to w nur ty O d r y i z a -
przesta l i d op i e r o w t e d y , g d y masa 
ks iążek groz i ła za tkan i em jazu na ' 
r z ece i un i e ruchomien i em e l ek t r own i 
zas i l a j ące j pomieszczen ia z a j ę t e p r z e z 
h i t l e r owsk i e d o w ó d z t w o obrony W r o -
c ław ia . 

Podczas w i e l o t y g o d n i o w e j be zna -
d z i e j n e j i ba rba r zyńsk i e j obrony , m a -
j ą c e j na ce lu zniszczenie W r o c ł a w i a , 
spłonęło gó rne p i ę t ro b ib l io tek i , a także 
w i e l e t ys i ęcy z a b y t k o w y c h d r u k ó w 
i ksiąg. 8 m a j a 1945 r. za łoga p ł oną -
cego ' i zn iszczonego W r o c ł a w i a z łoży ła 
broń, a w po łudnie następnego dnia, 
g d y ca ły św ia t p r z e ż y w a ł szał radości 
z p o w o d u zakończenia na j s t raszn ie j s ze j 

z w o j e n , w o j s k o w ą c i ę ża rówką p r z y -
by ła d o W r o c ł a w i a g rupa po lsk ich 
p r a c o w n i k ó w nauki . P r z e d z i e r a j ą c się 
p r ze z p łonące ul ice i o m i j a j ą c w a l ą c e 
się śc iany d o m ó w , do ta r l i oni d o b ib l i o -
t ec znego g m a c h u na P i a s k o w e j W y s p i e . 
W sąs iednim kośc ió łku św. A n n y p ł o -
nęło, n iby w i e l k a pochodnia , t ys iące 
w y r z u c o n y c h t a m dz ie ł , w ś r ó d nich 
w i e l e s tanowiących własność Po l sk i , 
zag rab ionych p r ze z o k u p a n t ó w n i e -
m ieck i ch z po l sk i ch b ib l io tek u n i w e r -
syteckich. p r z y s t ą p i o n o be z zw łoc zn i e 
d o r a t owan ia ks iąg i r ę k o p i s ó w — 
s k a r b ó w k u l t u r y europe j sk i e j . 

DZ I S I A J Z B I O R S T A R O D R U K Ó W 
zg romadzonych w e w r o c ł a w s k i e j 
B ib l i o t e ce U n i w e r s y t e c k i e j j es t 

n a j w i ę k s z y m w Po l s c e zb i o r em w o l u -
m i n ó w ś redn iow iecznych , l i c z ą cym 200 
t j ^ i ę c y p o z y c j i (a w j e d n y m w o l u m i n i e 
jest n ieraz po k i l ka odrę ł jnych p rac 
i g d y b y l i c zyć j ednos tkami b i b l i o g r a -
f i c znymi , t o jest t e g o ponad 300 t y -
sięcy) . Nas t ępny co d o w i e l koś c i zb iór 
pos iada B ib l i o t eka U n i w e r s y t e t u W a r -
s zawsk i ego (140 tys ięcy ) , p o t e m W a r -
szawska B ib l i o t eka N a r o d o w a (110 t y -
s ięcy ) i B ib l i o t eka Jag ie l lońska (90 t y -
s ięcy ) . N p . tak i ch r a r y t a s ó w jak ks iążk i 
G i o rdano B r u n o jest w Po l sce ogó ł em 
29, z c zego w e W r o c ł a w i u n i eomal po -
łowa, bo 13. 

I tu w a r t o p r z y t o c z y ć p e w n ą c i eka -
wos tkę . P r z e d w o j n ą B ib l i o t eka U n i -
we r sy t e cka W r o c ł a w i a by ła w ó w c z e -
snych N i e m c z e c h cen t rum ca ł e j l i t e -
ratury. . . S ł ow iańszc zy zny ś r edn i ow i e c z -
ne j . Część t ych prac spal i ła się, a l e 
dużo j eszcze zostało. A dz iś? 

P r o f e s o r Pau l Raabe , znany badacz 
l i t e ra tury n i em i e ck i e j , w ks iążce pt. 
, .Źródła d o poznania n o w s z e j h is tor i i 
l i t e ra tury n i e m i e c k i e j " (Stut tgart , 1962) 
p isze : „B ib l i o t eka U n i w e r s y t e c k a p r z e z 
z łączenie z b i o r ó w m n i e j s z y c h b ib l i o t ek 
ś ląskich stała s ię g ł ó w n y m cen t rum 
d la s i e d m i o w i e c z n e j l i t e ra tury n i e -
m i e c k i e j " . I tak j es t r z ec zyw i śc i e . P o -
rzucone w czasie z aw i e ruchy w o j e n n e j 
ks i ęgozb io ry n i em i e ck i e zna laz ł y 
schron ien ie w ś r ó d po lsk ich ks iąg i za -
b y t k ó w p i śmienn i c twa j a k o w s p ó l n e 
d o b r o ku l tury europejs ikie j . 

L i c zą c e k i l k a w i e k ó w zb i o r y dop i e -
ro od b l i sko dwudz i e s tu Ipt po l sk i e go 
w ładan ia w e W r o c ł a w i u dos tępne są 
d la wszys tk i ch — d la s tudentów i dla 

w roc ł awsk i ch z b i o r ó w by ł o sca len ie 
ma ł y ch b ib l i o t ek mie j sk i ch . N a p e w n o 
d y s p o n o w a ł y one be zcennym m a j ą t -
k i em m a n u s k r y p t o w y m , bo na l e ż y pa -
miętać, że t ak i e miasta_, j a k : Brzeg , 
Oleśnica i L egn i ca , to p r zec i e ż w X V 
i X V I I w i e k u g ł ó w n e ośrodk i i centra 
i nnow i e r ców , a k a ż d y tak i r e f o r m a t o r -
ski ruch r e l i g i j n y by ł s zczegó ln i e bo -
ga t y w i n i c j a t y w ę w y d a w n i c z ą . Sam 
zresztą nadg ran i c zny Zgo r ze l e c d y s p o -
n o w a ł w X V I I w . 30 tys iącami t o m ó w , 
a b o d a j ż e j eszcze w i ę k s z e zasoby by ł y 
w Rudach Rac iborsk ich . 

Jednak chyba zasadn i c zym ź ród ł em 
„ zaopa t r z en i a " s ta ły się b ib l io tek i k l a -
sztorne. P r z e j ę c i e w ł a d z y nad Ś lą -
sk iem w X V w . p r z e z P r u s y i sekula-
r y zac j a , c zy l i z eśw ie t c zen i e k lasz torów, 
p o z w o l i ł o dobrać się d o ich zb i o r ów 
i stąd p r z ede w s z y s t k i m w y w o d z i się 
b o g a c t w o u n i w e r s y t e c k i e j bibl ioteki . 
M i e chow i c i , cystersi , a p r z ede wszys t -
k i m jezu ic i m i e l i z b i o r y tak bagate 
a j ednocześn ie tak dob rane jakośc iowo, 
ż e ten zas t rzyk uczyn i ł w r o c ł aw ską 
b ib l io tekę n a p r a w d ę w i e l k ą . 

N i esposób m ó w i ć o b ib l i o tece w r o -
c ł awsk i e j bez odno towan ia choć w j e d -
n y m zdaniu zasług Je r z ego Samuela 
Bandtk i ego , p o t o m k a s ta re j , zas łużonej 
r odz iny ś ląsk ie j , u rodzonego w L u b l i -
nie, k t ó r y na p r z e ł o m i e X V I I I i X I X 
w i e k u uczy ł w e w r o c ł a w s k i c h s zko -
łach j ę z y k a po lsk iego , a następnie 
p i a s t owa ł w y s o k i urząd rektora Szko ły 
Św. Ducha. O n to, autor w i e l u dz i e ł 
n a u k o w y c h , t łumaczonych za granicą, 
n im został w 1811 r. p o w o ł a n y d o K r a -
k o w a na kustosza tnbl io tek i Jag ie l l oń-
skie j , k tó rą urządz i ł i upo r ządkowa ł , 
p r zed tem, w ł a śn i e w e W r o c ł a w i u po -
s e g r e g o w a ł i z ebra ł w j e d n y m ręku 
rozrzucone po l sk i e zb i o ry i one t o j a k o 
b ib l io teka Szko ł y św. Ducha w e s z ł y 
r ó w n i e ż w skład un iwe r sy t e ck i e go 
ks ięgozbioru. 

B 

n a u k o w c ó w w s z e l k i e j o r i en tac j i , k t ó -
r z y o t o s ię zwrócą , r ó w n i e ż n i e m i e c -
kich. N i e z awsze t ak by ło . Od średnich 
w i e k ó w zb i o ry b ib l io teczne , i t o n ie 
t y l k o w e W r o c ł a w i u , b y ł y n iedos tępne 
d l a s z e rok i ego ogółu. Gro źba k l ą t w y 
b iskupie j , a n a w e t pap i e sk i e j odst ra-
szała tych, k t ó r z y chc ie l iby „ w s z e l a -
k ich h e r e z y j i " tu szukać, a p o t e m w 
okres i e pruskich, a nas tępn ie h i t l e r o w -
skich r z ą d ó w , po l sk im n a u k o w c o m n i e 
o d p i s y w a n o n a w e t na l is ty , n ie z oba -
w y „ h e r e z y j i " , a l e w s łusznym p r z e k o -
naniu, że za d u ż o w t e j b ib l i o t ece z n a j -
d u j e się d o w o d ó w po lskośc i t e go m i a -
sta i s ł ow i ańsk i e go pochodzen ia t y ch 
z iem. 

P r o f e s o r R a a b e m a t y l k o c zęśc i owo 
r a c j ę tw i e rdząc , ż e p o d s t a w ą po tęg i 

I B L I O T E K A U N I W E R S Y T E C -
K A , to w i e l k a skarbnica po l -
skości W r o c ł a w i a . D o d z i s i a j 

p r z e chowa ł y się ks iążk i d o nauk i 
j ę z y k a po l sk i ego , d r u k o w a n e w e W r o -
c ławiu , bo d o końca X V I I I w . w e 
wszys tk i ch tu te j s zych g imnaz j a ch w y -
k ł adano t e n j ę z yk . W w i e k u X V I I 
i X V I I I d r u k o w a n o tu r ó w n i e ż s a m o -
uczki j ę z y k a polsikiego d l a N i e m c ó w , 
p o n i e w a ż t rudno im by ł o żyć tu bez 
zna jomośc i t ego j ę z yka . Sporządzony 
p r z e z Dan ie la y o g l a ka ta l og ks iążek 
polskich, z n a j d u j ą c y c h się w X V I I I w . 
w sprzedaży w ówczesnych ks i ęga r -
niach miasta, z a w i e r a ponad 200 p o z y -
c j i , z c z e g o 30 proc. d r u k o w a n y c h na 

mie j scu . 

Obecn i e ks i ęgozb ió r ten, p o w i ę k s z o n y 
o z b i o r y w i e l u I j ib l io tek po lsk ich z t e -
r e n ó w wschodn ich , w c h o d z ą c y c h w 
okres ie m i ę d z y w o j e n n y m w skład p a ń -
s t w a po lsk iego , jest toardzo duży . Jego 
pos eg r e gowan i e i upo r ządkowan i e s ta-
n o w i p r a w d z i w i e benedyk tyńską pracę. 
P r z e z w i e l e la t za raz p o w o j n i e n i e 
można by ło , n a w e t pob ieżn ie , z o r i en -
t o w a ć się w stanie pos iadania , g d y ż 
N i e m c y n ie p r o w a d z i l i s ta tystyk sta-

Bezcenny e^emiplarz ( jeden z trzech istniejących) dzieła „Wrocławskie Statua 
Synodalne", ukazał się 9 października roku pańskiego 1475 i wyszedł spod 

• prasy Kaspra Elyana. Statua zawiera ją w łacińskim tekście modlitwy w ję -
zyku polskim — „Ojcze Nasz" , „Zdrowaś M a r i a " oraz „Wierzę w B o g a " 
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Nortotbtrgx apud toh. P ^ o a œ , 
Aano M, u, " x t n i . 

„De revoIutIonibus orbium coelestium" 
C,0 obrotach ciał nlebiesitich") znalco-
mita rozprawa wielkiego polskiego 
astronoma ]VIlkołaja Kopernika. W y d a -
nie dzieła z początków X V I w ieku jest 
j edną a najcenniejszych p o ż y c i boga -
tej biblioteki na Wysp ie P i a skowe j 

r y c h d r u k ó w . Obecn i e s k a t a l o g o w a -
nych jest ba rdzo d o k ł a d n i e 100 t y s i ę c y 
p o z y c j i , a 40 t ys i ę cy pob i e żn i e , 60 t y -
s i ę c y d r u k ó w o b e j m u j ą c y c h X V I I 
w i e k z n a j d u j e się w s eg r egac j i . Z a s t o -
s o w a n o f o t o g r a f i c z n y sposób k a t a l o g o -
w a n i a , co znaczn ie p r z y ś p i e s z y ł o p r a -
ce, o c z y m św iadczą nas t ępu jące c ^ r y . 
W la tach 1946—1961 s y s t e m e m t r a d y -
c y j n y m s k a t a l o g o w a n o 25 t y s i ę c y t o -
m ó w , zaś w la tach 1961—1963 a ż 72 
tys iące . Jest t o j e d y n y w P o l s c e k a t a -
l og f o t o g r a f i c z n y s t a r od ruków . 

N i e wsz j r scy j e s zcze cna św i e c i e w i e -
dzą o zb io rach w r o c ł a w s k i c h . Obecn i e 
p r z y g o t o w u j e się d l a z ag ran i c znych 
n a u k o w c ó w obsze rny i n f o r m a t o r w 
j ę z y k a c h ang i e l sk im i r o s y j s k i m . W 
p r o j e k c i e jest r ó w n i e ż za łożen i e spe -
c j a l n e g o b iura d la z a ł a tw ian i a k o r e -
s.pondencj i z zagran icą . 

B ib l i o t eka W r o c ł a w s k a m a w r e s z c i e 
w ł a ś c i w y c h i t r o s k l i w y c h gospoda r z y 
i j est w po l sk i ch rękach c a ł k o w i c i e 
bezp i eczna . Czasy w y r z u c a n i a b ia łych 
k r u k ó w p r z e z okno d o r z ek i na leżą d o 
b e z p o w r o t n e j przesz łośc i . 

C E Z A R Y C H L E B O W S K I 

A I G N £ E : par les eaux de l 'Oder 
dont les bras semblent vouloir 
aussi bien la bercer aue la 
protéger, l 'île P iaskowa, voilà 
de cela bientôt mil le ans, incita 

par ses valeurs de forteresse natu-
relle les premiers colons à s'y arrêter 
et à y construire leur cité. Et c'est 
ainsi aue cette île devint le berceau 
hlstoriaue de la capitale de la Basse -
-Silesie, Wroc l aw . Au jourd 'hu i , bien 
aue fondue dans un grand organisme 
urbain auaue l elle est reliée par de 
nombreux ponts, cette île continue à 
être une oasis dans le temps avec ses 
vieilles maisons aue recouvre une 
patine séculaire, et surtout avec sa 
Blb l lothèaue Universitaire où reposent, 
enchanté^ dans de v ieux manuscrits et 
imprimés, sept siècles de la pensée 
humaine. U n e blbl lothèaue est le 
temple sacré du livre, ce moyen génial 
de communication entre les hommes 
et les siècles. Et pourtant ... 

C'est dans l ' imposant édifice de la 
Blb l lothèaue Universitaire aue chercha 
re fuge le dernier seigneur de la ville, 
de par la grâce du fiihrer, le dernier 
commandant de „festung Bres lau" , le 
général Niehof f . Trois étages avec 
leurs inestimables trésors de la litté-
rature médiévale devaient servir de 
protection à la „précieuse tête du gé -
néral" . 150.000 l ivres des X V I e et 
X V I I e siècles furent jetés en tas au 
milieu de l 'église Ste A n n e se trouvant 
à proximité, tandis aue dans la b lb l lo -
thèaue municipale avoisinante, les 
hommes du général jetaient par la 
fenêtre droit dàns les eaux du f l euve 
des manuscrits et des exemplaires 
uniaues. 

Ł e 8 mal 1945, la garnison de la vi l le 
se rendait et, le lendemain après-midi , 
tandis aue le monde entier célébrait 
dans une joie délirante la f in de la 
guerre la plus horr ib le qu'ait connue 
l 'humanité, un camion militaire a -
menait à W r o c ł a w une éauipe de tra-
vai l leurs sclentlfiaues polonais. Se 
f rayant un chemin à travers une ville 
incendiée et rasée. Ils parvinrent 
jusau 'à l'île P i a skowa et se mirent, 
sans plus attendre, à sauver tout ce 
au'on pouvait encore arracher aux 
f l ammes et aux décombres. 

Actuellement, la Bib l iothèque U n i -
versitaire de W r o c l a w possède, avec 
ses 200.000 volumes, la plus grande 
collection polonaise médiévale, enr i -
chie des apport des petites bibl iothè-
ques municipales et monastlaues de la 
Silésie et des anciens territoires orien-
taux de la Pologne. 100.000 volumes 
sont catalogués d 'une manière très 
précise, 40.000 d'une manière plus ap -
proximative et 60.000 du X V I I e s. sont 
en voie de classement. Les bibl iothé-
caires de W r ç c l a w ont été les premiers 
en Pologne à employer la photographie 
dans leur travail. 

Ł a protection aue l 'île P i a skowa 
semblait promettre aux fondateurs de 
la vi l le n'est plus illusoire: Ł a B lb l lo -
thèaue Universitaire, aux mains des 
bibliophiles polonais, est désormais à 
l 'abri de tout danger et les temps où 
l'on jetait sur les bûchers ou dans les 
eaux les trésors de la civilisation h u -
maine sont à jamais révolus. 

W zbiorach podwrocławskiego klasztoru w Trzebnicy zachowały się również 
cenne starodruki I rękopisy także w języku polskim. Oto jedno z w ie lu pisa-
nych po polsku ś lubować w klasztornej księdze posłuszeństwa dokonane przez 
wstępującą do zakonu siostrę Karo lę Książeńską w dniu 11 sierpnia 1670 roku. 
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Pierwsze autoryzowane wydan ie (1605 r.) wielkiego dzieła Szekspira „Hamlet" . 
Wś ród starych dzieł z dziedziny medycyny zwraca uwagę interesująca roz -
p r a w a „Czy lekarz za zgodą pacjenta może go leczyć na jego niekorzyść" (zd ję -
cie poniżej z lewej ) . Innym c iekawym zabytkiem jest Ust Ko lumba do hiszpań-
skiego ministra skarbu, Gabrye la Sanches, powiadamia jący o odkryciu w y s p 
koło Indii, u ujścia Gangesu. T o pas jonujące dokumenty przeszłości 
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IL E S T E N C O R E en Po logne de ces massi fs forestiers qui méritent l 'appel lat ion de „puszcaia", ce qui peut se t ra -
duire par „ fo rê t v i e r ge " . L e long des bords de la N a r e w , r iv ière paresseuse, s 'étendent les massi fs des forêts 
B lanche et Verte , liabitées depuis des temps i m m é m o r i a u x par les Ku rp i e . autrefo is charbonniers , apiculteurs , 
pêcheurs, chasseurs, bûcherons, f lotteurs, sabotiers et charpentiers . Toutes leurs activités étaient liées à l ' eau et 
à la forêt . M ê m e leur n o m , ,Kurp'* v ient d 'une sorte d 'espadri l les tressées de l iber qu' i ls portaient. C'était une 
peup lade f ière , jamais soumise au servage , protégée par la fo rêt ou peu de gens osaient s ' aventurer . Aussi , certai -

nes de leurs traditions ont pu se mainteni r jusqu ' à nos j ou r s ; architecture en bois, meuDIes r ichement ornés et, nés 
plus tard, découpages en papiers de couleurs, faits avec des gros c iseaux de tonte. On re t rouve ces traditions dans les 
fêtes locales d ' inspirat ion païenne et surtout dans les chants, les danses et les costumes fo lk lor iques . 

A Kadz id lo , vi l lage considéré comme la capitale de cette rég ion, existe un ensemble „ K u r p i a n k a " , vér i tab lement 
popula i re , fa isant f i de toute stylisation. L ' ensemb le a déjà 700 spectacles à son actif. D e u x fois il a représenté la P o -
logne à des festivals de fo lk lore , remportant un immense succès en 1962 en Italie et en 1964 en Ecosse, à Lango l len . 

Là , l eur entrain éveil la aussi des larmes. Car il y a dans cette localité écossaise u n hôpital , où sé journent des 
inva l ides de guer re polonais qui ne rever ront peut-être j amais leur patrie... Les sons de l 'orchestre — f lûtes, violons, 
tambour ins , accordéon, la danse lente qui est très... rapide <un bon danseur doit en tourb i l l onnant savoir maintenir 
un ver re rempl i sur la tête), les mélodies chantées d 'une cur ieuse v o i x de poitrine évei l lèrent l eu r nostalgie, mais 
va lurent à la „ K u r p i a n k a " un I l - e pr ix bien mérité. 

PO P R Z E Z roz leg łe , wspan i a ł e u ro -
d z a j n e łąk i p ł yną l e n i w i e w o d y 
N a r w i i j e j d o p ł y w ó w . N a d n imi 
szumią w i e c z n i e z i e l one lasy, p o d -
szyte j a ł o w c e m . T o Puszcza B ia ła 
i Puszcza Z ie lona , zamieszka łe od 

w i e l u w i e k ó w pr ze z „ P u s z c z a k ó w " , k t ó -
r y ch p r z e z w a n o K u r p i a m i . Skąd wz i ę ł a 
sią ta nazwa i co konkre tn i e okreś la? P o -
czątk i t ego t e rm inu są r ó w n i e stare , j ak 
starą jest histor ia t e go reg ionu. Sama naz-
w a K u r p pochodz i od p l ec i onych z ł yka 
chodaków , w k t ó r y c h chodz i l i bar tn icy , 
r y b a c y i m y ś l i w i kurp i owscy . Od n a j d a w -
n ie j s zych lat aż po dz i eń dz i s i e j s zy t rudnią 
s ię oni ba r t n i c t w em i r y b o ł ó w s t w e m , sp ła -
w e m d r z e w a i m y ś l i s t w e m , b o w i e m tak ie 
a nie inne w a r u n k i g e o g r a f i c z n e w p ł y n ę ł y 
na uksz ta ł t owan ie s ię t y ch p o d s t a w o -
w y c h d la K u r p i o w s z c z y z n y za jąć . P o c i ą g -
nę ło to z ko le i za sobą r o z w ó j p e w n y c h 
technik i d z i a ł ów twórczośc i l u d o w e j 
„ P u s z c z a k ó w " , tak s tare j i tak o ryg ina ln i e 
boga t e j . 

K u r p i e — to r eg ion d o dz i s i e j s zego 
dn i a ż y w y , tzn. od w i e k ó w p r z ekazu jący 
z poko len ia w poko l en i e s w o j ą wspan ia łą 
sz tukę ludową . T u t a j w ł aśn i e b u d o w -
n i c two d r e w n i a n e by ł o r o z w i n i ę t e na j s i l -
n i e j i u t r z yma ło s ię znaczn ie d łu ż e j n iż w 
innych reg ionach Mazowsza . P o d o b n i e 
i s t o l a r s two K u r p i ó w , przechodząc p e w n e 
p o w o l n e e w o l u c j e w zakres ie o rnamentu 
i wzo ru , p r z e c h o w a ł o sią d o dnia d z i s i e j -
szego n i e m a l że w stanie n ienaruszonym. 
Poc zą tk i j e g o t k w i ą w adap towan iu f o r m 
p r z y r ody , w y k o r z y s t y w a n i u samorodnych 
e l e m e n t ó w na tury d la kształ tu sp r zę tów 
i naczyń. W m i a r ę r o z w o j u samego r z e -
mios ła nas tępu je r o zw in i ę c i e f o r m i w y -
k o r z y s t y w a n i e d o d a t k o w e g o t w o r z y w a . 
M e b l e ku rp i owsk i e c echu je prostota w y -
konania , sp la ta jąca sią z b o g a c t w e m o rna -
mentu. P r z y ko lo rach b r ą z o w o - c z e r w o -
nych spo t ykamy b a r w n e m o t y w y k w i a -
t o w e — tak t y p o w e d la kurp i owsk i ch 
wyc inanek . 

Są one e l e m e n t e m d e k o r a c y j n y m każ -
d e j chaty na Kurp iach . P s i e j ok i — koguty . 
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pamki — p a w i e , c zy l e l u j e — d r z e w k a 
z a i l i w y c a j ą b o g a c t w e m b a r w i p o m y s ł o -
wością. W y c i n a się j e t ak j ak i ong i ś w i e l -
kirąi n o ż y c a m i d o s t r zyżen ia ow iec , n i g d y 
nie r y s u j ą c w z o r u . Z a c h o w u j ą c t r a d y c y j -
ne f o r m y , k u r p i o w s k i e w y c i n a n k a r k l są 
n i ewycze rpane w pomys ł owośc i . M i s t r z y n i 
tego r e g i onu — Cze s ł awa K o n o p k ó w n a , 
demonst rowa ła s w o j e m i s t e rn i e c ię te l e -
luje w A n g l i i , W łoszech , H o l a n d i i i A u -
strii, budząc o g ó l n y z a c h w y t . 

P r a s t a r y m , m a j ą c y m s w e począ tk i 
jeszcze w obrzędach k u l t o w y c h z w y c z a -
jem jest na K u r p i a c h w y p i e k „ n o w e g o 
la tka " i „ b y ś k ó w " — t r a d y c y j n e g o ciasta 
noworocznego . T e m a ł e f i g u r k i , s y m b o l 
obfitości , z a w i e r a j ą c y ż yc zen ia „ a b y się 
darzy ło w k o m o r z e i obo r ze " , p r z eds ta -
w i a j ą g o spoda r z y lub pasterzy , umies zc zo -
nych w ś rodku p o d s t a w y u f o r m o w a n e j 
w kszta łc ie koła , na o b w o d z i e k t ó r e g o 
zg romadzono f i g u r k i ow i e c , b a r a n ó w , k o -
ników, psów . P r y m i t y w f i g u r e k i s y m b o -
l ika treśc i z a c h o w a ł y c i e k a w ą , p r a d a w n ą 
f o r m ę p l as t yk i l u d o w e j . „ N o w e l a tka " , 
wnoszone z w y k l e d o obory , p o d a w a n e są 
bydłu d o spożyc ia . „ B y ś k i " — t o f i g u r k i 
zw ie rzą t d o m o w y c h i l eśnych, o f i a r o w y -
w a n e są d z i e c i o m p r z y c h o d z ą c y m z n o -
w o r o c z n y m i ż yc zen iami . R ó w n i e ż na 
gw ia zdkę i N o w y R o k z r ęczne pa l c e k u r -
p iowsk ich kob i e t w y c z a r o w u j ą m i s t e rne 
kons t rukc j e z e z łoc i s te j s ł omy i k o l o r o -
w y c h b ibułek . Z z ia ren g rochu i f a so l i 
nanizują „ k i e r c e " w ikształcie ż y rando l i , 
z gęsich p i ó r e k t w o r z ą śn ieżnob ia ł e p u -
szyste kule . T e wspan i a ł e p a j ą k i z a w i e -
szone u su f i tu r o z j a ś n i a j ą w e s o ł y m i b a r -
w a m i św ią t e c zn i e p r z y s t r o j o n ą izbę. 

A l e obok tkan iny , snycers twa , w y c i n a -
nek i „ b y ś k ó w " , k u r p i o w s k a sz tuka l u d o -
w a to p r z e d e w s z y s t k i m taniec i śp i ew . 
W s ta re j k r on i c e zna l e ź l i śmy m. in. t aką 
uwagę : „ D o tańca i z a b a w K u r p i e , s z c ze -
gó ln i e m łodz i e ż , są ba rdzo skorzy . D z i e w -
czyny od n a j m ł o d s z y c h lat zb i e r a j ą s ię 
w chałupach, lub l a t em gdz i eś na m u r a -
w ie , i tańczą j edna z d r u g ą z apami ę t a l e " . 
A w i ę c p ieśn i i tańce, a le j a k ż e odm i enne 
od m u z y k i innych r e g i o n ó w . C h a r a k t e r y -
styczną ich cechą jest g ł ęboka p o w a g a 
i p e w n a surowość , k t ó r e t en puszczańsk i 
l u d ^ r z e j ą ł od o t a c z a j ą c e j g o p r z y r o d y . 

' Rj jJzśpiewane t r a d y c j e K u r p i o w s z c z y z n y 
k o n t y n u u j e dz iś z n a k o m i t y zespó ł z K a -
dz id j i s « » „ K u r p i a n k a " . Z e spó ł od chw i l i 
" s w ^ o p o w s t a n i a d a ł 700 w y s t ę p ó w w 
K r a j u , d w u k r o t n i e r e p r e z e n t o w a ł po lsk i 
f o l k l o r na M i ę d z y n a r o d o w y c h F e s t i w a l a c h 
Fo lk l o r y s t y c znych . W roku 1962 „ K u r -
p i a n k a " da ła k i l kanaśc i e w y s t ę p ó w w k i l -
ku mias tach W ło ch , zb i e r a j ą c ok lask i 
i s ł owa uznania. K r y t y k a podkreś la ła , ż e 
jest t o zespół au ten tyczn i e l u d o w y , zna -
jący s w e r e g i o n a l n e p ieśn i i t ańce z d z i a -
da -p radz i ada . W roku 1964 „ K u r p i a n k a " 

zmów w y j e c h a ł a d o W ł o c h , a nas t ępn i e d o 
A n g l i i . I z n ó w en tuz j a s t y c zne p r z y j ę c i e . 
N a konce rc i e w I ^ n g o l l e n obecna by ła 
ks iężn iczka Ma ł go r za t a , k tó rą obok p r o -
g r a m u z a c h w y c i ł y s t r o j e k u r p i o w s k i c h 
d z i e w c z ą t i ich w s p a n i a ł e kopa lne b u r -
sz tyny . 

C z y m „ K u r p i a n k a " podb i ła serca z a g r a -
n i c znych w i d z ó w ? O d p o w i e d z i n a l e ż y 
szukać w auten tyzmie , j ak i r e p r e z e n t u j e 
zespół . T a k tańczono, ś p i e w a n o i g r a n o na 
K u r p i a c h p r z e d se tkami lat , p o d o b n e 
s t r o j e nos i ł y d z i ewc z ę t a , p o d o b n i e s ię ba -
w i o n o . D o s w e g o rei>ertuaru m ł o d y zespó ł 
z K a d z i d ł a w ł ą c z y ł w s z y s t k i e p ras ta re 
p ieśn i i tańce, z a b a w y i m u z y k ę . U l u b i o -
n y m tańcem k u r p i o w s k i m j es t „ p o w o l -
n i ak " , k t ó r e g o w b r e w n a z w i e t ańc zy się 
p rędko , na d w a t ak t y . „ Zasadą jest, a ż eby 
p r z y n a j w i ę k s z e j szybkośc i t ańczyć r ó w -
n o i ż e b y s zk lankę w o d y utrz j rmać na 
g ł o w i e " — poucza s t a r y k ron ikarz . „ P o -
w o l n i a k " po ł ą c z ony j es t z z a b a w ą z chu -
steczką, k t ó rą ch ł opcy c h o w a j ą p r z e d 
d z i ewczę t am i . „ F a f u r " t o t ańczony k o r o -
w ó d , w „ ż u r a w i u " t ance r z e naś l adu ją 
za l o t y t y c h p i ę k n y c h p t a k ó w , a m u z y k a — 
ich g łosy . S t a r e p ieśni , opar t e na a r cha -
i c znych me lod i ach , ś p i e w a n e są w za l e ż -
ności o d nastro ju . N a j b a r d z i e j c h a r a k t e -
r y s t y c zne jest p r z e c i ągan i e os ta tn iego 
d ź w i ę k u w zakończen iu me lod i i , k tó rą 
śp i ewa s ię t zw . „ b i a ł y m g ł o s e m " — g ł o -
sem p i e r s i o w o - g a r d ł o w y m . Z a n i e go w ł a ś -
n i e so l is tka z K a d z i d ł a — A p o l o n i a K a -
czyńska — zdoby ła t a k i e uznan i e u w ł o -
sikich k r y t y k ó w . 

P i e ś n i a r z o m i t ance r zom „ K u r p i a n k i " 
t o w a r z y s z y kape la , a j e j skład od w i e k ó w 
po zo s t a j e t en sam. P i e r w s z y m i z n a n y m i 
na K u r p i a c h ins t rumentami by ł y f u j a r k i , 
w nas tępne j f a z i e d o m i n o w a ł y skrzypce , 
j eszcze p ó ź n i e j — bębenek z m e t a l o w y m i 
kó ł ec zkami . T e w łaśn i e p ros t e i n s t rumen-
t y t w o r z ą dz is i e j szą kape l ę zespołu. Os ta t -
n io w L a n g o l l e n zdoby ła ona, w s i lne j 
m i ę d z y n a r o d o w e j obsadz ie , zaszczy tne I I 
m ie j sce . T e n s w ó j ostatni r a j d z ag ran i c z -
ny w s p o m i n a j ą s z c z egó ln i e c z ł o n k o w i e 
zespołu z Kadz i d ł a . Da l i oni b o w i e m spe -
c j a lny , p e ł n o s p e k t a k l o w y w y s t ę p w p o l -
sk im szp i ta lu pod L a n g o l l e n . P r z e b y w a j ą 
w n im po lscy żo łn ierze , w a l c z ą c y w b r y -
ty js ik ie j a rmi i w czas ie m i n i o n e j w o j n y . 
P r z e b y w a j ą w n i m od p r a w i e 20 lat, 
t ęskn iąc d o K r a j u , o k t ó r y w a l c z y l i , a k t ó -
r e g o ju ż p e w n i e n i g d y n i e zobaczą. W y -
stęp „ K u r p i a n k i " w t y m m a ł y m s m u t n y m 
szp i ta lu p r z y j ę t y by ł n i e j ak z w y k l e 
huc znymi b r a w a m i , l e c z r z ęs i s t ymi ł zami . 
Ł z a m i , w k t ó r y c h zamknę ła s ię tęsknota, 
g o r y c z , o samotn i en i e i p o d z i ę k o w a n i e za 
t ę cząs tkę po lskośc i , j aką p r z y w i e ź l i ze 
sobą P o l a c y z m a ł e g o K a d z i d ł a . 

KIRA G A Ł C Z Y Ń S K A 
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Akkra, gwinejski port, dopiero sią szykowała do budowy basenów i nabrzeży. Na takich łodziach przewoźnicy dobijają do statków na morzu i tam je roziaaowują 

Wj^kroÊtoUyld... 
Depuis que lques années l ' A f r i q u e s'est cons idérab lement 

rapprochée de l a Po logne . Auss i bien dans le M a g h r e b qu ' en 
A f r i q u e No i re , on rencontre des ingénieurs polonais con-
struisant des usines, des spécialistes devenus conseil lers 
gouve rnementaux , des instituteurs et des professeurs a idant 
à la f o rmat ion des cadres locaux , des représentants des cen-

trales polonaises de commerce extér ieur , des 
des cinéastes... 

journal istes. 
Trois de ces derniers ont sé journé plus de s ix 

mois en Ou inée et au Ghana . Ils en ont rappor té quinze 
mil le mètres de pel l ieule qu i ont permis de monter cinq 
f i lms intéressants. L ' opé ra t eu r , M . Rap l ewsk i , prenait éga-
lement des photos. En voici que lques -unes . 

Maloumiczû wygląda wojotunik szcze-
pu Bassari, mieszkającego w górach A F R Y K A niesłychanie zbliżyła 

się do Polski. Nie, mapa się 
nie zmieniła, katakl izmu żad-
nego nie było. A l e zarówno w 
kra jach Maghrebu , jak w g łę -
bi Czarnego L ą d u spotkać 

można całe ekipy polskich inżynierów 
budujących obiekty przemysłowe z 
części i maszyn dostarczonych przez 
K ra j , polskich specjal istów służących 
jako doradcy rządowi, polskich nau -
czycieli i pro fesorów wyk łada j ących w 
szkołach, seminariach nauczycielskich, 
uniwersytetach T politechnikach, ' po l -
skich dziennikarzy, którzy to wszyst -
ko opisują w reportażach, polskich 
handlowców, polskich f i lmowców.. . 

Dużą poczytnością cieszy się w P o l -
sce czasopismo „Kontynenty" , wie le 
miejsca poświęcające A f r y c e i j e j roz-
wo jow i , wie lką popularność m a j ą krót -
ko I średniometrażowe f i lmy doku-
mentalne real izowane na Czarnym L ą -
dzie. 

Przeszło pół roku bawi ła w A f r yce 
Zachodnie j trzyosołmwa ekipa w a r -
szawskich f i lmowców : reżyser Tadeusz 
Jaworski, operator Zb i gn i ew R a p l e w -
ski i jego asystent Wito ld Post. N a k r ę -
cili piętnaście tysięcy metrów taśmy, 
zmontowali pięć f i lmów, których pod -
kładem muzycznym są oryginalne na -
grania melodii i r y tmów murzyńskich. 

D w a f i lmy mówią o Gwinei , z tego 
jeden prawdz iw ie „egzotyczny" ob ra -
zuje życie i obyczaje prymitywnego 
plemienia Bassarl , zamieszkującego 
masyw górski Futa Dżalon. 

T rzy f i lmy nakręcone zostały w G h a -
nie. Jeden opowiada o pracy I życiu 
Polaka, dr Parnesa, niosącego pomoc 
mieszkańcom buszu, nękanym żółtą 
febrą , śpiączką i gruźlicą. Drug i — 
ukazuje niebezpieczną pracę przewoź-
ników morskich w Akrze, trzeci — 
święto p lonów w osadzie rybackie j 
N fuma . 

Tradycyjny tam-tam ogłasza wybór 
czifa w ghariskim miasteczku Aburi... 

Zb ign iew Raplewski przywiózł z w y -
p r a w y nie tylko taśmę, lecz również 
reporterskie zdjęcia, które ukazały się 
w wydawn ic tw ie a lbumowym. K i lka z 
nich wybra l i śmy dla naszych Czytelni-
ków. 

Afrirka jest lądem kontrastów. Oto nowoczesne miasto i port w Conakry 



— Przygód miel iśmy wie le — opowiada ł nam p. Tadeusz Jaworski (tu z b r o -
dą, w towarzj fstwie p. Raplewskiego, f i lmu je port w Akrze ) — przyznam się, 
że dżungla robi ła na nas przerażające wrażenie, szczególnie w nocy. N a d ol -
brzymim rozlewiskiem w Page pobil iśmy chyba rekord świata w biegu na 
100 m. Sp raw i ł to olbrzymi krokodyl, śpiący na brzegu, któremu niemal do-
s łownie nastąpiliśmy na ogon. N i gdy nie przypuszczałem, że krokodyl tak 
szybko się porusza. A jego okropne kłapanie zębami m a m jeszcze w uszach... 

Ghańscy czijowie (od angielskiego „Chief"), czyli wodzowie okręgów i osiedli, 
miewają już samochody, lecz nie zapominają o symbolu władzy — parasolu 

Stalowe ramiona mają uliczne sprzedawczynie w Conakry, stolicy Gurinei 

T R A N S P O R T 
î wszelkiego rodzaju 

P R Z E W Ó Z K I 
z F R A N C J I do P O L S K I 

î o d w r o t n i e 

Z ala tw ia 
• szybko 

m i sprawnie 

BOTRANS S.A. 
25, rue Louis le Grand — PARIS II 

T é l é p h o n e : R I C 7 9 - 4 9 ( 5 l i g n e s g r o u p é e s ) T é l e x : 2 2 8 0 6 

F I R M A P O S I A D A W Ł A S N Ą 
S K Ł A D N I C Ę i D Z I A Ł O P A K O W A Ń : 
7 4 . r u e P e t i t - P A R I S X I X 

Sprawdź a przekonasz się! 
N A J N I Ż S Z E C E N Y 
N A J W I Ę K S Z E O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

W SUPER-SERVICE 
M O N O P R I X 

24 bis, rue Gambetta — ARRAS tel. (22-09) 

M O T O C O N F O R T jeśli szukasz spokoju... 
... wybierz 

• ROWERY B MOTOROWERY 
• MOTOCYKLE • SKUTERY 

Najlepsza marka francuska - najniższe ceny 
u najlepszego specjalisty i luyłącznfego 
przedstaujiciela lu rejonie 

W . WOJTECKI 
r o u t e d ' A r r a s - L E N S ( P . d e C . ) - F o s s e ,4 

Oferujemy ponad 203 maszyn, z którycli najnowsze mamy na składzie 
F i r m a W . W O J T E C K I p o s i a d a p o n a d t o n a j w i ę k s z y 
lu c a ł y m r e j o n i e urjgibór b r o n i m y ś l i w s k i e j i n a b o i 

Części zamienne m Akcesoria m Naprawy • ODWIEDŹ NAS! 



NOWOROCZNA WĘDRCIWKA 
Z ZAKOPANEGO DO FRANCI! 

Sank i sunę ły c ic ł io sk r z yp i ą c p ł o za -
mi , kon i e w y p o c z ę t e po ś w i ą t e c z n y m 
staniu p r z y ż ł ob i e raźno parska ły i z r y -
w a ł y s i ę r a z po r a z do s z y b k i e g o b iegu. 

B y ł s y l w e s t r o w y w i e c z ó r 1939 roku. 
O d c z t e r ech m i e s i ę c y pod T a t r a m i pa -
noszy l i się N i e m c y . P o k i l k u t y g o d n i o -
w y m b e z s k u t e c z n y m w m a w i a n i u g ó r a -
lom, ż e są n i e m i e c k i e g o pochodzen ia , w 
l i s t opadz i e r o zpoc z ę l i b ru ta lne r ep r e s j e . 
Z coraz c z ęs t s zymi w i e ś c i a m i o a resz -
t owan iach . dosz ła p o d G i e w o n t zza 
w i e l u g ran i c inna, radosna w i a d o m o ś ć : 
w e F r a n c j i g e n e r a ł S i ko r sk i t w o r z y 
po l ską a rm ię . C o b a r d z i e j n i e c i e r p l i w i 
zaczę l i p a k o w a ć p l ecak i , aż tu p r z ed 
s a m y m i św i ę t am i śn iegu s ypnę ł o c o 
n i emia ra . N a p r z y g r a n i c z n y c h sz lakach 
p o k a z a ł y s i ę na r c i a r sk i e pa t r o l e n i e -
m i e c k i c h s t r z e l c ó w a lpe j sk i ch . N i e 
m o ż n a b y ł o d łu ż e j czekać . P o t e m m o -
że b y ć t rudn i e j . 

W y b r a l i s y l w e s t r o w y w i e c z ó r . M i e s z -
k a ń c y g ó r n ie n a w y k l i j e s zcze d o r e -
ż i m u n a r z u c o n e g o p r z e z o k u p a n t ó w i 
m i m o o g ó l n e g o smutku pos tanow i l i 
g o d n i e p o w i t a ć N o w y R o k . M i a ł on 
b y ć w z łudnych m a r z e n i a c h w i e l u lu-
dz i os ta tn im r o k i e m w o j n y . 

D w i e p a r y sanek m k n ę ł y w k i e -
runku D o l i n y K o ś c i e l i s k i e j . S i ed z i a ł o 
w n i ch c z t e r ech p r z y j a c i ó ł : M a n i e k 
Z a j ą c ' ) , T a d e k Schiel le^) , Ju lek J a w o r -
skis), i Su la Bach l eda « ) o raz c z w ó r k a 
o d p r o w a d z a j ą c y c h , k t ó r y c h z a d a n i e m 
b y ł o s t w a r z a ć w r a ż e n i e w e s o ł e g o t o -
w a r z y s t w a s y l w e s t r o w e g o . B y l i t o — 
o j c i e c T a d k a , p. K a z i m i e r z Sch ie l l e , j e -
g o s iostra Danka , H e l a M a r u s a r z ó w -
na5) i S taszka G i e w o n t - B a c k e r ó w n a « ) . 

P a t r o l e n i e m i e c k i e bac zn i e z a g l ą d a -
ły d o sanek, a le w i d z ą c d z i ewczęce , 
r o z e ś m i a n e t w a r z e i r o z o choconych 
ch ł opców , ś p i e w a j ą c y c h n iby pod g a -
z em , p r z epuszc za ł y ich bez kont ro l i . 

Z sanek p o z d r a w i a n o m i j a n y c h na 
d r o d z e k o l e g ó w czy z n a j o m y c h , śp i e -
szących na w i e c z o r k i s y l w e s t r o w e . 

— K a j j ed z i e c i e ? — r zuc i ł w k i e run -
ku sane^k k t ó r yś z c h ł o p c ó w . 

M a r i a n n i e n a m y ś l a ł s ię w i e l e . 

— D o F r a n c y j i — k r z y k n ą ł weso ł o , 
a t o w a r z y s z e w sankach z m a r t w i e l i . 
C z y t en M a r i a n z w a r i o w a ł ? 

P o szosie pon iós ł s ię śmiech. 
— E j , M a r i a n , t ob i e z a w s z e g łupo t y 

w g ł o w i e — do l ec ia ł y s ł owa ko l eg i . 
N a G r o n i k u kon i e z a c h r a p a ł y p r z e -

s t raszone , g d y z r o w u podn ios ł y się 
t r z y pos tac i e w b ia łych , o chronnych 
p łach tach z p i s t o l e t ami m a s z y n o w y m i 
w d łoniach. 

^ W o h i n ? — zapy ta l i g a r d ł o w o . 
— N a c h K i r y . T a n t z e n — w y j a ś n i ł 

s tarszy p a n Sch ie l l e . 

— A l l e s g u t e in N e u e m Jahr , H e r r 
O f f i z i e r — szczeb io ta ł y radośn i e w y -
uczoną l e k c j ę d z i ewczę ta . A w s z y s c y 
m y ś l e l i z g odn i e „ ż e b y w a s j ak n a j -
s z y b c i e j j asna k r e w za la ła " . 

Feldcfebel, n a z w a n y „ o f i c i e r e m " , m a c h -
n ą ł r ęką i sank i p o m k n ę ł y da l e j . T a k 
d o j e c h a l i d o K i r . T u t a j , w r e s t aurac j i 
S ł o w i ń s k i e g o , s z y k o w a n o się do S y l -
w e s t r a , w i ę c n ie z d z i w i ł n i k o g o p r z y -
j a z d zakop i ańsk i ch sanek, choc iaż pa -
t ro l i g r en z s chu t zów b y ł o tu pe łno . S ł o -
w i ń s k i w t a j e m n i c z o n y w ich p lany na 
zap l e c zu r e s t au rac j i udz i e l i ł g o r ą c z k o -
w y m s z e p t e m osta tn ich i n f o r m a c j i , 
g d z i e są pa t r o l e , i l e ich, j ak iść, aby 
s ię „ n i e nadz iać " . 

P a n Sch i e l l e w r a z z có rką se rdeczn ie 
p o ż e g n a l i c h ł o p c ó w . Z uc i ek in i e rami 
m i a ł y d a l e j iść i t o r o w a ć im d rogę H e -
la i S taszka . 

Z r zuc i l i w r e s t aurac j i m i e j s k i e k a p e -
lusze, obsze rne pa l ta i j u ż t y l k o w l e k -
kich w i a t r ó w k a c h z m a ł y m i p l e c a k a m i 
rus zy l i w Kośc i e l i ską . B y ł o już so l idn ie 
c i emno . Sz l i d w ó j k a m i , b r z e g i e m lasu, 
g d z i e śnieg osadza jąc s i ę na d r z e w a c h 
b y ł p ł y t s zy . W y p r z e d z a ł y ich d z i e w c z ę -
ta. M a s z e r o w a ł y ś r o d k i e m drog i , b i a -
ł y m z a l a n y m k s i ę ż y c o w y m św ia t ł em 
s z l ak i em i n ik t w i d z ą c j e nie p o d e j r z e -
w a ł b y , że j es t w o j n a , że idą w k i e r u n -
ku s t r z e żone j g r an i c y , p i l o t u j ą c c z w ó r -
k ę u c i e k i n i e r ó w . G d y b y zosta ły z a t r z y -
mane , m i a ł y s ię t łumaczyć , że idą do 
r o d z i n y na H a l ę Py s zną , a ich g łośna 
r o z m o w a b y ł a b y os t r z e żen i em dla 
c h ł o p c ó w . 

M i n ę l i H a l ę P i saną , gd z i e w schron i -
sku buszowa ł podochocony pa t ro l 
„ A l p e n j a g e r ó w " , r y c z ą c na ca ły g łos 
„S t i l l e N a c h t " aż echo n ios ło p o górach , 
p o t e m sza łasy na S m y t n i e j . gdz i e w e -
d ług ostrzeżeń S ł o w i ń s k i e g o m ó g ł s ię 
zasadzić patro l . Obesz l i j e łuk i em, 
brnąc k o r y t e m z a m a r z n i ę t e g o po toku . 
W r e s z c i e wes z l i w Do l inę T o m a n o w ą , 
ktÓTej g ó r n y w y l o t w y c h o d z i ł już na 
g ran i cę . 

D n o D o l i n y p o k r y w a ł i d ea ln i e b ia ł y 
pucłi . P o k r ó t k i m o d p o c z y n k u ruszy l i 
l a sem ku g ó r z e j e d n ą już g rupą , z m i e -
n i a j ą c t y l k o c o c h w i l a p r o w a d z e n i e w 
g ł ę b o k i m , s y p k i m śniegu. P r a w d z i w y 
t rud w s p i n a c z k i m i e l i poznać dop i e r o 
za chw i l ę , g d y skończy ł się las i w e s z l i 
na ods łonię tą , pustą n i e ckę Do l i ny . B y -
ło tu w i ę c e j śn i egu i w i a ł p o r y w i s t y 
w i a t r . K s i ę ż y c ś w i e c i ł tak jasno, że z 
k a ż d e g o m i e j s c a na g ran i można b y ł o 
bez t rudu z obac z y ć k r o c zących ś rod -

P r z e d w e j ś c i e m do m ias t ec zka p o -
r zuc i l i p l e cak i i p o k r y t e s z r onem w i a -
t r ó w k i , a p r z y w d z i e l i k u r t k i i c h a r a k -
t e r y s t y c zne s ł o w a c k i e c zapk i na r c i a r -
sk ie . N i e w y r ó ż n i a l i s ię t e raz n i c z y m 
w t ł um i e w r a c a j ą c e j m ł o d z i e ż y z s y l -
w e s t r o w y c h z a b a w . 

N a d w o r c u kup i l i b i l e t y d o P r e s z o -
w a pod w ę g i e r s k ą g ran i cą i n a d r a b i a -
jąc m i n ą rozs i ed l i się na ł a w k a c h ob -
s ze rnego w a g o n u p o z b a w i o n e g o p r z e -
d z i a ł ów . 

M a r i a n już z a m i e r z a ł uc iąć sob ie za -
służoną d r z e m k ę p o m o r d e r c z e j n o -
cy , g d y na j e d n e j ze s tac j i do w a g o n u 
w e s z ł o k i l ku p o d p i t y c h ż o łn i e r z y i j a -
k iś c y w i l . T e n ostatni us iadł n a p r z e -
c i w Ju lka J a w o r s k i e g o i baczn ie m u 
się p r z y g l ąda ł . Z a n i e p o k o i ł o to M a r i a -
na. U w a ż n i e z l u s t r owa ł p r z y j a c i e l a i 
z d r ę tw i a ł . Ju lek p o c h r a p y w a ł smacz -
nie , z a d o w o l o n y , że m u c i ep ło i że r ęce 
n i e mar zną , u k r y t e w p i ęknych ręKa-

18-letni Ma r i an Z a j ą c był iw czasie zakopiańskiego F I S - u w 1939 r. jedną 
z większych radosnych niespodzianek polskiego narciarstwa wyczynowego 

k i em ł y s e j d o l i n y — sześć p u n k c i k ó w , 
c i ągnących za sobą ró żan i ec g ł ębok i ch 
ś l adów. I n n e j d r o g i uc i eczk i n ie by ło . 
A g ran ią b i e g ł sz lak p a t r o l o w y n i e -
m i e c k i e j s łużby g ran i c zne j . 

U kresu sił, p o k i l ku nawro tach , 
w n a j w i ę k s z y m nap ięc iu n e r w o w y m 
os iągnę l i g rań . Spos t r z eg l i w y r a ź n e 
ś lady pa t ro l i , k t ó r e zos ta ły na śn iegu 
p o n i e d a w n y c h p r zemarszach . T u ju ż 
by ła g ran ica . P r z e d n im i czarną 
otchłań o t w o r z y ł a D o l i n a Cicha. T a m 
by ła S ł o w a c j a . 

W i a t r c ią ł p o t w a r z y j ak b i c zem, d y -
sze l i c i ę żko o d p o c z y w a j ą c na p r z e ł ę c z y 
p o t r u d z i e wsp inac zk i . W t e d y H e l a z a -
p y t a ł a : 

— M a r i a n , k tó ra g odz ina? 
C h w i l ę p a t r z y ł na z ega r ek , w r e s z c i e 

z e z d u m i e n i e m w g łos i e odpar ł . 
— Pó łnoc . W i e c i e ? R ó w n o pó łnoc . 

— A w i ę c N o w y R o k . 
Z a p o m n i e l i na c h w i l ę o n i ebe zp i e -

c z eńs tw i e i pad l i sob ie w ramiona . 
Sk ł ada l i sob ie ż yc zen ia i ż egna l i się j e -
dnocześnie . D ł u ż e j s tać n ie mog l i , a 
d z i e w c z ę t a mus ia ł y w r a c a ć . P o c h l i p u -
jąc z c icha, zaczę ł y s z y b k o schodz ić z 
p o w r o t e m w T o m a n o w ą , a ch łopcy 
p r z e z c h w i l ę o d p r o w a d z a l i j e w z r o -
k i em , p o t e m zaś zag ł ęb i l i się w czarną, 
przepaśc is tą Do l i n ę Cichą. W g ł ę b o k i e j 
do l in i e śn iegu b y ł o m n i e j i w i a t r tak 
n ie hula ł , a i ks i ę życ n i e z ag l ąda ł tak 
c i ekaw i e . T r u d n o b y ł o j e d y n i e m i j a ć 
l e śn i c zówk i , z a j m u j ą c e w r a z z o b e j -
śc i em ca łe dno r o zpad l i ny . A b y n ie 
obudz ić c z u j n y c h l i p t o w s k i c h o w c z a r -
k ó w , mus ie l i t r a w e r s o w a ć p o c h y ł y m 
zboczem. W r e s z c i e p o 10 godz inach 
u c i ą ż l i w e g o mars zu ch ł opcy os iągnę l i 
L i p t o w s k i Ś w i ę t y M iku l a s z , s to l icę t e j 
z i emi , m i e j s c e znane w Ta t r a ch z p i eś -
ni d u m n e j a s t raszne j , bo tu w ł a śn i e , 
w L i p t o w s k i m M i k u l a s z u s ł a w n y z b ó j -
n ik Janos ik p o j m a n y z a w i s ł na haku, 
p o w i e s z o n y za żebro . 

wiczikach, z ż ó ł t o h a f t o w a n y m nap isem 
„ F I S Z a k o p a n e 1939". Morńen ta ln i e 
u l ec ia ło zmęczen i e , ws ta ł , n i b y l e n i w i e 
s ię p r zec iągną ł , p r zesuną ł w k i e -
runku d r z w i i w p a t r u j ą c s ię w okno 
zaczą ł p o g w i z d y w a ć popu la rną w ś r ó d 
N i e m c ó w , ,Rosamundę" . T o by ł u m o -
w n y sygna ł a l a r m o w y . W i d z i a ł k ą t e m 
oka j ak Sula i T a d e k p r z e s u w a j ą się 
do d r z w i p o p r z e c i w n e j s t ron ie w a g o -
nu pa t r ząc p y t a j ą c y m i o c zam i , o co cho-
dzi . Z j a w i ł s ię w r e s z c i e p r z y M a r i a n i e 
zaspany Julek, a k i l ka k r o k ó w za n im 
z a n i e p o k o j o n y c y w i l . N a ra z i e w i d a ć 
n i e ł ą c z y ł ich w j edną g rupę , a t y l k o 
starał s ię nie t rac ić z oczu p o d e j r z a -
n e g o Julka . M a r i a n n i e znaczn i e da ł 
d łon ią znak „ w y s i a d k a " , przepuśc i ł k o -
l e g ę na pomost , a p o t e m sam b ł y ska -
w i c z n i e skoc zy ł w d r z w i . Za t r zasną ł j e 
za sobą i c h w i l ę p r z y t r z y m a ł szarpaną 
z d r u g i e j s t rony k l a m k ę . G d y zobaczy ł , 
że Ju lek z os ta tn i ego stopnia pędzącego 
w a g o n u zn ikną ł j u ż w tumanach śn ie -
gu, runą ł za n im. Sa l t o w p o w i e t r z u 1 
l ą d o w a n i e na obu ug i ę t y ch nogach. 
„ J a k na K r o k w i " m y ś l a ł z z a d o w o l e -
n i em. P o c i ą g zahucza ł nad n im i os ta t -
n imi w a g o n a m i i po l e c i a ł da l e j , a oni 
cała c z w ó r k a P o l a k ó w u ty t ł ana w śn ie -
gu, zostal i w s z c z e rym polu. 

— C o to by ł o ? — zapy t a ł Ju lek , g d y 
zebra l i s ię p r z y t o r z e w g r omadę . 

— N ic , baran ie . W i z y t ó w k ę sob ie 
w y w i e ś na czo le z z a k o p i a ń s k i m a d r e -
sem, to l e p i e j podz ia ła n iż r ę k a w i c z k i 
z F I S - e m — z g r o m i ł g o M a r i a n . 

N i e u l ega ło n a j m n i e j s z e j w ą t p l i w o -
ści, że szp ice l z n a j b l i ż s z e j s tac j i pos ta -
w i na nog i całą oko l i c zną p o l i c j ę 
P i e r w s z ą k r y j ó w k ą by ł z apchany r o z -
ś p i e w a n y m t ł u m e m g ó r a l s k i m kośc ió ł 
g d z i e p i ln i e p r z e m o d l i l i się p r z e z d w i e 
msze . P o t e m autobusem, a c z ę ś c i o w o 
p ieszo do ta r l i do R u ż e m b e r o k u , m i e j -
scowośc i p r z e c i w n e j do k i e runku p o -
p r z e d n i e j j a z d y i s tamtąd z n ó w r o z p o -
czę l i na n o w o pod ró ż do P r e s z o w a . 

Zna l e ź l i się t a m w n o w o r o c z n y w i e -
czór . P r z e s i e d l i się na d rug i poc i ąg 
i n im do tar l i do nadg ran i c zne j C z a r n e j 
G ó r y . Z a nią b y ł y j u ż W ę g r y . Z w i a r ą , 
ż e musi się udać, ruszy l i ku g ran i cy . 

Od W ę g i e r dz i e l i ł ich już t y l k o rzut 
k a m i e n i e m . 

— H ä n d e hoch ! 
S tanę l i skamien i e l i . A z c i emnośc i 

w y s k a k i w a l i ludz i e z ka rab inami . P o -
b i e żn i e z r e w i d o w a n i , pod eskor tą r o z -
poczę l i p o w r o t n y marsz do C z a r n e j 
G ó r y . J edno się i m t y l k o udało. N i e p o -
s t r zeżen ie w y r z u c i l i do m i j a n e g o po to -
ku ad resy w Budapes z c i e i w e F r a n c j i , 
o raz pos iadane p i en iądze . 

N a pos t e runku N i e m c y i s ł owaccy 
po l i c j anc i n ie zna l e ź l i w i ę c p r z y n ich 
nic. Z a c z ę ł y się p r z es łuch iwan ia , k r z y -
ki , pos z tu r ch iwan ia . N a j w i ę c e j g o r l i -
w o ś c i w y k a z y w a ł m ł o d y , s ł o w a c k i o f i -
cer . O d p o w i a d a l i tak j a k ustal i l i 
p r z e d t e m — w e w r z e ś n i u 1939 r. uc i e -
k l i na W ę g r y i t e raz , m a j ą c dość tu ła -
czki , w r a c a j ą d o rodz in , do Po l sk i . 

— A l e m y ś m y w a s z łapa l i , j a k sz l i -
ście w k i e runku g r a n i c y w ę g i e r s k i e j — 
g r z m i a ł s ł o w a c k i o f i c e r . 

— W i d o c z n i e pob ł ąd z i l i śmy w c i e m -
nościach. — P r z e s ł u c h i w a n i a t r w a ł y 
pó ł nocy. B y l i j u ż c a ł k o w i c i e z r e z y g n o -
w a n i , p o z b a w i e n i w s z e l k i c h nadz ie i , 
g d y w r e s z c i e Ich p r z e ś l a d o w c a w y k o -
r z y s t u j ą c m o m e n t , ż e j e g o p o d w ł a d n i 
w y s z l i , z apy ta ł i ch j akoś zupe łn i e i n a -
cze j , n iż do tąd . 

— Ch łopcy , p o w i e d z c i e j ak ludz ie , 
dokąd id z i e c i e? N i e w y d a m was , a j ak 
b ę d z i e można , t o p o m o g ę . 

P o t on i e j e g o g łosu pozna l i , że m o ż -
na m u zau fać . 

— I d z i e m y z Z a k o p a n e g o do F ranc j i , 
do a r m i i po l sk i e j . 

N a t y m u r w a ł a się r o z m o w a , bo w e -
szl i ż andarmi . O f i c e r z n ó w r o z w r z e s z -
cza ł się, w y g r a ż a ł p ięśc ią , w r es z c i e 
r zek ł . 

— N i e , t o w a m się n i e uda. P r z y -
sz l i śc ie z W ę g i e r , a l e m y c z u w a m y . O d -
s t a w i m y w a s t a m z p o w r o t e m . S a m 
w a s t a m dostarczę . A sp r óbu j c i e m i 
j e s z c ze r a z p r z e d z i e r a ć się do nas. 

D o b r a ł sob ie d w ó c h żo łn i e r z y i z p i -
s t o l e t em w d łon i p r o w a d z i ł ich już o 
b l a d y m ś w i c i e z p o w r o t e m pod Cza rną 
Górę . T e r a z o m a ł o im z radośc i n i e 
w y s k o c z y ł y z p iers i serca . W i e l u r z e -
c z y s ię spodz i ewa l i , a l e n i e t ego , że 
na jn i ebe zp i e c zn i e j s z ą g ran i c ę p r z e j d ą 
l ega ln i e , pod żo łn i e rską eskor tą . 

Ż a ł o w a l i , źe w pas i e d z i e l ą c y m d w a 
pańs twa n ie m o g l i rzuc ić s ię na s z y j ę 
s ł o w a c k i e m u o f i c e r o w i . P o ż e g n a l i g o 
t y l k o o c z yma . O n o d p o w i e d z i a ł i m w 
ten sam sposób. 

B i e g i e m ruszy l i w dó ł — do K o s z y c . 
S t amtąd za t r z y g o d z i n y pośp i e s znym 
p o c i ą g i e m do ta r l i do Budapesz tu . P o 
t r z ech dn iach m i e l i w k i eszen iach pasz -
p o r t y i b i l e t y d o F r a n c j i . 

1) Mar ian Z a j ą c , harcerz, doskonały nar -
ciarz, mistrz Polski w konkurenc j ach a l p e j -
skich 1 skokach, z w y c i ^ c a w w ie lu między -
n a r o d o w y c h zawodach . P o ucieczce z o k u -
p o w a n e j Polski wa l czy ł w e Franc j i . N a -
stępnie przedostał się do Ang l i i , gdzie j ako 
nawigator 305 dywiizjonu b o m b o w e g o uczest-
niczył w ponad 200 nalotach l>ombowych na 
N i emcy . Dosłużył się stopnia kapitana, de -
k o r o w a n y KTzyżem Wa lecznych , Virtuti M i -
l itari i angie lskim D F M . Dwukirotnie ze-
strzelony nad morzem, 'z nairaże.niem w ła s -
nego życia ra towa ł rannych ko legów, w K a -
nadzie, gdzie w 1944 r. by ł dowódcą bazy 
t ransportowe j , ustanowi ł w ie l e r e k o r d ó w 
tras i skoczni narc iarskie j , z których ki lka 
do dzisiaj jest n ie pobitych. 16 kwietn ia 
1945 r. w r a c a j ą c d o Ang l i i zg iną ł nad A t l an -
tykiem m a j ą c 24 lata. 

2) Tadeusz Schielle, inarciarz. P o w a l k a c h 
w e Franc j i przedostał się do Ang l i i , gdizie 
od 1940 r. do końca wo jmy wa l czy ł w 308 
k r a k o w s k i m d y w i z j o n i e lotniczym. Odzna -
czony Virtuti Mil itar i , Kirizyżeim Wa lecznych 
oraz Odiznaczeniami f rancusk imi 1 ang ie l -
skimi, dosłużył się stopnia kapitana. Po 
w o j n i e wróc i ł do Polski i mieszka w Zako -
panem. 

3) Julian Jaworsk i wa l czy ł w kampani i 
f rancusk ie j , od.cnaczoiny, internowany, prze-
żył w o j n ę w Szwa jcar i i . Jako inżynier pra-
cu j e za granicą. 

4) Su la Bach leda wróc i ł z W ę g i e r do Z a -
kopanego i b y ł kuirierem konspi rac j i w T a -
trach. z g i n ą ł z a m o r d o w a n y pnzez N i e m c ó w . 

5) He lena Ma rusa r zówna , doskonała z awod -
niczka narciarska, 6-krotna mistrzyni P o l -
ski, j edna iz p ierwszycł i bohaterskich k u -
rlereik konspiiracji. Od l i s topada 1939 r. do 
marca 1940 r. p rzeprowadz i ł a przez granicę 
ponad 200 os6b 1 przeniosła w ie le rozkazów 
i me ldunków . W marcu 1940 r. z łapana przez 
N i e m c ó w na g ran icy s łowacko- iwęgierskie j , 

szyfry 1 po półtoraroczJiym 
Śledztwie, nie w y d a w s z y n lko «o , została 
rozstoizedana 12 września 1941 r. pod Ta rno -
w e m , w w ł o k u lat 22. 

6) S t ^ i a O l e w o n t - B B c k e r ó w n a uciekła 
r ówn ież z okuipowanego K r a j u , dostała się 
do a rmi i po lsk ie j w Ang l i i , gdzie w kom-
paniach pomocniczych s łużyła do końca 
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DE U X L I O N S m o n -
tent la g a rde d e 
chaque côté des 
armes d e Gdańsk : 
un bouc l ier f r a p p é 
de d e u x c ro ix c o i f -

f é e s de la couronne d e Cas imi r 
l e Jage l l on ' ) . Et, s e ra i t - ce par 
excès d e v i g i l ance ou pour 
m i e u x supporter l eur so l i tude 
de bêtes pa rm i les hommes , 
ces l ions se r egardent l 'un 
l 'autre. 

Ma i s , oh surpr ise , les l ions 
d e l 'Hô t e l d e V i l l e , eux, ne 
se r egardent pas. L a t ê te t our -
née, ils guet tent le f o n d de 
la rue Longue , là où br i l l e au 
solei l la Po r t e Dorée . Lo r sque 
l e crépuscule t ombe e t que 
las f enê t res s ' i l luminent , les 
ga rd i ens de p i e r r e des armes 
d e la c i té semblent p rendre 
v i e . I ls r e l è ven t i a tête, ils se -
couent l eur c r in i è r e et f i x e n t 
au lo in l eur regard . 

L e s passants étonnés s 'ar-
rê tent et d emanden t l e n o m 
du m a î t r e qui d e son ciseau 
enchanta la pierre.. . i 

I l a va i t pour p r é n o m Danie l . 
A l ongueur d e journées , il 
ta i l la i t dans la p i e r r e les s ta -
tues des édiles et des saints, 
^les gens du p e u p l e et des 
beaux cheva l iers . Toute f o i s , i l 
a ima i t par dessus tout sculp-
ter des l ions. 

L e s doctes consei l lers et 
mag i s t ra t s l e v is i ta ient sou-
v e n t pour admi r e r les f é l ins 
d e p i e r re . 

La belle légende des lions 
de l'Hôtel de Ville de Gdańsk 

— T u es en passe d e d e v e -
nir un g rand m a i t r e — . le 
comp l imenta i en t - i l s — tes 
l ions semblent v i vants . A u 
point qu 'on s 'attend à ce 
qu' i ls rugissent. 

L eu r admira t i on était d ' au -
tant p lus v i v e que les l ions 
des armo i r i es de Gdańsk 
n 'éta ient plus alors aussi 
menaçants que jadis pour les 
ennemis d e la v i l l e obscurc ie 
par d e somsbres nuages. L e 
roi d e Prusse Frédér i c , dont 
le v i sage g r imaçant é voqua i t 
l e d i ab l e des contes p o m é r a -
niens, tenda i t ses mains r apa -
ces vers les r ichesses du po r t 
balt ique. 

L o r s q u e l e consei l d e la v i l l e 
con f ia à Dan i e l la sculpture 
d e nouve l l es armoi r i es des t i -
nées à l 'Hô t e l d e V i l l e , un 
ami , son ancien maî t re , v in t 
l e vo i r . 

— I l s emb le que tu v i v e s 
en g r a n d e f r a t e rn i t é a vec les 
Ions — lui d i t l e v i e u x m a î t r e 
en regardant l ' o euvre d e son 

é l ève . Je m ' en ré jouis . I l y a 
d e nos jours si peu de l ions 
de par ce m o n d e où les 
renards, les loups e t les rats 
se mul t ip l i en t . 

— Je v e u x que mes l ions 
rappe l l en t à ces renards, ces 
loups et ces rats les anciennes 
ver tus d e Gdańsk. 

— Et que l les éta ient ces 
ver tus? 

— L e courage et la f i dé l i t é . 
— C o m m e n t t ' y prendras 

- tu? 
— Vous l e v e r r e z , ma i t r e , 

l e j our où j ' aura i t e rm iné 
m o n oeuvre . 

Ce j our en f in a r r i va . L a 
f o u l e se rassembla i t . pour 
contempler l ' o euv re du j eune 
sculpteur. Mais , cette f ou l e 
d 'hab i tude si b ruyante était 
s i lencieuse, aucune rumeur 
j oyeuse ne s ' é l eva i t sur la rue 
L o n g u e et sur l e L o n g Marché . 
Les c i toyens d e Gdańsk é -
ta ient aussi somtores que l e 
c ie l qui pesait sur la v i l l e . I l s 
savaient que les t roupes du 
roi d e Prusse se prépara i ent à 
l 'assaut. Soudain, une v o i x se 
f i t entendre. 

— R e g a r d e z ! Rega rdez les 
l ions ! I ls ont tous les d e u x 
tourné la t ê t e dans la m ê m e 
direct ion. N o t r e ma î t r e s'est 
t r o m p é ! 

Consei l lers , bourgeo is et 
soldats, tous é ta ient pé t r i f i és . 
Les l ions, en e f f e t , r e g a r -
da ient du côté d e la Porite 
Dorée . 

— Que l l e g ross iè re e r r eur ! 
s ' exc lama le bourgmest re . 

I l v ena i t d e p rononcer ces 
mots l o rsque un v i e u x ta i l l eur 
de p i e r r e g r a v i t les marches 
d e l 'Hô t e l d e V i l l e et, l e f e u 
de la f o i br i l lant dans ses 
y eux , s ' écr ia : 

— Ce n'est pas une e r r eur ! 
Ces l ions surve i l l en t la P o r t e 
Do r é e et la P o r t e des H a u -
teurs. I ls guet tent la V o i e 
R o y a l e que suivent les rois d e 
P o l o g n e pour ent rer dans 
notre c i té . M a i t r e Dan ie l nous 
rappe l l e que tout espoir n'est 
pas pe rdu pu isque l e ro i 
Cas imi r a posé sa couronne 
au-dessus des c ro i x hé ra ld i -
ques d e notre v i l l e . Cet te 
couronne p roc l ame aux h o m -
mes que la P o l o g n e est not re 
m è r e et not re protectr ice . 
L e s l ions l e savent et c'est 
pourquoi , f i d è l e s et inébran-
lab les c o m m e la roche dans 
l aque l l e ils sont ta i l lés , ils 
a t tendent notre monarchę , ils 
espèrent son retour . 

U n m u r m u r e parcourut la 
fou le , puis éc lata en un cri 
puissant : 

— Est -ce l e ro i d e P o l o g n e 
qui r e v i en t ? 

Ma i s les années e t les 
siècles passaient et, autour d e 
l 'Hô t e l d e V i l l e , seuls r éson-
naient des mo t s prononcés 
dans une l angue é t rangère . 
Puis un ma t i n d e pr in temps , 
a lors que les l ions s 'éta ient 
assoupis après une nouve l l e 
nui t d e ve i l l e , d e puissantes 
secousses ébran lè rent les murs 
d e la v i l l e _et ses v i e i l l es 
tours. L e t onner r e des canons 
résonna dans les rues par 
lesquel les f u y a i t l ' ennemi 
épouvanté . Les l ions d e l ' H ô -
tel de V i l l e se r éve i l l è r en t . 

— Entends- tu , nob le f r è r e , 
ces bruits d e t onne r r e — 
g r o m m e l a l e p r e m i e r — j a -
mais d e m a v i e d e p i e r r e , j e 
n'ai vu un tel o rage . 

— C'est la P o l o g n e qu i 
r e v i en t — s ' exc lama le second 
— c'est son re tour qu 'annonce 
cet o rage d e pr in temps . 
R e g a r d e ! 

Sous la P o r t e Do r é e apparut 
un p r e m i e r char, la t oure l l e 
f r a p p é e d 'un a ig le blanc. I l 
s 'avança sur ses cheni l les 
jusqu'à l 'Hô t e l d e V i l l e et 

s 'arrêta sur le L o n g Marché . 
L a toure l l e s 'ouvr i t et un 
j eune soldat sauta à terre . 
T enan t uri drapeau blanc et 
rouge, i l accourut jusqu'à la 
Cour d ' A r t h u r et g r impa 
jusqu'à sa c ime. L o r s q u e 
d 'autres tanks rou lè rent sur 
les pavés du L o n g Marché , 
leurs équ ipages v i r en t l ' é t en -
da rd blanc et r ouge que le 
s ou f f l e puissant d e la Ba l t i que 
fa isa i t c laquer sur la v i l l e . 

— Gdańsk est à nous — 
cr ia ient les soldats — Nous 
sommes revenus pour t ou-
jours ! 

L e s l ions de p i e r r e secouè-
rent l eur c r in iè re et rug irent , 
e xp r imant l eur j o i e et l eur 
t r i omphe . Et l eur v o i x pu is -
sante f u t repr ise par l e choeur 
des canons et par l e m u g i s -
sement des f l o t s de la B a l -
t i que qui ba igna ient en f in 
une cô te à jamais polonaise . 

Casimir le Jagel lon, roi de P o -
logne sous le r ègne duque l 
Gdańsk revint à la i*ologne. 

' ) L a Cour d 'A r thur , un des plus 
b e a u x édi f ice de la vil le où se 
réunissaient les riches bou r -
geois. 

Prezenty pod choinką 

— Que D ieu fasse qu ' i l 
r e v i enne et qu ' i l nous p r enne 
sous sa pro tec t i on ! Que D ieu 
fasse que la P o l o g n e n 'aban-
donne pas sa f i l l e f i d è l e , not re 
v i l l e b i en -a imée ! 

Hé las , les mains av ides d e 
F r édé r i c s 'abatt i rent sur la 
v i l l e . E t les l ions d e p i e r re 
d e l ' H ô t e l d e V i l l e , restés seuls 
à la g a rde des armes po l o -
naises d e Gdańsk, at tendaient 
et ve i l l a i en t . L a nuit, dès que 
du côté d e la P o r t e Do r é e des 
brui ts d e pas ou l e g a l op d 'un 
cheva l se fa i sa ient entendre , 
ils r e l e va i en t l a tête, essay-
aient d e p e r c e r l 'obtscurité et 
s ' in terrogea ient , l 'un l ' aut re : 

Zwyczaj zdobienia choinki 
rozpowszechnił sią w Polsce 
dopiero na początku ubiegłe-
go stulecia. Najpierw były ło 
srebrzyste girlandy, następnie 
wzorując się na Wiedniu 
wprowadzono barwne ozdoby 
i światło jako znak radości i 
wesela, a także papierowe 
ozdoby i wycinanki o moty-
wach ludowych. 

Kto i komu dał pierwszy 
podarek świąteczny, kroniki 
nie zanotowały. Jest rzeczą 
pewną, że w czasie grudnio-
wego przesilenia dnia z nocą 
(24 grudnia) w całej Europie 
od niepamiętnych czasów na-
stępuje wzajemne obdarowy-
wanie się. We Francji od XV 
wieku podarki świąteczne 
przynosi Père Noël, który w 
Niemczech znany jest jako 
Knecht Ruprecht, w Holandii, 
podobnie jak w Polsce, zwą 
go św. Mikołajem. 

Niech pod Waszą choinką i 
w Waszych bucikach znajdzie 

L ' a r b r e d e N o ë l s emb l e en 
Po l o gne une t rad i t i on i m m é -
mor ia l e . Pouran t son int ro-
duct ion est r e l a t i v e m e n t r é -
cente puisqu 'e l le date "du dé -
but d u X V I I I - e s ièc le . D 'abord 
paré un iquement de gu i r lan-
des argentés , i l s ' enr ich i t p e -
t i t à pet i t d 'autres o r n e -
ments — „ b o m b e s " co lor iées 
en v e r r e s o u f f l é , f i gur ines , 
no ix dorées et pommes de 
pins, bougies etc. Au j ourd 'hu i 
c 'est souis l ' a rbre de N o ë l que 

się dużo pianych i cieka-
wych prezentów, tego życzy 
Wam. „MAŁY TYGODNIK". 

les en fants t r ouven t en P o -
logne leurs cadeaux, usage 
qui s emb l e se ré 'pandre é ga -
l ement en F rance depuis que 
les cheminées Viennent à 
m a n q u e r et que le gui admet 
la concurrence. L e P è r e N o ë l 
qui depuis que lque c inq s iè -
cles aipporte les cadeaux aux 
enfants sages, s'aippelle en P o -
logne Sa int -N ico las . C'est par 
extens ion, pu isque son jour 
t ombe le 6 décembre . Ma is 
l'imiportanlt sont les cadeaux... 

^ t f ô u U l U r i t ^ 
¡a ( D r f é w « « i » 

( S o u t \ 

nyroby jubilerskie -
• wyroby ze srebra -

• wszelkiego rodzaju noże, 
nożyczki itp. 

• Artykuły na prezenty 

Dohonufcie Waszych zakupów 
cc/ D r n q u a r S c 

^SÌtCOLf)^ 
25, Grand'Place — A R R A S (P. de C.) 

Tèi. 20-90 
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C Z Y S Z C Z E N I A © W Y R O B Y S Z K L A N E 
I L U S T R A 

Polecamy do podłós: Balatum — Remoleum — 
Vocaleum — I.,lnoleum — 
Tapi f lex Itd. 

Specjalna zniżka za okazaniem tego 
ogłoszenia! 

V ê t e m e n t s , , O / I y W « « 
2, a v e n u e C l é m e n c e a w — D O U A I 

Tél. 88 -88 -66 

O D Z I E Ż GOTOWA I NA MIARĘ 
dla Pań i Panów 

oraz 

dla dzieci i młodzieży 

Du±y w y b ó r • W y s o k a |olcoić 
C e n y n i sk i e 



Choinka 
0 witaj ty mi, zielona choino. 

Dalekich wspomnień mych świadku uroczy, 

W twoich śzuiatełkach utopiłem pczy, 

jakbym był jeszcze tą małą dzieciną. 

Co do twych cacek śmiała się, choino!... 

Dzisiaj ja ciebie pytam zasmucony. 

Kędy te lata i ten domek kędy — 

Gdziem śpiewał jeszcze dziecinne kolędy 

1 anim marzył, że rzucę te strony, 

W których ąię p ień t w ó j rozziHnął zielony. 

M A R I A N G A W A L E W I C Z (1852—1910i) 

Jedna z rycin stawnego polskiego rysownika M i -
cliała AndrioII iego z cyklu przedstawiającego d a w -
ne tradycje i zwycza je ludu polskiego związane 
z obchodami świąt Bożego Narodzenia. Przedsta -
w i a cudacznych przebierańców obchodzących po 
kolędzie domy bogatych ziemian i mieszczan 

Jak dawniej obchodzono Gody, czyli święta Bożego Narodzenia 
M a ł o k to z Wais iwie, że w t y m roku p r z y p a d a 

liSlO roczn ica o f i c j a l n e g o us tanowien ia Święta R a -
dosne j N o w i n y . S t a ł o s i ę to w 354 roiku. 

Siwięta B o ż e g o N a r o d z e n i a zaczę to obchodz i ć 
w IV>łsce p o iprzyjęciiu iprzez po lsk i d w ó r w i a r y 
chrześci jańslkie j . J e d n a k z w y c z a j t en w znane j n a m 
dz i s i a j ¡ formie rozipawBzechnił s i ę d o p i e r o w w i e k u 
X I I I i X I V . 

W ii*olsce w idzień w i g i l i j n y o b o w i ą z y w a ł ścisły 
post , n i e s p o ż y w a n o t e g o dnia oibiadu. Z a t o w i e -
czerza , choć t e ż z polstnych ,pK>traw, s z y k o w a ł a s ię 
w y b o r n a . INaijipienw, w podz i ęce za os ta tn ie i na 
w r d ż b ę n o w y c h o b f i t y c h p l onów , us taw iano w k ą -
tach ¡•ziby c z t e r y do rodne snopki zboża . W domoi, 
gd z i e b y ł y d z i e w c z ę t a , ub i e rano „ sad " . Jode łkę 
w i e s z a n o u pu łapu w i e r z c h o ł k i e m d o do łu , p r z y -
s t r a j a n o o w o c a m i i p i e r n i k a m i oraz m o c o w a n o na 
d r z e w k u św i e c zk i . 

N a s tó ł k ł a d ł o s ię s iano, na to szedł b ia ły obrus. 
Ś r odek z a j m o w a ł t a l e r z z op ła tkami . P o d t a l e r z e 
b ies iadnikóiw w k ł a d a n o k a r t y z żyx;2enlami, często 
dowiciipnie r y m o w a n y m i . O b o k — podark i . L i c z b a 
uc zes tn ików w i e c z e r z y mus ia ła b y ć parzys ta . W ra -
z ie n i e p a r z y s t e j — j e d e n m ó g ł b y n i e doczekać p r z y -
s z ł e go r oku — t a k igłosił przesąd. D o d a t k o w e n a -
k r y c i e z a s t aw iano s y m b o l i c z n i e d l a zab łąkanych 
p o d r ó ż n y c h bądź dla s w o i c h b l isk ich, j ak ż e często 
odr jńwanych o d r o d z i n y w czasach n i ewo l i . 

T e r a z w y p a t r y w a n o p i e r w s z e j g w i a z d y . Radosny 
o k r z y k : „ J e s t ! " — b y ł s y g n a ł e m d o w i e c z e r z y . N a j -

ip ierw ł a m a n o s i ę o p ł a t k i e m , s k ł a d a j ą c sob i e ż y -
czenia, a ipotem nas t ępowa ła uczta boga ta w n i e -
z l i czoną i lość dań. P o t r a w w n o s z o n o w i ę c e j niż 
z j e ś ć Ibyło można . N a l e ż a ł o j e d n a k b o d a j sp róbo -
w a ć k a ż d e j , jbo ipowiadano- „ K t o Uu potraw jeść 
nie będzie, tyle radości go w tym roku minie". 

D o obo fw ią zu jących d a ń n a l e ż a ł y : barszcz z g r z y -
bami , z uszkami n a d z i e w a n y m i kapustą, k luski 
z ma 'k iem na o l i w i e , gdz i e indz i e j na m iodz i e , zupa 
o w o c o w a z suszonych g ruszek i ś l iwek , postny b i -
gos, r y b a smażona na o l e ju , ś ledź ,i inne . Z k a ż d e j 
p o t r a w y z o s t aw i ano n ieco na m i s c e dla k r ó w , k t ó -
r y m d a w a n o t e ż op ła t ek . W i e r z o n o , że o p ó ł n o c y 
b y d ł o przemaiwia łudzjkim g ł o s em a w o d a w studni 
w w i n o s i ę zamien ia . 

P o w i e c z e r z y ś p i e w a n o ko l ędy i pas tora łk i . M ł o -
dz i e ż z a z w y c z a j sz ła p o ko l ędz i e , do c z e g o s z y k o -
w a n o s i ę p r z e z k i l ka t y g o d n i , sposob iąc w i e l k ą 
gW^iazdę na k i ju , turonia (k łap iąca szczęką g ł o w a 
r o g a t e g o z iwierzęcia) , ucząc s i ę p o w i n s z o w a ń i ko -
lęd . W nocy s z ł o s i ę d o kośc io ła na pas te rkę . 

O b e ć n i e t r a d y c y j n e z w y c z a j e u l e g ł y znac znemu 
uproszczeniu. „ S a d " p r z e o b r a z i ł s ię w d r z e w k o w i -
g i l i j n e , co raz c z ęśc i e j z ga ł ą zek l u b p l as t yku , a b y 
lasu n ie n iszczyć . O c z y w i ś c i e s tó ł makryWa s ię b i a -
ł y m obrusem, p o d t a l e r z z o p ł a t k i e m k ładz i e s ię 
ga r s tkę s iana .(nie zawsze ) , a p o d cho inkę p o d a r k i 
( ten a w y c z a j z a c h o w a ł się. a narwet upowszec łm i ł ) . 

I n n y charak te r m a j ą z b i o r o w e uroczystośc i z w a -

ne „g iw iazdką" . L u d z i e — kon ieczn ie mus i b y ć du -
żo d z i e c i — z b i e r a j ą s ię w w i e l k i e j sal i . Z a p a l a j ą 
s ię św ia t ła na cho ince . N a s t ę p u j e z a z w y c z a j p r z e -
m ó w i e n i e o soby pe łn iące j r o l ę gospodarza . P o d -
kreś la on, d l a c z e g o Świę ta Obchodzą t r a d y c y j n i e 
w s z y s c y , n a w e t ludz ie n i e w i e r z ą c y ; są o n e s y m b o -
l e m pokoj iu i po j ednan ia , l e r a z k o l e j na r e c y t a c j e 
w i e r s z y o z im ie , o cho ince , o s t a j ence , o K r a j u o j -
c z ys t ym. Dość c zęs to d a j e s i ę j ak i ś o b r a z e k s ce -
n i c zny . 

M o m e n t e m k u l m i n a c y j n y m jes t w e j ś c i e św. M i -
k o ł a j a a lbo 'Gw iazdora z poda rkami . Z w y k l e uspra-
wiedl iA^ia s ię on d o w c i p n i e , d laczego n i e zdąży ł na 
6 grTidnia, p y t a czy na sal i są d o b r e dz iec i , od 
z ł y ch żąda p r z y r z e c z e n i a n a t y c h m i a s t o w e j p o p r a -
w y i roz idaje podark i . 

•Potem d z i e w c z ę t a i ch łopcy w s t r o j a ch l udowych , 
z g^viazdą b e t l e j e m s k ą (na k i j u , w i e l k a i k o l o r o -
w a , z e ś w i a t ł e m w e w n ą t r z ) , c zy l i ko l ędn icy , w c h o -
dzą na scenę , s k ł a d a j ą życzen ia i ś p i e w a j ą ko l ędy , 
ż yc ząc wsz j r s tk im na zakończen i e s z c z ę ś l iwego N o -
w e g o R o k u . W s p ó l n e o d ś p i e w a n i e k i l ku k o l ę d koń -
c z y t ę m i ł ą , b a r w n ą dla o k a uroczystość . 

O c z y w i ś c i e n i e z awsze uroczystość ta m a ix>dob-
n y p r z eb i e g . P r z y kośc io łach .podkreśla s i ę j e j cha-
ra 'kter r e l i g i j n y , (w s zko łach i zak ładach p r a c y jest 
w y r a z e m umi ł owan i a ipokoju i w i e l k i m ś w i ę t e m 
dz iec i , c i e s zących się z nadchodzących śfwiąt, p r e -
z e n t ó w i z imy , co z apow iada w s p a n i a ł e z a b a w y na 
śn iegu i lodz ie . 

dtu^UVLSkcL 
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Młody Polak Szymon wcie lony siłą do 
armii pruskiej , stanowiącej załogę 
twierdzy w Głogowie , ciosem pięści 
odpowiada pruskiemu ma jorowi za 
obelgę i uciekłszy przed aresztowa-
niem zna jdu je schronienie u s w e j 
dziewczyny, córki karczmarza na Sta -
rym Mieście. Naza jutrz wo j ska f r ancu -
skie zb l iża ją się do G łogowa . Szymon 
chce ułatwić im zdobycie twierdzy. 



POLSKA WÖDKA 
t y l k o d l a d o r o s ł y c h 

Jedna ze ś r edn i ow i e c znych po lsk ich 
anegdo t głosi , że : „żył pewien prze-
myślny człowiek, którego Ka zwano, 
doszedł sekretu palenia gorzałki, i tak 
sobie w tym napoju upodobał, że przez 
zbyteczne zażywanie, żywym stal się 
tegosz trunku alembikiem y przez za-
palenie się wewnątrz gorzał: a stąd go-
rzał Ka — gorzałka ma mieć swoje 
własne nazwisko". 

W ó d k ę w y n a l e z i o n o w X I V w i e k u w 
N i e m c z e c h i z łac ińska aqua v i t a e — 
w o d ą życ ia n a z w a n o , co spo lszczono na 
okowiitę. M i a ł a r z e k o m o p r z ed łużać ż y -
cie . M o c n y t en t runek n a z y w a n o w P o l -
sce na j c z ę ś c i e j go r za łką , b o pa l i ł p od -
n i eb i en i e i w ś rodku r o z g r z e w a ł . 

Z a ż y w a l i sob ie nasi p r z o d k o w i e t ego 
truniku n i e dla p r z y j e m n o ś c i , j a k b y s ię 
m o g ł o zdawać , a le d la pokr zep i en ia sił 
•i z d r ow ia , a t akże p r z e c i w k o w i e l u do -
l e g l iwośc i om . S tąd s ię b i e r z e toast „ N a 
z d r o w i e ! " . 

. W 1534 r. b y ł y j u ż 72 ga tunk i p o l -
sk i ch w ó d e k , k t ó r e w y m i e n i ł i s zcze -
g ó ł o w o oipisał óiwczesny z i e la rz — S t e -
f a n F a l i m i r z w ks iążce pt. „ O ziołach 
i mocy ich". 

Polslką g o r z a ł k ę z w a n o w X V I w . 
„litkupem", a spe łn ia ł on r o l ę nie b y l e 
j aką . K a ż d a p o w a ż n i e j s z a ugoda m i ę -
d zy p e r t r a k t u j ą c ym i p r z e d s t a w i c i e l a -
m i iksięstiw, k r ó l e s tw , a , t a k ż e p a ń s t w 
s t awa ł a s i ę dop i e r o w ó w c z a s p r a w o -
m o c n a , g d y j edna ze s t ron ipostawiła 
d r u g i e j o r a z ś w i a d k o m pewną" ilość... 
w ó d k i d o w y p i c i a . 

. D o dziś tu i ótwdzie na p r z y j ę c i a c h 
d y p l o m a t y c z n y c h , n i e w y k l u c z a j ą c in -
n y c h p o m n i e j s z y c h uroczystośc i n a r o -
d o w y c h i l u d o w y c h , p o j a w i a j ą s ię obok 
w i n i s z a m p a n ó w różne o d m i a n y w ó -
d e k . W i d o c z n i e z w y c z a j t en b y ł p o ż y -
t e c z n y , s k o r o p r z e t r w a ł w i e l e w i e k ó w . 

W ó d k a ipolska m a ustaloną r e n o m ę 
na ślwiecie, a k o m e n t a r z e z n a w c ó w 
p r z y s p a r z a j ą j e j w i e l e s ł a w y . I s łusz-
n ie , g d y ż iposiada n a j w y ż s z y z n a k j a -
kośc i ś w i a t o w e j , z d o b y t y na Ub ieg ło -
r o c znych o l i m p i a d a c h napo jó łw a lkoho-
l o w y c h w Brukse l i i L i psku . Ś m i a ł o 
k o n k u r u j e z f ranculskimi k o n i a k a m i 
i ang ie l ską w h i s k y , z a m e r y k a ń s k i m i 
g i n a m i i i n n y m i ś w i a t o w y m i s m a c z -
nośc iami a lkoho lo iwymi . Jak w s z y s t -
k i ch ro zkoszy , n a l e ż y j e j z a ż y w a ć 
z um ia r em , bo „zaciemnienie niejakie 
powoduje" — j a k m a w i a ł s tary Z a g ł o -
b a ; a m i a ł w t e j s p r a w i e w iS l e d o po -
w i e d z e n i a , j ako że o p ó j b y ł z n i e go 

tęg i . 

S ta ropo l ska r e cep tura g o r z e l n i ane j 
p r odukc j i , w z b o g a c a n a p r ze z następne 

LA R E P U T A r i O N de la vodka polonalse 
n'est plus à fa i re . Mais b e a u c o u p de gens 
ne savent pas qu ' i l e n .existe de mul t i -

ples var ié tés : a lcool à 40 et 45 degrés de 
g r a in ( f r oment ou seigle ) ou de pommes de 
terres, mais aussi de sorb ier ( „Ja rzęb i ak " ) , 
de gen ièvre ( „ J a l o w c ó w k a " ) , de prunes 
( „ ś l i w o w i c a " et ,,pe j s a c h ó w k a " ) , d ' berbes 
de bison (la cé lèbre „ ż u b r ó w k a " ) . . . Dès 1534, 
l 'herbor iste Ste fan Fa l imi rz en dénombra i t 
72 sortes. A j o u t o n s le c h e r r y - b r a n d y , vodka 
a u x cerises ( „ d r y " ou l iqueur ) , la ,yStarka" 
(excel lente „ f i n e " ) , l a „ g o l d w a s s e r " l i queur 
a u x f ines paiUettes d'or. . . n y en a pour 
tous les goûts! 

poko len ia , os iągnę ła w y s o k i s top i eń 
doskonałości . Spośród se tek r ó żno ra -
k i ch g a t u n k ó w wódełk p r o d u k o w a n y c h 
p r ze z Po l sk i M o n o p o l S p i r y t u s o w y 
smakosze w i e l u k r a j ó w w y o d r ę b n i l i 
sześć p o d s t a w o w y c h r o d z a j ó w po lsk ich 
wódełk c i e s zących się s zc zegó lną s ł a w ą 
w śiwiecie. W a r t o ś ć tjrch n a p o j ó w po l e -
ga na s zczegó ln i e umie j ę tn j rm doborze 
s u r o w c ó w oraz p r z y p r a w , j ak nip. t ra -
w a żubrowa , m o ż l i w y c h do W y h o d o w a -
nia t y l k o w k l imac i e poi lskim. N i e m a ł ą 
r o l ę w p r o d u k c j i n a p o j ó w a lkoho l o -
w y c h o d g r y w a r ó w n i e ż o d p o w i e d n i a 
r e k t y f i k a c j a sp i ry tusu. 

P o d a w a n a pod zakąsk i z i m n e : m i ę -
sne, r ybne , nabia ło fwe i inne, po lska 
w ó d k a w y b o r o w a jest j edną z n i e l i c z -
nych n a d a j ącyc l i s ię r ó w n i e ż d o s p o ż y -
w a n i a p r z y go rącyc ł i p o t r a w a c h m i ę s -
nych. Spor ządza s i ę z , n i e j n a j r o z m a i t -
sze cookta i le , p r z y c z y m sikładniki ich 
n ie t racą specy i i c znyc l i za le t s m a k o -
w y c h i zaipachów. 

Po l sk i e w ó d k i a r o m a t y z o w a n e o m o -
cy 40—50" cieszą s ię r ó w n i e ż zas łużo-
n y m pfowodzeniem. Jedną z n i ch j es t 
„ J a r z ę b i a k " , w y b o r o w a w ó d k a o ko l o -
r z e z ł oc i s t ym, s ipecy f i cznym zapachu 
o w o c u po l sk i e j j a r z ę b i n y i p r z y j e m -
n y m c i e n p k a w y m smaku. S m a k o s z e 
s p o ż y w a j ą „ J a r z ę b i a k " ipod r ó ż n o r o d -
ne zakąsk i m i ęsne , r ybne , a F rancuz i 
t a k ż e p o d zakąsk i s e r owe . 

N i e z r ó w n a n y s m a k pos iada s ł awna 
po l ska „ Ż u b r ó w k a " o m o c y 40—50", 
k tó ra już p r z ed w i e k a m i s tanowi ła 
s p e c j a ł idWorów kró le iwskich. Jest ona 
a r o m a t y z o w a n a t r a w ą d z i k o rosnącą 
n i e m a l w y ł ą c z n i e rta l eśnych os t ępach 
Puszc zy Białow^esikiej , g d z i e ż y j ą os ta t -
n ie o k a z y żubirów. T r a w a żub rowa , 
k t ó r e j źdźb ła z n a j d u j ą s i ę w k a ż d e j 
bute lce , pos iada s p e c y f i c z n y a r o m a t 
n a d a j ą c y t e m u t runkow ' i r ó w n i e ż o r y -
g ina lny smak . Gus tu j ą w n i e j z w ł a s z -
cza m y ś l i w i , p o p i j a j ą c j ą p o d g o rą cy 
b igos , p a r ó w k i lub upo l owaną d z i -
czyznę . 

D u ż y m p o w o d z e n i e m c ieszą się także 
od w i e l u lat inne ga t i ink i po l sk ich w ó -
d e k j a k : , , Ja l owcówka " , „ S t a r k a " „ S o -
p l i ca " , „ Ś l i w o w i c a " , s p o ż y w a n e z zaką -
skami z i m n y m i i g o r ą c y m i . 

Spośród innych g a t u n k ó w m o c n y c h 
ij>oliskich t r u n k ó w a l k o h o l o w y c h w a r t o 
z w r ó c i ć uWagę na w i n i a k i i l i k i e ry , 
s ipożywańe n a j c h ę t n i e j p r z e z k o b i e t y 
p r z y k a w i e i deserach. J e d n y m z n a j -
o r y g i n a l n i e j s z y c h gatunków; l i k i e ru jest 
„Go ld lwasser " , w k t ó r y m z n a j d u j ą się 
op i ł k i p r a w d z i w e g o złota. A w i ę c „ N a 
z d r o w i e ! " P i j m y .polską w ó d k ę . P a m i ę -
t a j m y j ednak , że jest n ie t y l k o św i e t -
na, a le i mocna . 

POLSKI O D D Z I A Ł BIURA P O D R Ó Ż Y 

T R A N S T O U R S 
Życzy swoim Klientom i Przyjaciołom 
Pomyślnego Iślowego Roku 1965 

Przgpominamg, że róujnież TU b i eżącgm roku 

m Orgai i izu jemg ujji jazdg g r u p o u j e 
do Polski UJ odwiedz iny do rodzin 

^ Za łatwiamu wsze lk ie formalności 
dla ujgjeżdżając2|ch indywidua ln ie 
samocliodem, koleją, samolotem. 

W Y J A Z D G R U P O W Y N A W I E L K A N O C 
Zapisy i zgłoszenia przyjmują: 

TRANSTOURS 22, r u e du 4 S e p t e m b r e 
P a r i s 2 - è m e , m é t r o : O P E R A 
lub 

49 , a v e n u e d e l ' O p é r a - P a r i s 

NIEDZIELAK 
43, rue de la Papeter ie 
CORBEIL -ESSONNES 
(S. et O.) 

WOJTKOWIAK 
12, rue Jean Catelas 
P E R S A N (S. et O.) 

S. CIECHELSKI 
19, rue de la Bretonnerie 
O R L E A N S (Lo iret ) 

JANKOWIAK 
E S S I G N Y - L E - G R A N D 
(Aisne) 

J . Z U W A L 
53, rue des Ar ts 
L I L L E (Nord) 

P. PROCH 
7, rue St. Lamber t 
TROYES (Aube) 

LORRAINE VOYAGES 
12, rue François de Curel 
METZ (Mosel le) 

R. W A W E R 
6, rue des Vosges 
N I L V A N G E (Mosel le) 

BARTNIKOWSKI 
9, rue de l 'École 
CITÉ J E A N N E d 'ARC 
(Mosel le ) 

W. KULIKOWSKI 
20, rue Notre -Dame de Lourdes 
N A N C Y (M. et M. ) 

J. SPRECHT 
150, avenue de la République 
M O N T C H A N I N (S. et L . ) 

J. PLICHTA 
Baraque des Célibataires 
Cant. Montle longue n" 11 
L E CREUSOT (S. et L . ) 

W. KACZMARKIEWICZ 
6. rue Mire i l le 
T O U L O U S E (Hte-Garonne) 

J. W A W R Z Y N I A K 
21, rue Jean Mermoz 
L E M A N S (Sarthe) 
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d u e h e m m i t u 

Pili nasi pradziadowie, 
każdy wypił czarę, 
jednak głowy nie tracili, 
bo pijali w miarę. 

A w i e c i e , co p i j a l i ? 
Jak (Się d o w i a d u j e m y z X I I - w i e c z n y c h k ron ik 

b i o g r a f a ś w i ę t e g o O t t ona : „Słowianie z Pomorza 
Szczecińskiego nie dbali o wino, mając w piwie 
i miodzie tak wyborne napoje". 

W i e d z i e l i nasi p r z o d k o w i e co dobre. 
N i e on i j edn i . Od n i e p a m i ę t n y c h c zasów ob f i t ość 

m i o d u i mletka by ła uważana za n a j w i ę k s z e b łogos-
ł aw i eńs two , że w y s t a r c z y w s p o m n i e ć p o w i e d z e n i e 
o lkreś la jące zasobną i s zczęś l iwą k r a i n ę j a k o z i e -
m i ę „miodem i mlekiem płynącą". M i ó d s ł aw i l i 
już g r e c cy i r z y m s c y poec i , a i b ib l ia d e l i ka tn i e 
clifwali t en t runek w y b o r n y . 

D a w n i e j s z tuka sycen ia m i o d u znana by ła na z i e -
miac ł i ipoliskicłi t ak powlszechnie, j ak i umie j ę tność 
p i eczen ia ch leba . Już w X I V w i e k u w Gdańsku 
i w e L w o w i e p r o w a d z o n o z a w o d o w e miodosy tn i e . 

Ż e b y j e ł a t w o m o ż n a by ł o ' odróżn ić o d ka rc zem, 
z a j a z d ó w , gośc ińców i s z ynków , n a d s t r zechą w i d -
niał k r z y ż . Z a p e w n e o d t ego znaku starą, popu-
larną k r a k o w s k ą m i o d o s y t n i ę w R y n k u G ł ó w n y m 
n a z w a n o „Pod krzyżykiem". G d y nad ka r c zmą w i -
siał p ę k s łomy, to w i a d o m o było , że m o ż n a tam 
dostać p i w o , na tomias t g d y by ł w i en i e c , to sp r z e -
d a w a n o w i n o . 

S k ą d wywo idz i s ię n a z w a m i ó d ? lsrajprawdO'j>odob-
n ie j o d sanskryok i ego — madu. M a d znaczy pod-
ochoc ić się, wese l i ć . G r e c y u ż y w a j ą s ł owa m e t h y 
na ok r eś l en i e n a p o j u o d u r z a j ą c e g o . 

W za leżnośc i od m o c y znano pó ł to rak , d w ó j n i a k , 
t ró jn iak , ipiątak, ósmak. Dz i ś w y r a b i a s ię d w ó j n i a k 
i t r ó jn i ak . W d w ó j n i a k u są d w i e części m i o d u na 

Pracownicy Warszawskich Wytwórn i W i n i M iodów Pitnych życzą wszystkim Rodakom w e Franc j i 
1 Belgii, 1 na całym świecie Wesołych Świąt i pomyślności w N o w y m Roku i wznoszą swo je toasty 
pucharami znakomitego polskiego miodu, który doprawdy nie w y m a g a reklamy. Spośród kilku przed-
nich gatunków polskich miodów, zas ługują na szczególną uwagę trzy, ich winiety zamieszczamy poniżej 

d w i e części w o d y , a w tró jnia lku d w i e części w o d y 
na 1 m iodu . 

W „ P o l s k i m S ł o w n i k u P i j a c k i m i A n t o l o g i i B a -
ch i c zne j " , k t ó r e g o a u t o r e m jest w y b i t n y jKJlski 
poelta Ju l ian T u w i m , c z y t a m y o m i o d z i e : 

„...Najsławniejszy był kowieński: jest to napój 
z miodu przasnego sycony, okoto pięćdziesięciu lat 
stary, który z powodu, że go trzymają -w beczkach 
i flaszach od wina węgierskiego i jego smak umie-
ją mu nadawać, tak to teino przypomina, iż kto 
nie jest znawcą, łatwo może być oszukany. Naj-
lepszy powinien być zupełnie biały, a miłośnicy te-
go napoju płacą go po dukacie, dwa i półtrzecia za 
butelkę". T u w i m wsipomina 'także s ł ynny m i ó d j e -
zuick i — ba to ryn . O t y m p r z y s m a k u I g n a c y Chodź -
k o n a w e t w i e r s z y k naipisał: „Dobywasz słodki trój-
niaczek, mało! tylko jeden hlaczek! lecz trójnia-
czek nie od leki, stary miodek jezuicki". 

Sądząc ipo iŁfogactwie l i t e r a tu ry na t e m a t miodu , 
muisiał m i e ć ten n a p ó j w i e l u w i e l b i c i e l i . 

Biskuip w a r m i ń s k i M a r c i n K r o m e r (1512—1589) 
tak nap isa ł o m i o d z i e w s\voim p o p u l a r n y m op is i e 
Po lsk i , za i t y tu łowanym „Polonia" (1577 r . ) : „Miód 
z chmielem i wodą uwarzony w pospolitym jest 
tam użyciu szczególnie na Rusi i Podolu, kędy jest 
pszczół obfitość, a miód zbierany z wonnych traw 
i kwiatów wyborny. Nie braknie sporządzonego 
tymże sposobem miodu w Prusiech i Mazowszu, 
a szczególnie w Warszawie, gdzie do miodów owych 
dodają sok z wiśni lub z malin oraz wonności i in-
ne stosowne przyprawy." 

Choc ia ż b i skup K r o m e r nap i sa ł p o w y ż s z e s ł o w a 
p r a w i e 400 lat t emu, n i e zg inę ła w Po l s ce t r a d y c j a 
sycen ia miodu. Dz i e ln i e i z p o w o d z e n i e m ją dz i ś 
kon t ynuu j ą W a r s z a w s k i e W y t w ó r n i e W i n i M i o -
d ó w P i tnych . 

W W a r s z a w i e p r z y u l icy Ż e l a z n e j pod s ta rymi , 
nie^pozornymi d o m k a m i c iągną s i ę o l b r z y m i e p i w -
nice pe łne n a j r o z m a i t s z e j w i e l kośc i b e c z ek dętko-
w y c h . Są tu „ b e c z u ł k i " o po j emnośc i 3 t ys i ęcy l i -
t r ó w i o l b r z y m i e k u f y , w k t ó r y c h m o ż n a s w o b o d -
nie ipłyiwać. W n ich l e ż aku j ą m i ody . Z a n i m dostaną 
s ię one do d ę b o w y c h ku f , p r zechodzą s z e r eg p r o c e -
sów. M. in. w w i e l k i c h basenach o po j emnośc i o d 12 
do 25 tys ięcy l i t r ó w k a ż d y p r z e z k i lka t y godn i 
t r w a f e r m e n t a c j a . 

W K u f a c h m i ó d l e ż aku j e d w a lata. P o t e m się go 
j e s zcze dosładza, f i l t r u j e i r o z l ewa . R ó ż n o k o l o r o w e 
k a m i o n k o w e bute lk i w a r s z a w s k i c h d w ó j n i a k ó w : 
„Nadwiślański" z d o d a t k i e m soku z w i śn i czy „Sta-
ropolski" z panem Zag ł obą na barwnei j e t yk i e c i e 
z d o b y ł y sob ie uznanie s m a k o s z ó w w Stanach Z j e d -
noczonych , w Amgl i i , Aus t ra l i i , K a n a d z i e , Aus t r i i , 
N i e m i e c k i e j Repub l i c e F e d e r a l n e j . 

Oprócz s to l i cy w y b o r n e m i o d y p r o d u k u j e r ó w -
n i e ż Krusz lwica nad j e z i o r e m Gop ł em , t a m gdz i e 
w łaśn i e l e g endarnego kró la Pop i e l a m y s z y z j ad ł y . 
Z n a n e są r ó w n i e ż d w ó j n i a k i i t r ó jn i ak i M i l e j o w -
skich Z a k ł a d ó w „Wawel" ( w o j . lube lsk ie ) . K r a -
k o w s k a Spó łdz ie ln ia „Pszczelarz" p r o d u k u j e m i ó d 
„Podwawelski". 

I z n ó w p o w o ł a j m y s ię na s ta re kron ik i , k t ó r e 
t w i e r d z ą , ż e „miód przasny był w Polsce średnio-
wiecznej wielkim źródłem dochodu i przedmiotem 
wywozu do Zachodniej Europy". 

I dz i ś ipolBlcie m i o d y na leżą d o ś w i a t o w y c h spec j a -
ł ów , a centra la hand lu zag ran i c znego „Rolimpex" 
siprzedaje znaczne i lości wspan ia ł y ch -po l sk i ch m i o -
d ó w t a k ż e do k r ó l e s tw w i n a — F r a n c j i i W ł o c h . 

R a d z i m y W a m sp róbować wsipania łego po l sk i e go 
m i o d u g d y ż : 

Ustępuje wnet frasunek 
Znika serca utrapienie. 
Skoro usta czują trunek 
A uszy wesołe pienie. 

PO U R P A R L E R d 'un pays riclie et l ieureux, les P o -
lonais disent que " l ' h y d r o m e l et le lait y coulent en 
abondance " . Les antialcooliques militants, prof i tant 
de ce que le mot " m i ó d " désigne aussi bien le miel 
que l 'hydromel , contrediraient cette traduction. Mais 
l 'histoire nous donne raison. I l su f f i t de s 'en r é f é re r 

à l 'Ant iquité . Les plus anciennes sources par lent de 
l ' hyd rome l comme d 'une boisson polonaise. Suivant sa 
teneur en alcool, l ' hyd rome l était " d o u b l e " , " t r i p l e " , 
" q u a d r u p l e " et même " o c tup l e " . Au j ou rd ' hu i , à V a r s o -
vie, Cracovie , Krus 'zwica, M i l e j ó w et dans d 'au . res 
l i eux encore, on maintient la tradition en produisant de 
l ' hydrome l " d o u b l e " ( deux parts d 'eau, une de miel ) et 
" t r i p l e " (une part d 'eau, deux de miel ) . Les procédés de 
fe rmentat ion et de maturat ion sont un secret ja louse -
ment ga rdé . Et les hydrome l s polonais, reproduisant 
toutes les couleurs de l ' ambre translucide, t rouvent 
acquéreurs dans le monde entier, même dans les pays 
où c'est le v in " q u i coule en abondance" . . . 



NAJSZYBSZA 
KOBIETA 

Amerykanka Pau l a M u r p h y 
z Kal i forni i , na samochodzie 
„Avenge r " napędzanym silni-
kiem odrzutowym, osiągnęła 
szybkość 226 mil na godzinę. 
P róba szybkości odbyła się na 
wyschniętym dnie słonego j e -
ziora Bonnevi l le w stanie 
Utah ( U S A ) . 

N a zdjęciu po l ewe j : n a j -
szybsza kobieta świata, po 
p r a w e j — w samochodzie, na 
którym pobiła automobi lowy 
rekord szybkości dla kobiet 

NASZA ANKIETA TYLKO DLA KOBIET 

C a i y J e s t e ś d o b r ą , g o s p o d y m i ą ? 
T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m p r o p o n u j e m y nas zym Czy t e l n i c z -

k o m m a ł ą z a b a w ę podczas Św ią t . Ż e b y b y ł o śmieszn ie j , da j c i e , 
d r o g i e nasze Cz j r te ln iczk i , t ę ank i e t k ę d o w y p e ł n i e n i a r ó w -
nież s w o i m m ę ż o m , a p o t e m n i e pa t r ząc na ich opin ie , w y -
p e ł n i j c i e same, szczerze . Nas t ępn i e p o r ó w n a j c i e w y n i k i . 

K a ż d e p y t a n i e z a w i e r a t r z y m o ż l i w o ś c i o d p o w i e d z i : ,,a", 
„ b " 1 „ c " . W y b i e r a m y , z godn i e z p r a w d ą — j e d e n w a r i a n t 
i p r z y n i m s t a w i a m y k r z y ż y k (na kó ł eczku obok l i t e ry ) . 

O t o p y t a n i a : 

1. G d y mąż wraca do domu na obiad... 
O a. w i t a s z go w s z l a f r oku i p r z y d e p t a n y c h rannych p a n -

t o f l a ch? 
© b. w c z y s t ym f a r tus zku i z uśm i e chem na ustach? 
© c. z p a n i c z n y m ok r z yk i em , że k a r t o f l e j eszcze nie w s t a -

w i o n e ? 
2. G d y macie iść na wizytę... 
© a. na godz inę p r z e d w y j ś c i e m s tw i e rdasz , że n i e masz 

s ię w co ubrać i w o b e c t e g o n ie pó jdz i e s z? 
© b. jesteś ubrana i g o t o w a p ięć m inu t wcześinie j n i ż m ą ż ? 
© c. p r z j rpominasz sobie w os ta tn i e j chw i l i , ż e b ia łe kos zu l e 

n i e zosta ły odeb rane z p ra ln i ? 

3. W a ż n y dokument, p rzechowywany w domu, jest niezbęd-
ny dla dziecka do szkoły... 

© a. mów i s z , ż e n i g d y w życ iu t e g o d o k u m e n t u n i e w idz i a ł aś , 
choc iaż w i e s z , że t o n i e p r a w d a ? 

© b. w y j m u j e s z p o t r z e b n y p a p i e r z t eczk i l ub kope r t y z n a -
p i sem „ d o k u m e n t y Jas ia "? 

© c. p r z e w r a c a s z do g ó r y nogami ca ły dom, wszys tk i e s z u f l a -
d y i p o t r z ech dn iach o d n a j d u j e s z d o k u m e n t ? 

4. G d y do domu przychodzą goście... 
© a. s te rczysz ca ł y czas w kuchn i i n ie masz czasu usiąść 

p r z y sto le? 
© b. w s z y s t k o m a s z p r z y g o t o w a n e z g ó r y i w s t a j e s z od sto łu 

t y l k o p o to, aby p r zyn i e ść p o t r a w y ? 
© c. p r z y g o t o w u j e s z z imną ko l a c j ę , bo n ie chce ci się t rac ić 

pó źn i e j zby t w i e l e czasu? 

5. G d y zbliża się Gwiazdka.. . 
© a. w dn iu w i g i l i i gon isz be z t chu p o sk lepach , ż eby kup ić 

upomink i ? 
© b. w s z y s t k i e p r e z e n t y masz z a p l a n o w a n e od d a w n a i z a -

k u p y ukończone na d w a t y g o d n i e p r z e d ś w i ę t a m i ? 
© c. b r a k ci pomyis łów i czasu — p r z y g o t o w u j e s z w i ę c d l a 

k a ż d e g o kope r t ę z p e w n ą sumą p i en i ęd z y? 

6. G d y pora zrobić g runtowne porządki... 
© a. sprzą tasz w c a ł y m m i es zkan iu w os ta tn i e j c h w i l i , w c i ą -

gu j e d n e g o dn ia , a p o t e m k ładz i esz się d o ł ó żka na k i l ka 
dn i , bo n i e masz s i ł y? 

© b. p l anu j e s z sob i e rozk ład p r a c y i w y k o n u j e s z s w ó j p l an 
s topn iowo , bez n a d m i e r n e g o zmęczen ia? 

© c. n i e rob isz w o g ó l e g r u n t o w n y c h p o r z ą d k ó w , uprzątasz 
t y l k o to, co r zuca s ię w oczy? 

7. G d y nadchodzi zima... 
© a. s tw i e rdzasz nag l e , ż e n ik t z d o m o w n i k ó w n i e m a z i m o -

w e g o ok r y c i a i t r z eba na g w a ł t w s z y s t k o kup i ć? 
© b. już wczesną j es i en ią dokona łaś p r z e g l ądu z i m o w e j g a r -

d e r o b y i p l anu j e s z co k o m u jest n i ezbędne , a c o m o ż n a 
p r z e r ob i ć lub o d n o w i ć ? 

© c. m ó w i s z sob ie „ j a k o ś t o b ęd z i e " , p r z e chodzą j eszcze j edną 
z i m ę w s t a r e j g a rde rob i e ? 

T o j u ż wszys tko . 
G d y odpow i edz i a ł a ś na w s z y s t k i e py tan ia i p r z y k a ż d y m p o -

s taw i łaś k r z y ż y k , ob l i c z i l e masz k r z y ż y k ó w p r z y „ a " , i le p r z y 
„ b " , i l e p r z y „ c " . A teraz za j r zy j na stronę 42. 

Dialog z przysłowiem 

• Artykuły żelazne 
• Artykuły gospodarstwa d o m o w e g o 
• Grzejniki elektryczne 
• Duży wybór 

elektrycznego sprzętu d o m o w e g o 

T R E C A 16 a 28. me la Mairie-DOUAI 

N i e k t ó r z y ludz i e l ubu j ą się w c y t o w a n i u 
p r z y k a ż d e j oka z j i p r z y s ł ów . P e w n e g o dn ia 
t oczy ła się r o z m o w a m i ę d z y m ę ż e m i żoną. 
M ą ż by ł w i e l k i m m i ł o śn ik i em p r z y s ł ó w i d l a -
t e g o d i a l o g m i ę d z y m a ł ż o n k a m i w y g l ą d a ł t ak : 

Ż O N A : Chcę pogadać z tobą, a l e t y n i g d y 
n i e masz czasu. 

M Ą Ż : Czas to p ien iądz , kochanie . 
Ż O N A : W łaśn i e , p o t r z e b u j ę p i en i ęd zy na 

n o w ą sukienkę. 
M Ą Ż : N i e sukn ia zdob i c z ł ow i eka . 
Ż O N A : A w c z y m m a m chodz ić? 
M Ą Ż : D o ś w i ę t e g o Ducha n i e z d e j m u j k o -

żucha. 
Ż O N A : P o t r z e b n y m i też n o w y kape lusz . 
M Ą Ż : P o t r z e b n y j a k dz iura w mośc ie . 
Ż O N A : W y g l ą d a m j a k ł a chman ia rka . N a w e t 

r ę k a w i c z k ę z l e w e j r ę k i m a m podar tą . 
M Ą Ż : N i e c h n i e w i e l ew i ca , c o d a j e p r a -

w i c a . 
Ż O N A : A czy z w r ó c i ł e ś u w a g ę , j ak w y g l ą -

d a j ą m o j e botk i . N a w e t c h o l e w k i j u ż zn i s z -
czone. 

M Ą Ż : Po znać pana p o cho l ewach . 

Ż O N A : I n n e kob i e t y m a j ą l epszych m ę ż ó w , 
jesteś w y j ą t k o w y m sknerą . 

M Ą Ż : Cudze chwa l i c i e , s w e g o n ie znacie . 
Ż O N A : Zobacz , j ak się s t r o j ą m o j e p r z y j a -

c ió łk i . 
M Ą Ż : P r a w d z i w y c h p r z y j a c i ó ł p o z n a j e s ię 

w b iedz ie . 
Ż O N A : P a l c a m i m n i e już poka zu j ą na u l i cy . 
M Ą Ż : N a p o c h y ł e d r z e w o w s z y s t k i e k o z y 

skaczą. 
Ż O N A : T y sob ie ż a r t y ze m n i e stroisz. 
M Ą Ż : D o b r y żart t y n f a w a r t . 
Ż O N A : P a r u z ł o t y ch ża łu j esz d la ż ony? 
M Ą Ż : Z pus tego i Sa l omon n ie na l e j e . 
Ż O N A : N a w e t grosza na m n i e n ie w y d a s z . 
M Ą Ż : K t o grosza n ie s zanu j e — z ł o t ego n i e 

uzb iera . 
Ż O N A : P r z e c i e ż z a w s z e b y ł a m d la c i eb i e 

dobra . 
M Ą Ż : K a ż d a l i szka s w ó j o g o n chwa l i . 
Ż O N A : W r a c a m d o m a m y , n ie chcę c ię znać. 
M Ą Ż : B a b a z w o z u , k o n i o m l że j . 
B o g a c t w o i r ó żnorodność po l sk ich p r z y s ł ó w 

l u d o w y c h u m o ż l i w i a u łożen ie d i a l ogu na r ó ż -
ne inne t ema ty . Jeśl i k toś będz i e m i a ł czas 
w świę ta , p r o p o n u j e m y to d la r o z r y w k i . 

MODA KOBIECA XX wieku 
„ B o tak i z w y c z a j u nas w 

Po lsce , ż e choć k t o sukn ią na 
n ice w y w r ó c i , t o m ó w i ą , że t o 
m o d a i p o t e m ta m o d a m a 
w i e l k ą k o m p l a c e n c y j ą u l u -
dzi, pók i n ie p r z y j d z i e d o 
p ros tych ludz i . C o j a już p a -
m i ę t a m o d m i e n n e j m o d y w 
sukniach, w czapkach , w bu-
tach, n a w e t w czupr jrnach, 
gestach, w stąpaniu i w w i t a -
niu, o B o ż e św i ę t y , n i e sp i -
sa łbym t e g o na dz i es i ęc iu 
skórach w o ł o w y c h " — tak 
pisał w X V I I w i e k u Jan 
C h r y z o s t o m Pasefe, po l sk i p i -
sarz, h u m o r y s t a i z n a w c a r o -
d z i m e j ku l tury . 

T o samo m o ż n a b y ł o rzec 
o m o d z i e w św iec i e , a p r z e d e 
w s z y s t k i m m o d z i e kob i e ce j , 
k t ó r e j zmienność i rozma i tość 
jest z d u m i e w a j ą c o bogata . 

D e c y d u j ą c y w p ł y w na m o -
d ę w y w a r ł r o z w ó j p r z emys łu , 
k t ó r y u j e d n o s t a j n i ł p r z e z se-
r y j n ą p r o d u k c j ę w i e l e f o r m 
mode l i . T e n inny „ p o w i e w " 
p r z : ^ i ó s ł w i e k X I X z A m e -
r yk i . Z m i e n i ł a się s y l w e t k a 
m o d n e j kob i e t y , z m n i e j s z y ł a 
e k s t r a w a g a n c j a . N i e c o k r ó t -
sze suk ienk i i p łaszcze, w i ę k -
sza p rak t y c zność s t r o j ó w z a -
czę ła p o w o l i p r z en ikać d o 
pa r y sk i ch d o m ó w m o d y , m a -
j ą c y c h w i e l k ą t r a d y c j ę i sze -
rok i zas ięg w p ł y w ó w w ca łe j 
Europ ie . W pa r z e z u ż y t e c z -
nością s t r o j ó w p o s t ę p o w a ć 
zaczę ła dbałość o z d r o w i e i 
h ig i enę , c o w y r a z i ł o s ię w 
p i e r w s z y m r z ęd z i e w z l i k w i -
d o w a n i u g o r s e t ów . 

Na j t ourz l iwsze z m i a n y w 
m o d z i e k o b i e c e j X X w i e k u 
nastąp i ły p o p i e r w s z e j , a p ó ź -
n i e j p o d r u g i e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j . W i e l k i e p r z e m i a -
ny spo ł ec zne i gospodarcze , 
ku l tu ra lne i pol i tycznie z d e c y -
d o w a n i e z m i e n i ł y r o l ę k o b i e -
t y w spo łeczeńs tw ie , j e j s y l -
w e t k ę psych iczną i f i z y c z n ą , 
t ak ż e w y g l ą d i ubiór . 

P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j kob i e t y o b j ę ł y opusz -
czone p r z e z m ę ż c z y z n s tano -
w i s k a w r ó żnych dz i edz inach 
życ ia . Już X I X - w i e c z n e e -
m a n c y p a n t k i p r zeksz ta ł c i ł y 
dość znaczn ie s y l w e t k ę k o -

biecą. U b i e r a ł y się one s k r o -
mn ie , obc ina ły sp lo ty i l ok i , 
zaczę ły nosić g ł a d k i e uczesa-
nia. A l e d o p i e r o w la tach 
d w u d z i e s t y c h m o d n y stał s ię 
t y p „ c h ł o p c z y c y " , k t ó r y b y ł 
w y n i k i e m p e w n e g o r ó w n o -
u p r a w n i e n i a z m ę ż c z y z n a m i . 
K o b i e t y chcąc z a m a n i f e s t o w a ć 
pop r z e z ub iór s w o j e p o d o -
b i eńs two do m ę ż c z y z n y , n a -
ś l a d o w a ł y g o w ubiorze , u -
czesaniu, a n a w e t sposob ie 
byc ia . 

G d y w l a tach t r z yd z i e s t y ch 
kob i e ta p r a w i e s tanęła j u ż w 
j e d n y m szeregu z mężc zy zną , 
z a r ó w n o j e ż e l i chodz i o p r a -
cę z a w o d o w ą , j a k i ż y c i e spo -
ł e c zne — p r z ekona ła się, ż e 
n i e zby t w a r t o u d a w a ć m ę ż -
czyznę . Zac zą ł się n a w r ó t d o 
podkreś l an ia kobiecośc i , 
z w r a c a n i e u w a g i na s w o j ą 
odmienność . 

Z a s p r a w ą z w r ó c e n i a u w a -
g i na... b u d o w ę ana tomiczną 
kob i e t y , d e f o r m o w a n e j g o r -
setami , t iu rn iurami , p i ó r o p u -

szami, t r enami p r z e z ub ieg ł e 
stulec ia , zaczę to nosić ub io ry 
m i ę k k i e i olłcisłe, m o d e l u j ą c e 
ksz ta ł ty , oszczędn ie j s ze w 
f o r m i e i ... ma te r i a l e . 

N a s t ę p n e la ta p r z yn i o s ł y 
w i ę k s z e j eszcze p o d k r e ś l e n i e 
uży tecznośc i ubioru, znaczn i e 
uprośc i ł y f o r m y es te tyczne . 
Ta l i a zna laz ła się w e w ł a ś c i -
w y m m i e j s c u i zaczę to j ą 
podkreś l ać s i l n ym z w ę ż e n i e m 
za pomocą paska. Szczup łość 
s y l w e t k i podkreś l a ł y r o ź k l o -
s z o w a n e i p l i s o w a n e spódn i -
ce, p r z y r ó w n o c z e s n y m sz tu-
c z n y m rozszerzen iu ramion . 

Z a r a z p o d r u g i e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j m o d n a l in ia z w ę -
zi ła n i eco kob i e t y w r a m i o -
nach. D a w n e „ c h ł o p c z y c e " , 
k t ó r e w la tach t r z y d z i e -
s tych z m i e n i ł y się w „ w a m -
pa " , a w okres i e w o j n y s ta ł y 
s ię żo łn i e r zami , z a c z y n a j ą 
g r a ć r o l ę koc iaka , p r z y j m u -
jąc chę tn ie w s z y s t k i e c e chy 
kob iecośc i i p o d k r e ś l a j ą c t e 
c echy ub io rem. 

z w ie lowiekowego dorobku mody damskiej w ostatnich dzie-
sięcioleciach wyb rano tylko te elementy, które podkreśla ją n a -
turalność kobiecych kształtów i nie k rępu ją j e j ruchów. E le -
ganc ją nazywa się teraz to, co na jbardz ie j praktyczne i n a j -
bardzie j syntetyczne — proste 1 funkcjonalne. (Nie mów imy tu 
oczywiście o dziwactwach mody, ekstrawaganckich I przezna-
czonych tylko dla najl>o«atszych). Zniknęły już modne w latach 
czterdziestych suknie 1 płaszcze kloszowe (rys. 1), owalne 
bombki (rys. 2) i szczupłe, nienaturalne ukrywanie sylwetki 
w „worku" , „trapezie" (rys. 3). Św ia towa moda lansuje w latach 
sześćdziesiątych suknie i płaszcze proste dość wąskie, stono-
wane harmoni jn ie pod wzg lędem rodza jów tkanin I kolorów. 
D w a ostatnie rysunki przedstawia ją suknie noszone do dziś j a -
ko strój codzienny i popołudniowy. Są oczywiście rozmaite ich 
odmiany, ale takie są Ich g łówne Unie. Co nam przyniesie n a -
stępny okres dz ie jów mody — zobaczymy. 



Czy zobaczymy Michèle Morgan w polskim filmie? 
Świąteczne życzenia francuskiej aktorki 

A k t o i l c a p o w i t a ł a nas w 
d r z w i a c h obs z e rnego , s t y l o w o 
i i m e b l o w a n e g o sa lonu. A p a r -
t a m e n t m i e ś c i s ią w z n a n y m 
Po la teom H o t e l u L a m b e r t na 
I l e S t -ŁouŁs w P a r y ż u . M i l e 
uśmiechn ię ta , w c z e r w o n y c h 
spodn i a ch i l u ź n e j b luz i e , w y -
d a j e s i ę o w i e l e s z c zup l e j s z a 
1 m ł o d s z a n i ż na z d j ę c i a c h i w 
os ta tn ich f i l m a c h . 

— Jakie polskie filmy wi-
działa Pani? 

— Wsizystkie , iktóre b y ł y 
w y ś w i e t l a n e w e F r a n c j i : „ K a -
n a ł " , „ P o p i ó ł i d i a m e n t " , „ P o -
c iąg " , „Mat ikę J o a n n ę od 
A n i o ł ó w " i j e s z c z e k i l ka i n -

nych , k t ó r y c h t y t u ł ó w n i e 
p r z y p o m i n a m sob ie . K a ż d y z 
t y c h f i l m ó w w y w a r ł na m n i e 
duże w r a ż e n i e . 

— P r a g n ę s ią W a m z w i e -
r z y ć , że c h c i a ł a b y m zag rać w 
p o l s k i m f i k n i e . B y ł o b y t o d l a 
m n i e j a k i m ś w i e l k i m o d ś w i e -
ż e n i e m i s ą d z ę ż e u z y s k a ł o b y 
r ó w n i e ż p o k l a s k m o j e j p u -
bl icznośc i , k t ó r a w y r z u c a m i 
c h a r a k t e r m o i c h os ta tn i ch 
f i l m ó w w e F r a n c j i . 

—• Przy angażowaniu akto-
rów wchodzą w grą sprawy 
finansowe... 

— W w y p a d k u , g d y chodz i 
o w a r t o ś c i a r t y s t y c zne , ja 

osob iśc ie j e s t e m g o t o w a z a w -
sze pó j ś ć na k o m p r o m i s w 
s iprawie f i n a n s ó w . N i k t b y na 
p r z y k ł a d n i e u w i e r z y ł , za j a k 
n iską s t a w k ę k r ę c i ł a m j e d e n 
z os ta tn i ch m o i c h f i l m ó w „ L e s 
pas pe rdus " . C h o d z i ł o t u t>o-
w i e m o r o d z a j w s p ó ł p r a c y 
k o l e ż e ń s k i e j , a ;poza t y m w i e -
r z y ł a m w scenar iusz , k t ó r y 
p o d o b a ł m i s ią w c z y t an iu — 
n i e s t e t y — w r e a l i z a c j i o k a -
za ł o s i ę inaczej . . . 

— A. wiąc zagrałaby Pani w 
polskim filmie na warunkach 
możliwych do przyjącia dla 
obu stron? 

— O c z y w i ś c i e . M u s i a ł a b y m 
j e d n a k znać n a j p i e i r w s c ena -
r iusz . S a m j e d n a k f a k t n o w e -
g o dośw iadc z en i a p o c i ą g a 
m n i e n i e zm i e rn i e . 

— Czy możemy zasygnali-

zować to polskim realizato-

— O c z y w i ś c i e ! 

— P r z y o k a z j i c h c i a ł a b y m 
p r z e k a z a ć za ipoś redn i c twem 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " m o j e 
n a j l e p s z e ż y c z en i a ś w i ą t e c z n e 
i n o w o r o c z n e w s z y s t k i m P o -
l a k o m , a zw łas zc za t y m , od 
k t ó r y c h d o s t a j ę "wiele l i s t ów . 

RADY OD SERCA 
Zamiast odpowiedzi 

D R O G I E C Z Y T E L N I C Z K I ! D R O D Z Y C Z Y T E L N I C Y ! 
M I L I M O I P R Z Y J A C I E L E ! 

O s m y ju ż raz o b c h o d z i m y w s p ó l n i e B o ż e N a r o d z e n i e i w i t a -
m y .wspólnie N o w y ROk. Z n a m y s i ę w i ę c b a r d z o dobrze . 

Ja n a j l e p i e j z n a m W a s z e k ł o p o t y , z m a r t w i e n i a , t r a g ed i e . 
W ^ych s p r a w a c h twDWiem n a j c z ę ś c i e j d o m n i e s i ę z w r a c a c i e . 

G d y 'po r a z p i e r w s z y p r z y s z e d ł d o reda f cc j i l ist w siprawie 
p o r a d s e r c o w y c h , p o s t a n o w i l i ś m y u t w o r z y ć t ę r u b r y k ą . T r z e b a 
p r z y z n a ć , że b a r d z o s z y b k o C z y t e l n i c y sią do n i e j p r z y z w y c z a i l i 
i dziś, s ądząc z b o g a t o j ikoreBii>ondencji i z s e r d e c z n y c h s ł ó w , 
u w a ż a j ą „ R a d y o d s e r c a " za p r a w d z i w i e w ł a s n y s w ó j kąc ik . 

„Nie wyobrażam sobie „Tygodnika" bez „Rad od serca", p i -
sa ła d o m n i e n i eda iwno p a n i iK rys t yna P . 

„Zaczynam czytanie „Tygodnika" zawsze od rad Pani An-
ny" — s^twierdził e m e r y t o w a n y g ó r n i k . 

,jsne wiem, kim pani jest, pani Anno, ile ma pani lat, czy ma 
pani męża i dzieci, ale wiem na pewno, że dobrze się pani zna 
na życiu. A najważniejsze to to, że pani rady płyną zawsze 
z dobrego serca". 

T y c h k i l ka z a c y t o w a n y c h f r a g m e n t ó w ś w i a d c z y dobrze , że 
nasza p r z y j a ź ń j e s t m o c n a i n i e r o z e r w a l n a . C i e s z y m n i e t o n i e -
zm i e rn i e . A l e r ó w n i e ż b a r d z o s i ln i e zo lDowiązuje . T y m ba rd z i e j , 
że C z y t e l n i c y ż y w o r e a g u j ą na w s z y s t k i e s iprawy w m o i m k ą -
c iku 'poruszane. W i e l o k r o t n i e o t r z y m u j ę l i s ty ipo lemiczne, l i s ty , 
w ik tórych C z y t e l n i c y n i e r a z w o s t r y c h s ł o w a c h z a r zuca j ą m i , 
że n i e d o b r z e k o m u ś >i>oradzłłam, w y s u w a j ą w ł a s n e a r g u m e n t y , 
c y t u j ą p r z y k ł a d y ze s w o j e g o życ ia . T a k i e l i s ty r ó w n i e ż b a r d z o 
lubię . Ś w i a d c z ą o n e b o w i e m , źe C z y t e l n i c y t r a k t u j ą r u b r y k ę 
„ R a d y o d s e r c a " j a k o Wspó lną , i ch i r e d a k c j i ruibrykę. Z t a -
k i e g o w ł a ś n i e p r z e k o n a n i a t w o r z y sią t o c o n a j w a ż n i e j s z e 
w s tosunkach m i ę d z y ga ze tą a C z y t e l n i k a m i — o w a w i ę ź , w z a -
j e m n e p o r o z u m i e n i e i s e rd e c zna p r z y j a ź ń . 

DRODZY PRZYJACIELE! 
K a ż d y W a s z liist s p r a w i a m i radość , każda rada, k t ó r a m o ż e 

stać s i ę d l a W a s p o m o c ą — jes t d la m n i e o g r o m n ą s a t y s f a k c j ą . 
D l a t e g o t e ż d z i ę k u j ę W a m za to, ż e z a w s z e p i s z ec i e d o m n i e , 
j a k Bię d a l e j u ł o ż y ł y Wasze s p r a w y . 

Z b l i ż a Bię No lwy R o k , w r a z z n i m n o w e radośc i i t r osk i , t a k 
j a k w życ iu . Ż y o z ę W a m , m o i m i l i , aby t y c h t r osk i k ł o p o t ó w 
b y ł o j a k n a j m n i e j , a b y szczęśc ie , radość i uśmiech p a n o w a ł y 
nie ipodz ie ln ie w W a s z y c h domach . 

ANNA 

P o l s k a j e s t w ś r ó d k r a j ó w 
E u r o p y ś r o d k o w e j tjmn, z k t ó -
r e g o o t r z y m u j ę n a j w i ę k s z ą 
i l ość l i s tów. ' Ro zb ra j a m n i e to , 
b o c zęs to odnoszą s i ę o n e do 
m y c h dość d a w n o n a k r ę c o -
n y c h f i l m ó w , k t ó r e są t e r a z 
w y ś w i e t l a n e w Potece . 

—• My z kolei życzymy Pa-
ni, a zarazem polskiej pu-
bliczności ujrzenia jak naj-
szybciej popularnej w Polsce 
aktorki — Michèle Morgan, w 
polskim filmie. 

— D z i ę k u j ę . P ra igną łabym, 
a b y t o Życzen ie spe łn i ł o s ię . 

Z d a n i e t o z a b r z m i a ł o c i ep ło 
i s zcze rze , j a k cała z resz tą 
r o z m o w a z M i c h è l e M o r g a n . 
N i e m a ona w sob i e n i c z p o -
z u j ą c e j „ v e d e t t e " , a p r z e z ca-
ł y czas n a s z e j w i z y t y b y ł a 
p ros tą i na tura lną , a le j a k ż e 
uroczą 'kobietą da l eką od 
o g ó l n e g o w y o b r a ż e n i a św ia t o -
w e j s ł a w y „ s t a r " . 

— Wybacz kochanie, 
nie było już karpia! 

MISS 
ŚWIATA 

w Londynie dokonano w y -
b o r ó w na jp ięknie jsze j d z i ew -
czyny świata. Tytu ł „miss 
św i a t a " zdobyła Ang i e l ka — 
A j i n Sydney (z l ewe j ) , z za -
w o d u f ryz j e rka . A oto w y -
miary Idealnej kobiety roku 
1964: wysokość — 1.73 m w a -
ga — 57 kg, o b w ó d biustu 
1 bioder — 91 cm, obwód w 
talii — 61 cm, oczy zielone, 
w łosy czarne. 

N a zdjęciu z p r a w e j : r y -
wa lk i przed rozstrzygnięciem 
w y b o r ó w ; na p ie rwszym p l a -
nie od l e w e j — miss: A u -
stralii, Belgi i , BrazyUi , K a n a -
dy, Ceylonu, Ko lumbi i , Dani i , 
Ekwadoru , Finlandii , Franc j i , 
Formozy, G l lb ra l taru , Grec j i , 
Holandii , Hondurasu , I s l an -
dii, Ir landii . N a drug im p l a -
nie od l e w e j miss: Włoch , J a -
majk i , Japonii, Korei , L i b e -
rii, Luksemburga , Montse r -
ratu, Ma roka , N o w e j Z e l a n -
dii, N ikaragui , Portugal i i , 
A f r yk i , Hiszpanii , Sur inamu, 
Szwecj i , W i e l k i e j Brytani i , 
U S A 1 Wenezuel i . 



Akc j a powieści toczy się w dzielnicy Mokotów w W a r -
szawie. Jak zwyk le z rana, dozorca Piotrowski zajęty by! 
sprzątaniem powierzonych mu posesji wi l lowych, u s ł y -
szawszy warkot samochodu od razu poznał, że to War t -
burg doktora Noińskiego. ukłoni ł się, i zaczął opowiadać 
doktorowi, że w jego wil l i dzieją sią dziwne rzeczy. P r zy -
chodziła tu jakaś elegancka pani i starszy pan — twier-
dząc, że pani doktorowej nie ma, a drzwi są otwarte. 
Doktor natychmiast udał się do willi . Za nim podążył 
Piotrowski. W gabinecie znaleźli leżącego w fotelu nie-
żyjącego mężczyznę. Natychmiast powiadomiono milicję. 
Kapitan P rzywara i porucznik Zończyk rozpoczęli śle-
dztwo. Piotrowski pierwszy udzielał wy jaśn ień o osobach, 
które przychodziły tu w czasie nieobecności doktora 
i jego żony. Doktor tymczasem siedział na stopniach 
prowadzących do willi, zachowując zupełny spokój. 
Wkrótce przyby ł mil icyjny lekarz Wilmański . 

4 
— To głupstwo. I tak nie móg łbym tu za-

snąć. Po j adę do szpitala, tam chyba dopiero 
odpocznę. Zresztą... — zamilkł i uczynił d ło-
nią gest zniechęcenia, ale po chwil i dodał 
opanowanym głosem; — I tak nie będą mógł 
spać. N i epoko ję się bardzo o żonę. 

P r z y w a r a z coraz w iększym podz iwem i za-
interesowaniem przyglądał się doktorowi . 
Noii^ski miał n i e zwyk le opanowane i skąpe 
gesty. Po t ra f i ł spokojnie modulować głos, by 
nie zdradzić uczuć, które nur towały go 
z wzras ta jącym nasileniem. Kapitan, czło-
w i ek doświadczony i zna jący ludzi, czuł, że 
pod t ym pozornym spoko jem k r y j e się ludz-
kie nieszczęście. 

— Mów i ł mi już wasz dozorca, że pańska 
żona niespodziewanie wy jecha ła z Warszawy . 

— Tak, to jest właśnie zastanawiające. 
N i g d y tego nie robiła. I jeszcze jedno, przed-
w c z o r a j te le fonowała do mnie i nie wspomi -
nała ani s łowem o s w y m wy j e źdz i e . 

— Skąd te le fonowała? 
— Z Warszawy . 
— Jest pan pewien? 
— Oczywiście. 
— P io t rowsk i twierdzi , 

tek nie było j e j w domu. 
— Móg ł się myl ić. 
— W y d a j e mi sią, że należy do ludzi trzeź-

w y c h i skrupulatnych. A dlaczego pańska 
żona zwolni ła gosposię? 

— O t ym wspomniała w te j rozmowie . 
Gosposia miała do załatwienia jakieś sp rawy 
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rodzinne. Zona była dla nie j n i e zwyk le ser-
deczna. Ona w ogó le ma bardzo p r z y j emne 
podejście do ludzi. 

— D z i w i mnie jedno, dlaczego żona nie 
czekała na pana przy jazd? 

Noiński rzucił zmięte skrawki listka. 
— M ia ł em przy jechać dopiero w środę. 
— Ach, tak — zdz iw i ł się kapitan — to 

dlaczego przy j echa ł pan dzisiaj? 
— Ot r zyma łem depeszę ze szpitala, w z y -

wa jącą mnie na poniedziałek. 
— Więc dlaczego nie zawiadomi ł pan o tym 

żony? 
— Te l e f onowa ł em wczo ra j dwa razy. N u -

mer nie odpKJwiadał. Domyś l i ł em sią, że żo-
na wysz ła z domu, zwłaszcza że nie było 
gosposi i posiłki jadła zapewne w restaura-
cjach. 

P r z y w a r a prze jechał dłonią po gęstych 
włosach. 

— Tak, to naprawdę zastanawiające — 
powiedz ia ł j akby do siebie. — Bardzo pana 
przepraszam, muszę jednak zadać panu k i l -
ka niedyskretnych pytań. 

Doktor uśmiechnął się cierpko. 
— Doskonale pana rozumiem. T o przecież 

pana obowiązek. W y k o n u j e pan swe zadanie, 
więc, niech mi pan w ie r zy , odpow i em panu 
na wszystko z wyrozumiałością. Jestem prze -
cież hikarzem... 

— Tak — prze rwa ł mu P r zywara . — 
Chcia łbym pana zapytać, jak układały się 
ostatnio wasze stosunki domowe? 

Noiński ujął go lekko pod ramię. 
— Jak na j l ep ie j . M o j a żona to n i e zwyk l e 

urocza i miła osoba... 
— M a pan do nie j pełne zaufanie? 
— Oczywiście . 
— Od kiedy jesteście małżeństwem? 
— W sierpniu minęła ósma rocznica r>a-

szego ślubu. 
— I do te j pory zawsze stosunki między 

cvami układały się dobrze? 
— W małżeństwie zdarzają się pewne 

drobne nieporozumienia, ale w naszym w y -
padku nie w p ł y w a ł y one na ogólną harmonię 
i zgodę, jaka miądzy nami istniała. 

— Na przykład jakie nieporozumienia? 
— Pan jest żonaty? 
— Nie . 
— T o trudno panu wy jaśn ić . Zresztą są 

to z a zwyc za j marginesy, które nie ma ją zu-
pełnie znaczenia... 

P r zed ogrodzen iem wi l l i za t rzymało się 
ki lku gapiów. Przyc iągnę ły ich samochody 
stojące rzędem p>od topolami i ruch panujący 
w wi l l i . Zag lądając przez fu r tkę i wychy la -
jąc g ł o w y zza żywopłotu , węszy l i , co się 
stało. B y ł y to przeważn ie kobiety. Sądząc 
z ubioru należały do służby, dość często spo-
tykane j w te j dzie lnicy, zamieszkałe j na 
ogół przez ludzi dobrze sytuowanych. W po-
wie t r zu pachniało sensacją i tajemnicą. N ic 
więc dz iwnego, że poczc iwe gosposie, zmie -
rza jące zapewne na poranną mszę do kościoła 
na Puławsk ie j , przystawały , by zamienić 
kilka pikantnych słów i zagłębić się w do-
mysłach. 

Kapi tan przywo ła ł do siebie k i e rowcę 
s łużbowego samochodu. 

— Z l ikw idu jc i e to zbiegowisko i nie po-
zwólc ie za t r zymywać sią ludziom przed 
bramą. 

Mi l i c jant bez entuz jazmu zabrał się do w y -
konania rozkazu. Kob i e t y rozeszły się nie-
chętnie, posyłając w stronę w i l l i jeszcze bar-
dz ie j zaciekawione spojrzenia. Posypa ły się 
ściszone okrzyk i dezaprobaty, westchnienia 
i szepty. 

Noiński zupełnie oboję tn ie p r zypa t rywa ł 
się t e j r od za j owe j scenie. Kapi tan zapropo-
nował, żeby weszl i do środka. 

— Chciałbym, żeby mnie pan oprowadz i ł 
po domu. M o ż e zauważy pan jakieś zmiany, 
które mog ł y zajść podczas pana nieobecnoś-
ci. — Zat rzymał się przed drzwiami z mato -
w e g o szkła. — Przypuszczamy, że denat jest 
cudzoziemcem. Czy państwo u t r zymywa l i ś -
cie kontakty z cudzoziemcami? 

Noiński zaprzeczy ł ruchem g ł owy . 
— A pańska żona? 
— Zna jomi m o j e j żon jTby l i moimi zna jo -

m y m i — powiedz ia ł z naciskiem. 
— A może ktoś z pańskiego otoczenia? 
— Wątpię . 
— W takim razie skąd wz ią ł sią ten czło-

w i ek w pańskiej wi l l i? 
Doktor wzruszy ł ramionami. 
— Mnie również dręczy to pytanie — po-

wiedz ia ł z nutką kpiny. — Zresztą, jak za-
pewne powiedział panu P iotrowski , d r zw i 
i fur tka by ł y o twar te i to nie wiadomo przez 
jak długi okres czasu. 

P r z y w a r a z aprobatą skinął g łową. 
— Trzeba przyznać, że nie jest pan po-

zbawiony daru logicznego rozumowania. — 
P o zastanowieniu pytał : — Niech m i pan po-
wie, c zy P io t rowsk i to p e w n y cz łowiek, c zy 
można mu wierzyć? 

— Sądzę, że tak — odparł Noiński kieru-
jąc się w stronę hallu. — Chociaż — zrobił 
króciutką p r z e rwę — niech mi pan wierzy , 
że dzisiaj trudno ludziom ufać w stu procen-
tach. P r z ed ki lku miesiącami miało u nas 
miejsce pewne zdarzenie... — prze rwa ł i uś-
miechnąwszy się nikle, dorzuci ł : — N i e 
w iem, czy to pana zainteresuje i czy ma coś 
wspólnego z tą sprawą. 

— A l e ż oczywiśc ie — podją ł gor l iw ie 
P r zywara . 

— Otóż na wiosnę tego roku zginął m o j e j 
żonie zegarek, złoty, war tośc iowy zegarek. 
W t ym czasie w domu by ł y ty lko dw i e oso-
by, nasza poprzednia gosposia i P io t rowsk i , 
k tó ry pracował w ogrodzie . Zona początko-
w o ukryła przede mną ten fakt , ale późnie j 
powiedziała mi o tym. Pode j r z ewa ł em oczy -
wiśc ie gosposię, gdyż P io t rowsk i , jak zapew-
niał, nie wchodz i ł do mieszkania. Gosp>osia 
obraziła się i w y m ó w i ł a miejsce. P io t rowsk i 
prop>onował mi, żeby zawiadomić mi l ic ję , na 
co nie zgodziła się moja żona. G d y gosposia 
odeszła, okazało się, że P io t rowsk i był j ed -
nak w t e d y w mieszkaniu. Sam się wygadał . 
Opowiedz ia łem panu to zdarzenie oczywiśc ie 
nie po to, żeby rzucać na niego podejrzenie . 
Zresztą przyznam się, że sam nie mam o t ym 
fakcie wyrob ionego zdania. 

— Dla nas w te j sytuacj i każdy szczegół 
jest ważny . Ze szczegółów składają się zda-
rzenia — powiedz ia ł w zamyśleniu P r z y -
wara. — Bardzo panu dz iękuję . C z y pan nie 
uważa, że może właśnie dlatego P io t rowsk i 
nie zawiadomił wc zo ra j mi l ic j i? 

— Może... — wyszepta ł Noiński. 

Zończyk o two r z y ł szklane d r zw i i wyszed ł 
do przedpokoju. 

— Kapitanie, robota już prawie skoń-
czona. 

P r z y w a r a przeprosi ł Noińskiego, wszedł 
do gabinetu. Było tu duszno i kapi tanowi 
zdawało się, że czuć w powie t rzu swąd. Ga-
binet tonął w ref leksach żó ł tawego światła, 
przesączonego przez cienką satynę f i ranki 
i wzmożonego bielą ka fe lkami wy łożonych 
ścian. 



TELEWIZJA 
CENY SPECJALNE „LE TOUT COMPRIS" 
(bez dodatkowych kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

9 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1 -go i 2-go programu) 

# 1 prądnica dodawcza 110/220 V . 
9 1 elegancki stolik 

T O W S Z Y S T K O Z A C E N Ę 1.400 F ( G O T O W K Ą 
L U B 72 F M I E S I Ę C Z N I E ) 

Ełs. P I C O T et FILS 
17, Place Clemenceau — BETHUNE 

Długoterminowa gwaranc j a (bezpłatne części, robocizna itp.) 
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CZYSZCZENIE 
NA SUCHO W CIĄGU 

2 GODZIN! 
PRASOWANIE 

I FARBOWANIE 
KOSZULE PIERZEMY I PRA-
SUJEMY W CIĄGU 24 GODZIN! 
WYWABIANIE WSZELKICH 
PLAM! 
CEROWANIE! 
BŁYSKAWICZNE PRASOWA-
NIE! 

9, RUE 
RONVILLE 
ARRAS 
TÉL. 10-07 

O D Z I E Ż GOTOWA 
dla Panów, Pań i dzieci 

L Ę H A L L du VÊTEMENT 
Jedyny specjalista 

od płaszczy deszczowych 

0 UBRANIA MĘSKIE 
« MARYNARKI 

# SPODNIE 
# GABARDYNA 

0 SUKNIE 
9 SPÓDNICZKI 

M PŁASZCZE 
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WALDEMAR KOTOWICZ 

i s i m i i i 

— Juruś, o f i c e r n ie rak, o d w r ó ć kupe r ek — d z i o b -
n ą ł e m go ł okc i em w żebra. Okręc i ł s ię na p ięc ie 
speszony , a le wesó ł . 

T y m c z a s e m żo łn i e r ze po ro zumie l i się w z r o k i e m . 
Z n a l i się, d iab ły . R o z p o c z ę l i o d razu p e ł n y m g ł o -
s e m : 

Pos z l i ż ydk i na w o j n ę , 
T r a j l i i i bum!.. . 

K l u m s za rpną ł się, lecz n i e obe j r z a ł . P o c z e r w i e -
niał t y l k o i opuśc iwszy g ł o w ą szed ł m i l c z ą c w takt 
p iosenki . 

— P o r u c z n i k u — p o w i e d z i a ł do m n i e po chw i l i 
z d e n e r w o w a n y m g łosem. — P o co on i to ś p i e w a j ą ? 
N i e c h pan im k a ż e przestać . 

— W o j s k o m a p r a w o śp iewać , co chce. N i e j es -
t eśmy p r z ec i e ż w garn i zon ie — w z r u s z y ł e m r a m i o -
nami . S a m n i e w i e m , d laczego m i a ł e m ocho tę do -
k u c z y ć chorążemu. 

— Aaa j j . . . w a j ! ! ! — da r ł się p r z e r a ź l i w i e „ z a p i e -
w a j ł o " . 

— G i e w a a a ł t ! ! — o d p o w i a d a ł a r y k i e m kompan ia , 
aż kon ie w taczankach p r zys i ada ł y na zadach. 

K l u m , rozża lony , podniós ł na nas w z r o k . 
— C z y on i muszą to śp i ewać? C z y nie m a innych 

p iosenek? Są p r z e c i e ż m a r s z e w o j s k o w e , są tak i e 
ładne tanga , jest „ P i ę k n a A l f r e d a " , choc iaż m n i e 
już od n i e j cho lera bierze. . . 

— A l e co t o panu przeszkadza? A j e że l i tak, to 
m o ż e pan im sam zakazać śp i ewu — p o w i e d z i a ł e m 
obo j ę tn i e . 

— P a n i e po ruczn iku — K l u m opuśc i ł g ł o w ę , g łos 
j e g o l e d w i e p r z e b i j a ł s ię przez w r z a s k żo łn i e r zy . — 
Ja im n i e zakażę , p a n w i e . P o co? Z a r a z p o m y ś l ą : 
„ Ż y d , po l i t ruk, naskaku j e na ludz i " . Ja n i e chcę, 
ż eby żo łn i e r ze straci l i do m n i e serce . A l e ja też n ie 
chcę strac ić tego , co m a m dla nich tu ta j — po ł o ż y ł 
ręikę na piers i i spo j r za ł na nas z t a k i m w y r z u t e m , 
że n ie w i e d z i a ł e m , gdz i e podz iać oc zy . 

Jurek bąkną ł ipod nosem, że on w c a l e n i e n a m a -
w ia ł , i w z r o k i e m szukał u m n i e po tw i e rd z en i a . 
Idioita, p s i ak r ew , zamiast ob róc i ć w s z y s t k o w żart , 
j ąka s i ę j ak pętak. D w o m a skoikami zna la z ł em s ię 
na s k r z y d l e środka k o l u m n y . 

— Dość ! 
Ś p i e w zamar ł , gdz i eś w os ta tn ich c z w ó r k a c h za-

s z emra ł y j eszcze pos t r zęp ione s łowa, z ak l eko ta ł y 
w y r w a n e z t empa buc iory . 

R ó w n y k r o k ! — r zuc i ł em dalszą komendę . 
P o d e s z w y t r zasnę ły o as fa l t , p r z e s z ł y w n o r m a l n y 

r y t m marszu . Żo łn i e r z e uśmiecha l i s ię p r z y m r u ż a -
jąc oko . N i e s z k o d l i w i e z d e n e r w o w a l i szarżę , o d -
g r y ź l i s i ę t rochę w dos t ępny sob ie sposób. Chc i a ł em 
im coś w y g a r n ą ć do słuchu, lecz ko lumna p r zed 
nam i z a f a l owa ł a , obs ługa h a m o w a ł a taczank i . 

Czo ło , s ł ó j ! N a p r a w o z e j d ź ! Dz i es i ęć m inut 
p r z e r w y — p o w t ó r z y ł e m b i e gnący o d czoła rozkaz . 

K o m p a n i a sp łynę ła z szosy . Żo łn i e r z e k ł ad l i się 
na w z n a k w p o p r z e k r owu , z a d z i e r a j ą c nog i do 
gó ry , skręca l i pap i e rosy . T e n i ó w o d b i e g a ł pa r ę 
k r o k ó w , z a k a s y w a ł płaszcz, b e z żenady spuszczał 
spodnie , kuca j ą c ł yska ł b i a ł y m i poś ladkami . 

i I »oszedłem d o w o z u t a b o r o w e g o p o płaszcz . S ł o ń -
ce już zaszło, o d p ó l c iągnę ło ch ł odem. G d y b y ł o 
c iepło, c i ę żk i e s z y n e l e i p e l e r y n y o f i c e r ó w j e cha ł y 
na w o z i e w r a z z żo łn i e rsk imi p l e cakam i . S t a ra l i śmy 
s ię oszczędzać w m i a r ę m o ż l i w o ś c i s i ł y w ł a s n e i s w o -
ich podkomendnych . Żo łn i e r z e b y l i i tak dos ta tecz -
n ie obc iążen i r yns z tunk i em , n iedospani , w i e l u c i e r -
p ia ło na r ó żnego r o d z a j u d robne do l eg l iwośc i . N i e -
no rma lny , p r z y f r o n t o w y t r y b życ ia k a ż d e m u nad -
szarpną ł już s i ły . N a d ług i ch e tapach ludz ie w y -
kańcza l i się. Jeże l i d op i s ywa ła pogoda , p i e r w s z e 
g odz iny m a r s z u u p ł y w a ł y ze śp i ewem. P o t r z y -
dziestu, cz te rdz ies tu k i l ome t r a ch nikt już n ie 
śp i ewa ł , r z a d k o k to r o z m a w i a ł . W s z y s c y m a s z e r o -
w a l i zgarb ien i , coraz częśc ie j p r z e r z u c a j ą c z r a m i e -
nia na r a m i ę nab i e r a j ą cą c iężaru broń. N a j g o r z e j 
m i e l i e rkaemiśc i . I ch uzb ro j en i e w a ż y ł o c z t e ry r a z y 
t y l e co innych s t r z e l ców . S t r z e l c y o b o w i ą z a n i by l i 

p o m a g a ć e r k a e m i s t o m w marszu . N i e r a z wytbucha-
ły na t y m t l e k łó tn i e . P o c z u c i e ko l e ż eńs twa t ęp ia ł o 
w p a r a l i ż u j ą c y m m y ś l zmęczen iu . W t e d y t r z eba 
b y ł o i n t e r w e n i o w a ć r o z k a z e m . Czasami s t o s o w a -
l i śmy inną me todę . P r z e w a ż n i e o świc ie , w i d z ą c , 
że żo łn i e r ze l e d w o pow łóc zą nogami . Z K l u m e m 
i d w o m a d o w ó d c a m i p l u t o n ó w odb i e r a l i śmy żo ł -
n i e r z om e r k a e m y , z udaną f a n t a z j ą za r zuca l i śmy 
j e sob ie na ramiona i m a s z e r u j ą c j a k o p i e r w s z a 
c z w ó r k a d r e w n i a n y m i z w y s i ł k u g ł osami w y l i ś m y 
coś sprośnego. P o m a g a ł o . Żo łn i e r z e o t r ząsa l i s ię 
t r ochę ze zmęczen ia , w o ł a l i „ b r a w o ! " i p o p e w n y m 
czasie samor zu tn i e p r z e j m o w a l i z p o w r o t e m broń , 
ż a r t ob l iw i e p r oponu j ą c n a m f u n k c j ę a m u n i c y j n y c h 
w drużynach . 

N a j e d n o t y l k o n ie m o g l i ś m y zna leźć r a d y : na 
sen. W d z i e ń n i e z a w s z e m o ż n a b y ł o na l e ż y c i e o d -
począć. W s t r e f i e p r z y f r o n t o w e j p o p r z e m a s z e r o -
w a n i u do m e t y e tapu k o p a ł o s ię n a j p i e r w schrony 
p r z e c i w l o t n i c z e l ub s tanowiska Obronne, p o t e m n a -
s t ę p o w a ł o cz3^zczen ie bron i , śniadanie , j a k i e t ak i e 
urządzen ie k w a t e r y . Z a b i e r a ł o t o w s z y s t k o ł adnych 
parę godz in , n ie l icząc s z e r e g o w y m — s łużby 
o ch ronne j , a o f i c e r o m — i n s p e k c y j n e j . Odpraw, 
ob iadu, ape l i i d z i e s i ą tków innych czynności . 

Szczegól lnie c i ę żko w a l c z y ł o s ię ze snem w m g l i -
s te i niezibyt ch łodne noce . Często p r z y c h o d z i ł a t a k a 
chwi la , że n i e p o m a g a ł śp i ew ani pap ieros poc i ą -
gany z r ę k a w a , n ie s k u t k o w a ł y o k r z y k i : „ N i e śpij , 
bo cię O k r a d n ą ! " P i e r w s i usyp ia l i w o ź n i c e n i e p o -
puszcza jąc ani o c e n t y m e t r nap r ę żonych l e j c ó w 
i ob łudn ie t r z y m a j ą c ba t y d o g ó r y . P ó ź n i e j c e -
kaemiśc i , k t ó r z y n i b y o d n iechcenia op i e r a l i r ę c e 
na k r a w ę d z i taczank i , s t a w a l i s ię ł agodn i w ru -
chach. Wres zc i e , g dy z e s ter ty plecakóiw d o b i e g a ł o 
p o c h r a p y w a n i e t ych w d z i u r a w y c h butach i z o b t a r -
t y m i nogami , zaraża ła s ię cała ko lumna . Ż o ł n i e r z e 
b ra l i s ię w s w o i c h czwór 'kach pod ręce i n ie m y -
ląc k r oku ani t empa usypia l i j ak sueły. T y l k o p r a -
w o f l a n k o w i ł ypa l i p r z e d s iebie p ó ł p r z y t o m n y m 
ok i em , a b y t o w a r z y s t w o n i e w y l ą d o w a ł o w r o w i e , 
co g ro z i ł o p o ł a m a n i e m nóg a lbo w y k ł u c i e m oczu 
o s t e rczące l u f y sąs iadów. P r a w o f l a n k o w y c h so l i -
da rn i e zmien ia l i ś r odkow i , a le n ieraz , gdy w ks i ę -
ż y c o w ą noc s p o j r z a ł c z ł o w i e k z taczanki , n ie k o ń -
cząca s ię ko lumna wojsika ba l ansowa ła nad s k r a -
j e m r o w u j a k w a t a h a zap i t ych m a r y n a r z y na mo l o . 

P e w n e g o razu, j eszcze na P o m o r z u , m a s z e r o w a -
ł e m otKjk komipani i , a w i ę c l e w ą stroną szosy. L e -
w a strona s tanow i ł a dla s t r z e l c ó w n i ep r z ek rac za l -
ne tabu. Z a r e z e r w o w a n a by ła ściśle p r z e s t r z ega -
n y m r o z k a z e m d l a m i j a j ą c y c h nas i w y p r z e d z a j ą -
cych oddz i a ł ów , d la d o w ó d c ó w oraz g o ń c ó w . W no -
cy j ednak r z adko k to s i ę t am pętał . 

( 1 2 - d . c . n . ) 
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D O M Z A Ł O Ż O N Y W 1884 R. 

AU COIN DE RUE 
tél. 46.27.28 57, Place d'Armes 

VALENCIENNES 

0 G A L A N T E R I A Q K O R O N K I Q R O B Ó T K I R Ę C Z -

N E O R Ę K A W I C Z K I O P O Ń C Z O C H Y Q C H U S T K I 

© S Z A L E O D R O B N E O Z D O B K I D L A P A N © 

© K R A W A T Y © B I E L I Z N A 

AUX MEUBLES SELECTIOMNES 
POLECAMY MEBLE DO WSZYSTKICH MIESZKAŃ = = 

ETS, C O O L O N - D H E N N I N 
9 - 1 1 RUE DE LILLE (naprzeciw koszar) 

V A L E N C I E N N E S Tél. 46-51-32 

9 Największy wybór 

^ Najniższe ceny 

^ Największe udogodnienie 

^ Najlepsza obsługa 

ODWIEDZAJCIE NASZĄ N O W Ą GALEKIĘ WYSTAWOWĄ! 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T łumaczen i a u r zędowe 
w a ż n e w ca łe j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( 5 e ) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

S A P E N Valenciennes - Cambrai - Maubeuge - Lille 
A 
P 
E 
N 

W s M i t i i k i c u r x . € f t Ê m c n i € a e f o M s o M / e s 

Największy wybór ^ 
a j n i ż s z e c e n y * 

Zapraszamy ! 

OGRZEWANIE 
KUCHNIE 

LODÖWKI 
RADIOAPARATY 

TELEWIZORY 

> 9 

Restauracja 

CHEZ MICHEL áC 

poleca 

specjalności 

polskie i ukraińskie 

m é t r a : S t . P A U L 

2 0 . rue Charlemagne P A R I S ' I V 

^iźułecia 

REYDELLET & Fils 
29-31, rue de Bellain 

DOUAI 

piękna selekcja 

PIERŚCIONKÓW 
zaręczynowych 

i OBRĄCZEK 
ś l u b n y c h 

sensationnelle ! 
CUISINIERE 

'SYNTHESIA' 

devllle P U I S S A N T E - P R A T I Q U E 
E C O N O M I Q U E - S O U P L E 

P " B R U L E U R SOMY le <eul à f l a m m e bleue" 

En vente chez le concessionnaire exclusif: 

E t s . M E R C I E R P è r e & F i l s 
37. rue de la Cuve d'Or — D O U A I 

Obuwie 
V I T R A N T 

Życzy Wam Wesołych Świąt 

20 ekspedientek mówiących po polsku 

zaproponuje Wam 

n a j ł a d n i e j s z e m o d e l e o b u w i a 

D 
0 
U 
A 
1 

po cenach najniższych 

CAFE-CINEMA 
PALACE 

właściciel: P . W a c h o w i a k 

1, rue de S t a l i n g r a d 
BRUAY s/ESCAUT 

S P R Z E D A Ż 

radioodbiorników 
i t e l e w i z o r ó w 

D U C R E T E T T H O M S O N 

ETS. RENÉ LECOMTE inżynier I. N. E. 
129, BOULEVARD POINCARÉ 
12, RUE DU POT D'ETAIN 

B E T H U N E 

U D O G O D N I E N I A P Ł A T N O Ś C I lOVo Z N I Ż K I 
P R Z Y Z A K U P A C H Z A G O T O W K Ę 

Z a p e w n i a m y w ł a s n ą obs ługę po sprzedaży 
w c iągu j ednego dnia 
(Serv ice ap rè s - ven te ) 

NORD VETEMENTS 
O D Z I E Ż C H O U K Y 

DLA PAN, PANOW I DZIECI 

Rewelacyjne ceny 
— najniższe w całym rejonie 

Na życzenie dostawa do domu 

5 % 

39, place Carnot — D O U A I 
Tél . 88.30.23 

zniżlci d la rodzin wie lodz ietnych oraz 
d la czyte ln ików T y g o d n i k a Po l sk iego 



Ś W I Ą T E C Z N A Z A B A W A 
pt. Historia technilci ze znakiem zapytania 

1. c o P O D N I O S Ł O KAMIElSi? 
K i l k u ludz i be zskuteczn i e us i ł owa ło z a ł a d o w a ć na w ó z w i e l k i kamień . 

N i e m i e l i żadnyc ł i u r ządzeń techndcznycł i , a l e iż rzecz o d b y w a ł a sią 
w s ta ro ży tnych Sy rakuzach — m o g l i w e z w a ć na p o m o c wszechs t r onn i e 
u zdo ln i onego mędrca , A r c h i m e d e s a . O w po l ec i ł us taw ić nad g ł a z e m k o n -
s t r u k c j ę d r e w n i a n ą , a następnie z aw i e s i ł na n i e j coś, co p o z w o l i ł o j e d -
n e m u c z ł o w i e k o w i unieść c iężar z ła twośc ią . Cp to by ł o? 

2. D O S K O N A Ł O Ś Ć D Z I E Ł E M P R Z Y P A D K U 
Badan ia nad n i m zac z ę ł y się p r zed 75 l a t y i p r o w a d z o n e b y ł y z n i e -

w ą t p l i w y m i sukcesami , d a l e k i m i j ednak od doskonałośc i . D o p i e r o p r z y -
p a d k o w e o d k r y c i e w latach I I w o j n y ś w i a t o w e j p r z y z n a ł o t e m u p r z e d -
m i o t o w i p r a w i e n i epodz i e lne dz iś p a n o w a n i e w k r ó l e s t w i e d ź w i ę k u . 
O co chodz i ? 

3. W SA1VIO P O Ł U D N I E 
K a ż d e m u zdarza s i ę p ogap i ć na os t re c i en ie r zucane w po łudn i e p r z e z 

o ś w i e t l o n e S ł o ń c e m p r z e d m i o t y . A l e nie k a ż d y w y c i ą g n i e z t e g o t a k i e 
wn i o sk i , j a k Eratostenes , g r e c k i uczony z I I I w . p r z e d n.e. Z m i e r z y ł on 
w A l e k s a n d r i i d ługość c ien ia r zucanego w s a m o p o ł u d n i e p r z e z w b i t y 
w z i e m i ę słup, a nas tępn ie p o w t ó r z y ł p o m i a r w m i e j s c o w o ś c i po ł o ż one j 
o 1000 k m d a l e j w k i e runku r ó w n i k a . Jak i z t e g o w y c i ą g n ą ł w n i o s e k ? 

4. W Y N A L A Z E K W E T E R Y N A R Z A 
T e g o s zkock i ego w e t e r y n a r z a , z am i es zka ł e go w i r l andzk im mieśc i e 

Be l i e s t , ba rdzo d e n e r w o w a ł s ynka r o w e r , k r e g o ko ła w y c i n a ł y g ł ębok i e 
ko l e i ny w p i ękn i e u t r z y m a n y m og ródku . W z i ą ł w i ę c s w ó j s ta ry f a r t u c h 
l eka rsk i i wyna laz ł . . . Co? 

5. P O C O T E N H U K ? 
G d y g runt jest s łaby — t łumaczy ł i n ż yn i e r — f u n d a m e n t y mos tu umies z -

c z a m y na b e t o n o w y c h pa lach . W i e r c i m y o twó r , w y p e ł n i a m y be tonem, a l e 
w e d ł u g n a j n o w s z e j t e chn ik i na d n o o t w o r u d o b r z e j e s t w r z u c i ć ł adunek 
m a t e r i a ł ó w w y b u c h o w y c h . Ł a d u n e k ten zapa la się e l e k t r y c z n i e za raz p o 
w l a n i u b e t o n o w e j masy . W ten sposób s łupy m o g ą w 3 ^ r z y m y w a ć n a w e t 
l O ^ r o t n i e w i ę k s z e obc iążen ia . D l a c z ego? 

6. K T O W Y G R A Ł K O N K U R S N A P A R O W O Z ? 
N a poc zą tku X I X stu lec ia Manches t e r b y ł już w i e l k i m o ś r o d k i e m p r z e -

m y s ł u t eks t y lnego . P o z o s t a w a ł w sta łe j łącznośc i z p o r t e m w L i v e r p o o l u , 
d o k t ó r e g o p r z y b i j a ł y s ta tk i z b a w e ł n ą i o d b i j a ł y statki z e k s p o r t o w a n y m i 
tkan inami . Oba mias ta łączy ła k i epska d r o g a bita. 

W t y m czas ie znana ju ż by ła m a s z y n a p a r o w a , a w i e l u k o n s t r u k t o r ó w 
p r a c o w a ł o nad p a r o w c a m i . P a r l a m e n t ang i e l sk i w p a d ł na p o m y s ł : og łos i ł 
konkurs na na j l ep s zą kons t rukc j ę , k tó ra z c zasem m o g ł a b y r o z w i ą z a ć t r u d -
ny p r o b l e m t ranspor tu na t ras i e M a n c h e s t e r — L i v e r p o o l . 

K o n k u r s , r o z e g r a n y w rOku 1829, wygra ł . . . 

7. C Z Y T O B Y Ł T Y L K O P R Z Y P A D E K ? 
W y n a l a z e k t e l e f onu z a w d z i ę c z a m y G r a h a m o w i B e l l o w i . J ako nauczyc i e l 

w szko le d l a g ł u c h o n i e m y c h in t e r e sowa ł s ię on m e c h a n i z m e m z j a w i s k s łu-
c h o w y c h . Z czasem rozs ze r zy ł zakres s w y c h badań na zagadn i en ia e l e k t r o -
techn ik i . I oto w r o k u 1876 skończy ł kons t rukc j ę urządzen ia , p o z w a l a j ą c e g o 
p o r o z u m i e w a ć się na od leg łość za p o ś r e d n i c t w e m d ź w i ę k ó w m o w y p r z e -
sy łanych d r o g ą e l ek t r y c zną . 

Dn ia 14 l u t e g o 1876 r oku B e l l zg łasza s w ó j w y n a l a z e k w urzędz i e pa t en -
t o w y m . T e g o s a m e g o dn ia , p o u p ł y w i e z a l e d w i e 2 godz in , p o d o b n y w y n a -
l a zek t e l e f onu zg łasza inny konst ruktor , E l i sha G r a y . C z y t o by ł t y l k o p r z y -
padek? 

8. K I E D Y P O Ł O Ż O N O P I E R W S Z Y K A B E L P R Z E Z A T L A N T Y K ? 
P i e r w s z y p o d m o r s k i kabe l t e l e g r a f i c z n y po ł o ż ony zos ta j e w roku 1850, 

p o p r z e z kana ł L a M a n c h e . P o ł ą c z y ł on A n g l i ę ze s t a r y m l ą d e m Europy , 
u m o ż l i w i a j ą c na t e j t ras ie w y m i a n ę p i e r w s z y c h t e l e g r a m ó w . 

N i e r ó w n i e w i ę k s z e t rudnośc i t echn iczne w i ą z a ł y się z u ło żen i em p i e r w -
szego kab la t e l e g r a f i c z n e g o przez A t l a n t y k , ł ąc zącego Europę z A m e r y k ą . 
P o raz p i e r w s z y uda ło się to... 

9. J A K W Y N A L E Z I O N O D R U K ? 
Druk z zas t osowan i em r u c h o m y c h czc ionek zawdz i ę c za św ia t J a n o w i 

G u t e n b e r g o w i . A chodz i p w y n a l a z e k , k t ó r e m u z a w d z i ę c z a m y n ie ty lko. . . 
gaze t ę , l e c z ca ły o g r o m n y p r z e w r ó t w życ iu u m y s ł o w y m ludzkośc i . 

P i e r w s z e dośw iadc z en i a Gutenbe rga z czc i onkami d rukarsk im i d a t u j ą 
s ię od r oku 1440. P i e r w s z e W y d a w n i c t w a opuśc i ły j e g o d r u k a r n i ę oko ło 
r o k u 1445. 

Jak w p a d ł G u t e n b e r g na pomys ł zas tosowan ia czc ionek ruchomych? 

10. J A K A B Y Ł A P I E R W S Z A P R Ę D K O Ś Ć D O Z W O L O N A D L A S A M O -
C H O D O W ? 

P i e r w s z e samochody pochodzą z końca X I X w i eku . Z a w y n a l a z c ó w t ego 
n o w o c z e s n e g o ś rodka l o k o m o c j i uchodzą K a r o l Benz i Go t t l i e b D a i m l e r . 

Samochód D a i m l e r a p r z e r o b i o n y został z p o j a z d u konnego , w y p o s a ż o -
n e g o w si ln ik b e n z y n o w y o m o c y 3 kon i mechan i c znych . Od z w y k ł e g o p o -
w o z u różn i ł się jedynie . . . b r a k i e m dysz l a i kon ia . S i ln ik n a p ę d o w y , umies z -
c z o n y pod s i ed z en i em samochodu, psuł s ię często... 

K o n s t r u k t o r z y m i e l i w ó w c z a s p o w a ż n e k ł o p o t y z pr z ep i sami p o l i c y j -
n y m i . B e n z o w i w r ę c z ośw iadczono , dź j a zda p r z y użyc iu „ s i ł y e l e m e n t a r -
n e j " jest zakazana . Z czasem udz i e l ono m u z e z w o l e n i a na p r ó b y pub l i c z -
ne , z t y m j ednak zas t r zeżen iem, iż — ze w z g l ę d ó w bezp i e c zeńs twa — 
jazda W obr^'b'i© miast f i ni© nrioż© o d b y w s ć s ię z •prQd'kościĄ •większy niż... 

Odipowiedzi szukajcie na str. 42. 

Z W I Ą Z E K B . U C Z E S T N I K Ó W R U C H U O P O R U Z . U . P . R . 0 . W P A R Y Ż U 
Z A P R A S Z A R O D A K Ó W 

NA BAL SYLWBSTHOWr 
który odbędzie się 

31 r u d n i a 1964 w Salonach Merostwa IV dzielnicy Paryża 
2, Place Baudoyer 

Métro : Hôte l de V i l l e 
Bufet własny. Orkiestra polska z Lens 

LE C O M P T E DE C H È Q U E S 
B. N . C. • 

est exempt de tous frais 
L I L L E 

85, rue Nationale. Tél.: 5T.-|8.-|4 

A U C H E L , B E T H U N E , B R U A Y , B U L L Y , 
CARVIN, BOUAI, L E N S , N O E U X - l e s - M I N E S 

IfSTY Oby w pokoju minął 
również rok 1965 

PANIE REDAKTORZE! 

Kolonia pachnie. Zalatuje od niej cha-
rakterystycznym zapachem wypieka-
nych babek, placków, strucli. Fasady 
naszych domów — drzwi, okna, fira-
ny — lśnią, błyszczą, czysto jest tak, że, 
jak to mówią w Warszawie — „mucha 
nie siada", zarówno w sensie dosłow-
nym, co zresztą ze wzglądu na porą ro-
ku jest całkiem jasne i zrozumiałe, jak 
i przenośnym. Od czasu do czasu sły-
chać krzyk masouyo ekspediowanych 
na tak zwany „tamten świat" kaczek i 
gęsi. Ludzie są zaaferowani, ale weseli. 
Wczoraj, rzecz niebywała, nawet nasza 
pochmurna zazwyczaj sąsiadka zdoby-
ła się na ucięcie ze mną pogawędki. 
„I co. Grzybek — powiedziała —• 
Święta!" 

No tak — Święta. Chodzą człowieko-
wi po głowie słowa życzeń i melodie 
kolęd, a w myślach nabierają blasku 
przyćmione na codzień dziesiątkami za-
przątających nas spraw powszednich 
dawne „łońskie" lata, niegdysiejsze 
Wigilie i Sylwestry, a także i twarze 
tych, których nadal niezmiennie kocha-
my i wspominamy, choć ich jUiż nie ma, 
albo — choć są daleko, choć dawno 
ich już nie widzieliśmy, a także i — 
Polska. 

Polska, którą — prawda, że w tym 
¿wiątecznym okresie odnosi sią takie 
iważenie — tak, jakby trzymało sią za 
rękę. Jak matkę, jak żonę, jak dziew-
czynę. Aura świąteczna sprawia, że 
długie lata wieku dojrzałego giną w 
•przepaści zapomnienia, dzieciństwo 
zaś — sami powiedzcie, czy tak nie 
jest — żyje na nowo, i to o dwa kroki 
od naszego dzisiejszego życia. Wszyst-
ko, co się w dzieciństwie i wczesnej 
młodości kochało, staje się znowu, choć 
już przecież tyle czasu minęło, praw-
dziwe. Chwilami jak na dłoni widać 
ojcowską zagrodą, gwiazdę, na którą 
czekało się, aby zasiąść do wigilijnej 

wieczerzy, i przygotowujące tę wiecze-
rzę ręce maiki... 

Obok tej Polski z dzieciństwa jawi 
się nam w tym świątecznym okresie 
także i bliższa Polska, ta, którą wielu 
z nas oglądało tego lata. Polska, w któ-
rej wszystko, zapewne, nie idzie jesz-
cze „jak po m,aśle", ale która, samiś-
my się przecie nie bez dumy o tym 
przekonali, niejednego się już pracą 
własnych rąk dorobiła. Polska, która 
obchodzi dwudziestolecie swfojego ist-
nienia, i którą, tak mi się wydaje, moż-
na by porównać do młodego, pracowi-
cie krzątającego się wokół swego gos-
podarstwa. Myśli się o Niej z najwyż-
szą serdecznością. „Kiedy otrzymałam 
życzenia świąteczne z Polski, to tak się 
wzruszyłam, że mówię Wam, gotowa 
byłam ucałować i tego nadgorliwego 
celnika, który latem, kiedyśmy wyjeż-
dżali z Kraju, tak bardzo i niepotrzeb-
riie dokuczył nam na granicy!" — po-
wiada jedna z naszych znajomych. 
Wszyscy tak myślimy. Wszyscy tak 
przeżywamy życzenia z Kraju. Tacy to 
my już jesteśmy — my, emigranci. 

Gwiazdka, Święta. Znowu minął rok, 
minął — w pokoju. Oby w pokoju mi-
nął róumież i Nowy Rok 1965. Oby ten 
Nou}y Rok przyniósł Wam wszystkim. 
Drodzy moi, to, czego najbardziej prag-
niecie. Dużo zdrowia i miłych wzru-
szeń, emerytom — pogodnej starości, 
młodym małżeństwom — zdrowych i 
grzecznych pociech, rozłączonym i roz-
paczającym zakochanym — aby się po-
łączyli, „Tygodnikowi" — aby miał co-
raz więcej Czytelników, a Polsce i 
Francji — w ogóle wszystkiego naj-
lepszego 

życzy z okazji Świąt Bożego Naro-
dzenia Nowego Roku 1965 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

_ _ ^ _ _ — ^ 
' KUPON ŚWIĄTECZNEGO KONKURSU „Tygodnika Polskiego" 

I pt. ZWIĄZANI TRADYCJA 
POLACY Z FRANCJA - FRANCUZI Z POLSKA 

1 N a z w i s k a dz ies ięc iu pos tac i i p r a w i d ł o w e z e s taw i en i e n u m e r ó w i r y s u n k ó w 
jest nas t ępu jące : 
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i n a z w i s k o uczes tn ika konkursu I I m i ę 

D o k ł a d n y i c z y t e l n y adres : 

I O d p o w i e d z i na konkur s na l e ż y nadsy łać w t e r m i n i e do 10 stycznia 1965 roku. 
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L I C E N C E : 62.174 
MEMBRE A.P.C . A .V. G R A L L A 
KORESPON DENT 
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Dyrekcja: L K N S ( P . d e C . ) 
Face à la Gare Tel. 731 i 867 

Oddziały: P A R Y Ż 
Voyages G R A L Ł A , 48, 
rue VIvienne Tel CENtra l 46-61 
Metro: M O N T M A R T R E 

L Y O N 
P o l o n i a (p. U R A M E K ) 
26, cours Vitton — L Y O N (Rtaône) 
Tel. 24-65-74 

M E T Z 
Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
METTZ (Moselle) Tel. 68-24-01 

B R U A Y - e n - A R T O I S 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Mar lard 
B R U A Y - e n - A R T O I S (P.de C.) 
Tel. 432 

podobnie jak w latach ubiegłych 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

G R A L L A 

grupowe wyjazdy do Polski w odwiedziny do rodzin 

oraz GRUPOWE WYCIECZKI OBJAZDOWE 

ze zwiedzaniem najpiękniejszych miast w Polsce. 

W Y C I E C Z K I O B J A Z D O W E C I E S Z Y Ł Y S I Ę N A E ^ W Y C Z A J N Y M 
P O W O D Z E N I E M W S R O D N A S Z E J L I C Z N E J K L I E N T E L I . 

Biuro Padróży G R A L L A jako oficjalny 
i akredytowany przedstawiciel 

linii L O T N I C Z Y C H , M O R S K I C H i K O L E J O W Y C H , 

posiada i wystawia 

W S Z E L K I E B I L E T Y S A M O L O T O W E . O K R Ę T O W E I K O L E -
J O W E Z E Z N I Ż K A M I U R L O P O W Y M I , R O D Z I N N Y M I I T U -
R Y S T Y C Z N Y M I . 

B I L E T Y K O L E J O W E D O W S Z Y S T K I C H S T A C J I W P O L S C E . 
Wystawianie na miejscu B O N O W ORB ISU oraz B O N O W B E N -
Z Y N O W Y C H z 30fl/o Z N I Ż K Ą . 

B I U R O P O D R O Ż Y G R A L L A załatwia wszelkie formalności 
paszportowe, wizy pobytowe i tranzytowe itp. 

O D S Z E R E G U Ł A T W Y S Y Ł A M Y B E Z O P Ł A T Y C Ł A P A C Z K I P K O 
D O R O D Z I N O R A Z P R Z E K A Z Y P I E N I Ę Ż N E D O P O L S K I : 

Za 50.— F otrzymuje krewny 

za 100.— F 

za 200.— F 

720.— złotych 
1440.— 
2 8 8 0 . — 

itd. 

Sprowadzamy krewnych z Polski do Francji na urlop. 

Załatwiamy wszelkie tłumaczenia oficjalne. 

Tlaiiepiei 
í noiłaniei 

M^ĘJIRiSW: 

w DOMU TOWAROWYM 

1 V 0 B A L 

9, R U E D E P A R I S 
L E N S (P. de C.) 

STATION 
ELECTRO - DIESEL 
D Y N A M A O S T A R T E R Y © 
A K U M U L A T O R Y © P O M P Y 
W T R Y S K U J Ą C E © W I E L K I E 
P R Z Y B O R Y E L E K T R Y C Z N E © 
C Z Ę Ś C I v ^ Z A M I E N N E D I E S L A 

F I R M A 

A . L E P R A N D 
12—18, avenue V a n Pelt 

L E N S (P. de C.) 
tél. 244 i 722 

rue de Łolson — LEIVS 

Z ohazji Świąt 

WIELKIE ZABAWY TANECZNE 
24 grudnia — 

orkiestra Guy Demy 
25 grudnia — 

orkiestra Georges Olivier 
26 grudnia — 

orkiestra Les Rock's Juniors 
27 grudnia — Edek 

Zamawianie stolików w : E D E N D A N C I N G — Tél. L E N S 3.97 

1V0C SYLWESTROWA 
31 g r u d n i a 

z udz ia łem po l sko - f rancusk ie j 
o rk ies t ry Georges O L I V I E R 

POLECAMY w DUŻYM WYBORZE 
P I E C E K U C H E N N E 

g a x o w e 
i n a w ę g i e l 

P A L E N I S K A S Z A M O f O W E 

W Y R O B Y Z Ż E L I W A I E M A L I A Z S A L L A U M I N E S 
O R A Z U R Z Ą D Z E N I A G R Z E J N I C Z E 

E t s J . V A N D E N W E G H E ( S . A . ) 
TEL. 112 L E N S 

24, R U E C O N S T A N T D A R R A S 
S A L L A U M I N E S 

GP 
LA GRANDE COOPERATIVE 

REGIONALE 
O T W A R T A D L A W S Z Y S T K I C H K O N S U M E N T Ó W 

w D E P A R T A M E N T A C H N O R D I P A S - D E - C A L A I S 
S K L E P Y S P Ó Ł D Z I E L C Z E R O Z M I E S Z C Z O N E S Ą M I Ę D Z Y 

V I E U X - C O N D E I A U C H E L 

300 S K L E P Ó W — W T Y M — 
6 „ S U P E R E T T E S " i 45 „ L I B R E - S E R V I C E " 

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE — NAJWYŻSZE GATUNKI — RABATY 

A U X A R T S M E N A G E R S E L E C T R I C I T E G E N E R A L E 
L E S I E U X E D M O N D 

13, R U E R O G E R S A L E N G R O — H O U D A I N (P. de C.) 
(naprzeciw merostwa) tél. 129 

0 Wielki Wybór Telewizorów — najlepsze marki 
— Arphone — Radiola — Arco-Jicky 

9 Posiadamy na składzie wyroby f i rm 
— Frigidaire — Bosch 

^ Aparaty i urządzenia grzej nicze 
— na gaz — węgiel — mazout (air pulsé) 

# Meble 
Dos tawa d o domu beapłatna 

Dogodne "warunki płatności roz łożone na 5 mies ięcy 



z MAGAZYNU POLSKO-FRANCUSKICH 
CIEKAWOSTEK I ROZMAITOŚCI 

„Francja jest najpiękniejszym na świecie krajem", 

lecz w Polsce „jakoś przystojniej człowiekowi żyć" 

czyli 

0 siedemnastowiecznych Francuzach w Polsce 

1 o Polakach w siedemnastowiecznej Francji. 

„...Zagłoba spoglądał na 
•niego z pewnym rozrzewnie-
niem. 

— Waćpan tak dobrze po 
polsku mówisz, panie kawale-
rze, jak każdy z nas. Zostań 
Polakiem, pokochaj tę naszą 
ojczyznę, a zacną rzecz uczy-
nisz i miodu ci nie zabraknie. 
O indygenat też żołnierzowi 
nie tak u nas trudno. 

Na to Hassling: 

— Tym bardziej, że szlach-
cicem jestem. Całe moje naz-
wisko jest: Hassling — K.et-
ling of Elgin. Rodzina moja z 
Anglii pochodzi, choć w Szko-
cji osiadła. 

— Dalekie to są i zamor-
skie kraje, a tu jakoś przy-
stojniej człowiekowi żyć — 
odparł Zagłoba." 

Ta s iemklewiczowska scena 
była w X V I I - w i e c z n e j Po lsce 
rzeczą zwykłą. Na j c z ęśc i e j 
Jednak o b y w a t e l s t w o polskie 
przyb ie ra l i nie Szkoc i czy A n -
g l i cy , jeno... Francuzi . 

W X V I w i e k u s tara jąca się 
w y w a l c z y ć sobie w Europie 
p o z y c j ę hegemona F ranc j a 
zmierza ła do osłabienia w p ł y -
w u potężnych Haitœburgôw 
i szukała so jusen ików na 
Wschodz ie . Polska z kolei , 
k t ó r e j bezpośrednio zagrażała 
po l i tyka ekspansj i Cesarstwa, 
szukała wsparc ia na Zacho -
dzie. N a t y m gruncie doszło 
pod koniec X V I stulecia do 
po l i t ycznego zbl iżenia m i ęd zy 
Po lską a Franc ją , czego p r z e -
j a w a m i by ły f ak t y takie , jak 
e l ekc ja Henryka de Valois na 
króla po lsk iego ; jak ożenek 
W ładys ł awa I V z Marią Lud-
wiką de Gonzague, ożenek, 
k tó r ego sp rawcą by ł przeb ie -
g ł y ka rdyna ł Mazar in ; jak 
wreszc i e po śmierci W ł a d y -
s ława I V ma ł ż eńs two Mar i i 
L u d w i k i z b ra tem Władys ła -
wa — Janem Kaz im i e r z em. 

N' A P Ł A S Z C Z Y Ź N I E pol i -
_ t y c zne j F ranc ja poniosła 

w t e d y w Po lsce k l ęskę : 
s t ronnikom abso lutystyczne j 
F ranc j i n ie udało s ię w sar-
mackie j . Po lsce p r ze f o r sować 
pow tó rnego w y b o r u na tron 
kandydata f rancuskiego. 

JeśH natomiast idz ie o ku l -
turę, t o o f e n s y w a f rancusz-
c zy zny była w s iedemnasto-
w i e c z n e j Po lsce p r zeds i ęwz i ę -
c iem udanym. Coraz częstsze 
s ta ją się podówczas podróże 
Francuzów do Po lsk i i P o l a -
k ó w do Franc j i , f rancuskie t o -
w a r y zdoby-wają Etoiski rynek, 
Po lacy kupują f rancuskie w i -
na, p e r fumy , j e dwab i e i ko -
ronki, na d w o r z e f rancuskich 
k r ó l owych M a r i i - L u d w i k i i 
M a r i i - K a z i m i e r y d 'A rqu i en 
( „Marys i eńk i " ) i w s f e rach 
magnack ich kob ie ty zaczyna-
ją nosić s ię i>o f rancusku (de-
kolt, w y s o k i e obcasy itd.), 
w y w o ł u j ą c tjrm zgorszenie u 
n i ek tó rych p isarzy i mo ra l i -
stów. („Prawie cała Polska 
jest francuska" — wo ł a ł z 
oburzen i em Szymon Sta-
rouxilski). W b ib l io tekach 
oświeconych m a g n a t ó w po j a -
w i a j ą s ię ks iążki f rancuskie , 
Ukazuje się podręcznik gra-
ma tyk i f rancuskie j , k t ó r ego 
autorem jest na tura l i zowany 
w Polsce Francuz — Mesnien-
-Meniński. Na dworze k ró -
l ewsk im i w rezydenc jach 

magnack ich grane są w prze-
kładnie ipolskim sztuki Co r -
ne i l l t ' a . Racine 'a, Mo l i e ra . 

WR O C M Y na chwi l ę do 
Marii-Ludwiiki de Gon-
zague. W towarzyszą -

cym j e j orszaku zna j dowa ł 
s ię m.in. n a d z w y c z a j n y amba-
sador f rancuski (w osobie 
Mme de Guébriant, w d o w y po 
marsza łku Franc j i ) , a także i 
biskup Orange, ojciec Fleury, 
doktor Sorbony d kape lan k ró -
l o w e j , Pierre des Noyers, oso-
bisty sekre tarz M a r i i - L u d w i -
k i o raz w y b i t n y poeta — 
Marc Antoine de Gérard, 
sieuf de Saint-Amant. (O t ym , 
j ak wyg l ąda ł a ipodróż Mar i i -
-Ludwdki do Po lsk i , w i e m y z 
opisu l i terata i sekretarza l e -
gac j i f r ancusk i e j w Wars za -
w i e — Jean Le Laboureur w 
j e go „Relation du voyage de 
la Royne de Pologne" w y d a -
ne j w P a r y ż u w 1647 roku. 

Za panowania M a r i i - L u d w i -
ki i M a r i i - K a z i m i e r y Francu-
z i by l i w Polsce częstsTni 
gośćmi. P r z y j m o w a n o ich 
n a d z w y c z a j gościnnie 
świadczą o t y m zapiski i l isty 
takich pamię tn ikarzy i d yp l o -
m a t ó w jak Beauplan, Le La-
boureur, Dalerac, Dupont, An-
toine de Lumbres, biskup 
For bin-Janson, François de 
Béthune... W i e l u z tych, k tó-
r z y os iedla l i się na stałe w 
Polsce , UT^yskiwało k r a j o w e 
ty tu ły sz lacheckie , n i e j eden 
2mieniał n a w e t s w o j e n a z w i -
sko na nazw i sko polskie. By l i 
wśród tych F rancuzów przed-
s tawic ie le na j ro zma i t s zych za-
w o d ó w , ludzie różnych sta-
n ó w : kupcy, rzemieś ln icy , l e -
karze, artyści, duchowni , ak-
torzy. o f i c e row ie , turyści a 
także i poszukiwacze przygód . 

P o d z i w i a n o F rancuzów za 
ich dzielność, dobre ułożenie, 
dowc ip d ipolot. Jednocześnie 
j ednak pomaw iano ich o znie-
wieściałość i o płochość. 

Jeśli zaś chodzi o Francuz-
ki, to o c za rowa ł y one Po l a -
ków, k tórzy zachwyca l i s ię n ie 
t y l ko ich urodą i wdz i ęk i em, 
ale i bystrością umyisłu. 

O S A M E J F R A N C J I jako 
k r a j u m ó w i o n o r ówn i e ż 
z podz iwem. „Francja 

jest najpiękniejszym na ¿wie-
cie krajem" — pisał Łukasz 
Opaliński. Modne by ł y w t e d y 
w o j a ż e do Franc j i . 

Po lacy p e r e g r y n o w a l i do 
wszyi&tkich f rancuskich miast 
uniwersyteckich, g ł ówn ie zaś 
do P a r y ż a i Or l eanu (prof. 
Stanis ław K o t poda j e , że za 
Wazów w samym Orleanie 
studiowało 144 Polaków). P o -
d róża jący ipo F ranc j i iw roku 
1646 Jan i Marek Sobiescy na 
ka żdym n i ema l k r oku spo ty -
kal i Po l aków . K i e d y w o j e w o -
da Opaliński w y s y ł a ł s w o j e g o 
syna d o F ranc j i zalecał mu, 
aby unikał m ie j sc zamieszka-
łych przez P o l a k ó w , k tó r zy od 
świeżo p r zyby ł y ch z K r a j u 
wy łudza l i piodobno pieniądze. 

Wys ł any w roku 1679 na 
studia do F ranc j i w o j e w o -
dzie s ieradzki Wierzbowski 
opowiada w s w y c h pamię tn i -
kach, że w P a r y ż u zetknął s ię 
z tnzydziestoma sześcioma P o -
lakami. 

WP A R Y Ż U Po l a cy m i e -
szikali p o w i ę k s z e j czę-
ści p r zy rue du Fau-

bourg St. Germain . C e l e m po-
bytu w e F ranc j i by ło dla 

nich, obok s tud iów na Sorbo-
nie, opanowanie coraz to bar -
dz i e j u ż ywanego na eu rope j -
skich d w o r a c h kró l ewsk ich i 
w s f e rach dyp lomatycznych , 
w y p i e r a j ą c e g o z użycia łaci-
nę j ę zyka f rancuskiego . 

Po l scy EłOdróżnicy znal i 
dość dobrze F ranc j ę . Chwa l i -
li j e j w ina , które j ednakże 
w y d a w a ł y i m się za drogie , 
rozwodz i l i s ię nad urokami 
j e j k ra j ob ra zów , s ławi l i go -
ścinność francusiką... 

N i e ipKKlobały s ię natomiast 
P o l a k o m tak i e asipekty spo-
łecznego i po l i t ycznego życia 
ówczesne j Franc j i , jak b ra to -
bó jcze w o j n y r e l i g i jne , i n t r y -
gi w łosk i ch k ró l owych , zabó j -
s twa na dworze k ró l ewsk im. 

His tor i ę F ranc j i znal i P o l a -
cy dość dobrze (uczono j e j w 
sżkołach jezuickich) . T u w a r -
to zauważyć , że podczas g d y 
żaden z f rancuskich kron ika-
r zy n ie b y ł w o w y m czasie 
t łumaczony na j ę z yk polski , 
w e F ranc j i istniały częśc iowe 
pr zek łady polskich dz ie ł h i -
s to rycznych Kromera i Her-
burta (B. Vigenère: „Les 
Chroniques et Annales de Po-
logne", Paris 1573; F. Balduin: 
„Histoire de Roys et Princes 
de Pologne", Paris 1573). 

* * * 

OC Z Y W I Ś C I E , odb iorca-
m i kul tury f rancusk ie j 
by l i w s iedemnasto-

w i e c z n e j Po lsce nie l iczni ra -
cze j „ o ś w i e c e n i " o w y r o b i o -
n y m smaku i o s ze rszym ho-
ryzonc ie m y ś l o w y m . Dla ogó -
łu sz lachty F ranc j a — to b y -
ło przede ws z y s tk im w i d m o 
zn ienawidzonego absolutyzmu. 

Dla f rancuskich pisarzy po-
l i tycznych iptolska rzeczposj jo-
lita szlachecka była w s ie-
demnast3™n w i e k u anachro-
n icznym dz iwo ląg i em. K r ó l 
e l ekcy jny , „ l i be rum ve t o " , 
s-traszliwa nędza ch łopów, 
upadek miast, w p ł y w kośc io-
ła na b ieg s p r a w pańs two-
w y c h — wszys tko to w y w o -
ł y w a ł o u nich pe łne zdz iw i e -
nia oburzenie . 

Po l scy Zag ł obow i e by l i 
ws z e l ako zdania, że „ w Polsce 
„ z ł o t e j wo lnośc i " ' p r z y s t o jn i e j 
jakoś cz lowie 'kowi ż yć " . S ie -
demnastowieczn i pisarze po l -
scy — Starowolsiki, M a k s y m i -
lian Fredro , Opal iński , K o -
chowski — utw ie rdza l i ich w 
t y m przekonaniu, zaś sa rmac-
cy sa tyrycy dwo rowa l i sobie 
z Mazar ina , z Colberta, ba, z 
s amego „ r o i - S o l e i l " nawet. . . A 
na w i eść o t ym , że w e F r a n -
c j i ty tuł doktora o tw i e ra ak-
ces do stanu sz lacheck iego 
polsk", szlachcic wo ł a ł ze 
w z g a r d ą : „ U nas szlachta dok-
torami nie b y w a ! " . 

r r i A K W I Ę C — nastro je an-
I tyatxsolutystyczne i pa-

niczny lęk przed utratą 
„ z ł o t e j wo lnoś c i " s p o w o d o w a -
ły w s i edemnastow ieczne j 
Po lsce k l ęskę insp i rowane j 
p r zez F r a n c j ę po l i t yk i r e f o r m 
obozu rega l is tów. P r z ec i ę tny 
polski sz lachcic czerpał s w o -
ją w i e d z ę o F ranc j i z an ty -
f rancuskich broszur d p a m f l e -
t ó w pol i tycznych. F ranc ja b y -
ła k r a j e m despotycznego ab-
so lutyzmu, ą nadto F r a n c j ę 
łączy ł przec ież soji isz z bisur-
mańską Turc ją , a t ego już 
żadną miarą nie mog l i j e j 
Sarmac i wybaczyć . 

K o n s e r w a t y z m i c iemnota 
mas sz lacheckich un iemoż l i -
w i ł y w i ę c w X V I I w i e k u rea-
l i zac j ę pełnego, p r a w d z i w e g o 
zbl iżenia m i ę d z y Po lską i 
F ranc ją , zbl iżenia, k t ó r e go tak 
bardzo pragnął m.in. — o ipol-
ski paradoks ie ! — właśn ie po-
g romca T u r k ó w , k r ó l Jan I I I 
Sobieski , k tóry w j ednym ze 
swo ich listów do „Marysień-
ki" pisał, że jest rzeczą pew-
ną, iż krajem, który Polacy 
winni najbardziej kochać po 
swoim własnym kraju, jest 
Francja. 

M A L A R S T W O 
L E B E N S T E I N A 

w l is topadzie czynna była 
w Ga le r i e Lac loche w P a r y -
żu w y s t a w a ob razów po lsk ie -
go ma larza Jana L e b e n -
steina. W y s t a w a by ła za ty tu- ~ 
ł owana „Créatures abomina-
bles" . 

K r y t y k a paryska p r z y j ę ł a 
w y s t a w ę z za in teresowaniem 
i uznaniem. Ana tom ic zne w i -
d m o budzące grozę, zdumie -
w a j ą c e nowośc ią pomys łów , 
o l śn i ewa jące bogac twem ko lo -
rys tyk i , oto reakc je , j ak i e bu-
dz i ma l a r s two Lebenste ina. 

W roiku 1959 Lebenste in 
odznaczony został nagrodą 
miasta P a r y ż a za prace w y -
s taw ione na B ienna le des 
Jeunes. W b ieżącym roku 
o t r zyma ł odznaczenie w O -
stendzie w ramach nagród 
" P r i x Europe " . 

Zdjęcia: Wł. Sławny 

Do 15 stycznia 1965 roku 
P O L S K A S Z T U K A L U D O W A 
w KSIĘGARNI „ZADIG" w LILLE 

„Naszyjniki ze świetlistego, płowego bursztynu, pal-
my z suszonych kwiatów roznoszących woń łąk i lasów, 
stroje ludowe, powodzie wstążek góralskich — czar tej 
wystawy zamienił księgarnią „Zadig" przy ulicy Faid-
herbe — w zagubiony wśród gór polski domek. 

Podziwiając przedmioty rzeźbione w drzewie — czar-
paki, łyżniki, szkatułki malowane czy wiejskie cho-
chle — nie można nie myśleć o tych cudownych rze-
mieślnikach, prawdziwych artystach, którzy wieczora-
mi w swych surowych i ciepłych izbach góralskich 
tworzą z miłością rzeczy, które potem każą nam śnić 
o ich ojczystym kraju." 

T e pełne poezj i zac l iwyty nad wyrobami polskiej 
sztuki ludowe j wypowiada ł wychodzący w L i l l e dzien-
nik „Nord-Mat in " . Okaz j ę do nich dała otwarta ostat-
nio wystawa-sprzedaż w księgarni ,,Zadig" — 17, rue 
Faidherbe w Li l le , czynna do 15 stycznia 1965 roku. 

Wys taw i e tej , które j otwarcia dokonał konsul P R L 
w L i l l e p. Józef Klasa, w ie le uwagi poświęciła cała 
francuska prasa w L i l l e m.in. , ,Nord-Eclair" i „ L a Croix 
du Nord " . Recenzenci podkreślają bogactwo i różnorod-
ność wystawianych przedmiotów, ich oryginalność i — 
nowość. Nawe t w t ym regionie Francji , zamieszkałym 
przez tak wielką ilość polskich rodzin, polska sztuka 
ludowa ukazana w całym swym blasku i okazałości bu-
dzi szczere zdumienie i podziw. 

Towarów na wys tawę w L i l l e dostarczyło przedsię-
biorstwo M E D C A P z Paryża. Przedmioty te można 
również zakupić w paryskim sklepie te j f i rmy : ,,La 
Boutique Polonaise" — 25, rue Drouot, Paris IX-e . 

U W A G A T R O Y E S ! 

Doroczny bal Towarzystwa Pomocy Oświatowej z Troyes 
odbędzie się w dniu 1 stycznia 1965 r. w sali Bourse de T r a -
vail. Do tańca przygrywać będzie doskonała orkiestra. Na 
miejscu obficie zaopatrzony bufet. Początek o godz. 21. 



Powyże j : chór „ H a l k a " z Bochum pod dyrekcją 
p. Dennessena wykona ł pleśni „Poszła panna " oraz 
„Dumkę" . P o p r a w e j : prezes chóru z Doua i p. B u -
rzjrński (z l ewe j ) przed wy j a zdem z Wattenscheid 
wręczył prezesowi Z w i ą z k u Po l aków „Zgoda " p. G r a -
j ewsk iemu oraz re ferentowi śpiewaczemu p. Kacz -
markowi pamiątkowy dar od chóru polskich górn ików 

Zespół „Polonia" z DUsseldorfu pod 
dyrekcją p. Graczyka wykona ł cztery 
pieśni. Na jw iększe uznanie zyskały: 
„Pieśń o domu", i „ A nie ta ptaszyna" 

Chór Św. Elżbiety z Gelsenkirchen-
-Schalke prowadzi ł p, Wierzbowski . 
Bardzo ładnie wypad ł y pieśni: „Jesz-
cze nasza w iara s łynie" oraz „ D w o r y " 

Wystąp zespołu miłych gości z Francj i , 
chóru górn ików z Douai pod batutą 
p. Zygmunta Koralewskiego, publ icz-
ność nagrodziła hurzi iwymi okiaskaml 

ŚWIĘTO POLSKIEJ PIEŚNI 
Dzień 8 l istopada 19fi4 r. by ł w i e l k im w y d a r z e n i e m w życiu ku l t u r a l nym n iemieck ie j 

Po l onu . W dniu t y m — dla uczczenia X X - l e c i a Po lski L u d o w e ] — Z W I Ą Z E K P O L A -
K Ó W „ Z G O D A " w Niemczecl ł zo rgan izowa ł wie lk i koncert po loni jnyc ł i c h ó r ó w śpie-
waczych , po łączony z wys tępami zespo łów pleśni i tańca z W E S T F A L I I i I ^ADREMI I . 
M ie j s cem z jazdu krzewic ie l i ku l tu ry po lsk ie j w N iemczech by ło miasto W A T T E N * -
S C H E I D . z koleżeńską wizytą p r zyby ł znany C H O R G Ó R N I K Ó W P O L S K I C H z A u b y 
koło Doua i , pod batutą pana Z y g m u n t a Kora l ewsk iego , który p r zyby ł w r a z z m e r e m 
s w e g o miasta p. Chape la i re . Goście z F ranc j i śp i ewem wype łn i l i część nabożeństwa 
odp r aw ionego przez ks. Okosa w kościele św. Ge r t rudy , k t ó rym poprzedzono koncert . 

W P I Ę K N E J , N O W O C Z E S N E J H A L I - M I E J S K I E J w y p e ł n i o n e j p o 
b r z eg i pub l i c znośc ią h o n o r o w e m i e j s ca z a j ę l i obole m e r a mias ta 
A u b y , burmis t r z W a t t e n s c h e i d pan J. t laumann, s tarosta o k r ę g u 
p. IVIesenhoI, s ek r e ta r z g e n e r a l n y T o w a r z y s t w a d o s p r a w w y m i a -
n y k u l t u r a l n e j i g o s p o d a r c z e j z Polsfcą p. Pau l Wo l f , r edak to r 
nacze lny n i e m i e c k i e g o czasopisma „Spo tkan ia z P o l s k ą " , Schnor -

ring, wiceiprezesi b r a tn i e go , , Z godz i e " Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m c z e c h pp. K u -
biak i SItarek, p r z e d s t a w i c i e l e p rasy , w t y m rad ia i t e l e w i z j i z W a r s z a w y . 

P r e z e s Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Związ iku P o l a k ó w „ Z g o d a " p. Mar i an G r a j e w s k i 
o t w i e r a j ą c koncer t , p o w i e d z i a ł m. in . : 

„My, Po lacy zrzeszeni w szeregach Zw iązku Po l aków „ Z g o d a " w N R F , d u m -
ni jesteśmy ze wspania łych osiągnięć ukochanej Ojczyzny na przestrzeni 20 lat 
i cieszymy się z nich wspólnie z braćmi I siostrami w Ojczyźnie. 

Po lska I tylko Po lska może dzisiejszym i jutrzejszym pokoleniom Polonii 
zagranicznej dostarczyć elementów nieodzownych do kontynuowania żywego 
poczucia łączności z tysiącletnią przeszłością Narodu, która stanowi dumną 
i bogatą inetrykę pochodzenia i dziedzictwa każdego z potomków i>olskich. 

Polsce potrzebny jest pokó j po to, aby każdy dzień mógł pomnażać i rozwi -
jać rozpoczęte dzieło, ugruntować dorobek XX- l ec i a . A b y piękniały polskie 
miasta i wsie, a codzienna praca czyniła życie ludzi bogatszym i lepszym. A b y 
bezpieczna, mocna i szczęśliwa by ła nasza Ojczyzna. 

Śp i ewa jmy dzisiaj i tańczcie, młodzieży, na chwałę ukochanej Ojczyzny, na 
cześć XX- l ec l a , a pienia nasze, niech zaniosą pozdrowienia 1 życzenia do braci 
i sióstr — powodzenia i pomyślności w dalszej rozbudowie ukochanego K r a j u 
ojczystego." 

P o t y m w z r u s z a j ą c y m p o w i t a n i u o d d a n o głos z espo łom chó ra lnym. N a es t ra -
d z i e wyistąipiio i ch s i e d e m : „F io łek" z Reckłinghausen ( d y r y g e n t p . lEl. K a c z -
m a r e k ) , „Po lonia " z Dusse ldor fu ( d y r y g . F . G rac z yk ) , „ D z w o n - G w l a z d a " z Es -
sen-Altenessen ( d y r y g . F . L e n g o w s k i ) , „Sw. Elżbiety" z Gelsenkirchen-Schalke 
( d y r y g . A . W i e r z b o w s k i ) , ,4 'owiatowe K o ł o " z Oberhausen, „ H a l k a " z Bochum, 
„S ł ow ik " z Du isburg — Hamborn ( d y r y g e n t t r z ech z e spo ł ów T . Dennessen ) . 

R e p e r t u a r b y ł przet>ogaty i n i e z m i e r n i e r ó żno rodny , od p o w a ż n e j m o d l i t w y 
„ B o g u r o d z i c y " d o „ D o l i n y , D o l i n y " i „ D o ślubu, M a r y s i u " . Spoś ród w y k o n a -
nych p iosenek i p ieśn i t r u d n o j akąś w y r ó ż n i ć , g d y ż p o z i o m w s z y s t k i c h c h ó r ó w 
by ł b a r d z o w y s o k i . W y s t ę p y c h ó r ó w pub l i c zność p r z y j ę ł a h u c z n y m i ofe laskami. 
Koncert upiększyły świetnymi występami tanecznymi zespoły pieśni i tańca 
z Nadreni i 1 Westwai i i . Z eb ran i o g l ąda l i „ W i ą z a n k ę T a ń c ó w W i e l k o p o l s k i c h " , 
„ W i ą z a n k ę R z e s z o w s k ą " , „ W i ą z a n k ę L u b e l s k ą " , „ K r a k o w i a k a " i „ T a ń c e G ó -
r a l s k i e " z p r z y ś p i e w k a m i . 

Zesipoły m ł o d z i e ż o w e ,popisały s ię t ak św ie tn i e , że o t r z y m a ł y n i e m i l k n ą c y 
aiplauz p r z y o t w a r t e j kur t yn i e . Z e b r a n y m o g r o m n i e s ię podoba ł y p r z ep i ękne , 
b a r w n e s t r o j e l udowe . 

P r z y hucznych ok laskach scenę ob j ą ł w pos iadan ie chór Gó rn ików Polskich 
z Douai. P o d batutą ś w i e t n e g o d y r y g e n t a p. Zygmunta Kora lewskiego da ł on 
20-minutoWy konce r t p ieśn i po lsk ich . N i e m i l k n ą c e ok lask i i o k r z y k i „Niech 
żyją nasi bracia z F r a n c j i " — r o z l e ga ł y s ię na sa l i i zmus i ł y chór d o odśp i e -
w a n i a d o d a t k o w y c h pieśni . 

W d o w ó d wdz i ę c znośc i prezes p. Mar i an G ra j ewsk i i r e f e r e n t ś p i e w a c z y 
p. Roman Kaczmarek w r ę c z y l i p r e z e s o w i chóru p. Burzyńskiemu p i ę k n y p r e -
zent w pos tac i f i g u r y gó rn ika , w y r a ż a j ą c c h ó r o w i i d y r y g e n t o w i w y r a z y uzna -
nia i wdz i ęcznośc i za p r z y b y c i e na koncer t . 

Z oka z j i p o l s k i e j uroczys tośc i d o z eb ranych p r z e m ó w i l i r ó w n i e ż bu rm i s t r z o -
w i e : n i em i e ck i p. Haumann i f r a n c u s k i p. Chapelaire. W y m i e n i l i on i na s c e -
n ie u p o m i n k i obu miast , co w r a o w n i a p r z y j ę ł a h u c z n y m i ok l a skam i . 

N a zakończen i e koncer tu , p rezes „ Z g o d y " p. Mar i an G r a j e w s k i w asyśc i e 
r e f e r e n t a ś p i e w a c z e g o i g ł ó w n e g o d y r y g e n t a p. Romana Kaczmarka i w i c e -
prezesa p. W . B ręg la w r ę c z y ł k i e r o w n i k o m c h ó r ó w p l a k i e t y p a m i ą t k o w e za 
udz ia ł w koncerc i e ku czc i X X - ' l e c i a P R L . 

W i e l k i e zas ługi d l a s p r a w n e g o p r z e p r o w a d e e n i a t e j w i e l k i e j i m p r e z y p o ł o -
ży l i d z i a ł a c z e , , Z g o d y " pp.: Kaczmarek, Knlclk, Nagórski , Wojtas ik , Szynalskl, 
Sobocińsid, Szczerba i inni. 

K o n c e r t w Wat t ensche id na d ługo pozos tan ie w pamięc i P o l on i i n i e m i e c k i e j . 

Baszanowski oublie les poids et haltè-
res en jouant au lancer du... poids 

E T T E année, en accord avec 
' ie „Przegląd Sportowy" , nous 

Towarzyszący chórowi górników po l -
skich z A u b y koło Douai, burmistrz 
p. Chapelaire podczas polskiej uroczy-
stości wymieni ł z burmistrzem W a t -
tenscheid p. Haumannem upominki 

Prezes „ Z g o d y " p. Ma r i an G r a j ewsk i 
(od l ewe j ) w rozmowie z p. Jędrysia-
kiem z Francji , burmistrz Wat ten -
scheid p. Haumann i burmistrz m ia -
sta A u b y p. Chapelaire (po p r awe j ) 

Nadburmistrz Recklinghausen skąd 
wywodz i się zespół „Fio łek" — duma, 
jak widać nie tylko P o l a k ó w — p. 
A u g e żegna burmistrza f rancuskiego 
miasta A u b y i chór górn ików z Douai 

• avons décidé de fa i re part i -
a l J clper également les lecteurs 

— de ..La Semaine Po lonaise" 
à ce plébiscite. L e choix est 

plus dif f ici le que jamais, ne fut -ce 
Qu'en raison des succès remportés par 
ies „blancs et rouges" aux Jeux de T o -
kyo, surtout pour nous qui ne pouvons 
aussi f idèlement suivre en France les 
résultats obtenus par les Polonais. 
Ma i s f idèles à notre première patrie, 
nous avons quand même une idée de 
ce qui se passe sur ses stades et... des 
préférences. 

Jusqu'à présent , les bul le t ins p a r v e -
nus à la r édac t i on d u „ P r z e g l ą d S p o r -
t o w y " , o n t f a i t en t r e r en l i c e v i n g t 
champ ionnes et champions . P o u r v o u s 
f a c i l i t e r les choses — en vo i c i une 
cour t e p résen ta t i on : 

A T H L É T I S M E : Andrze j B A D E N S K I , 
m é d a i l l e d e b ronze à T o k y o , me i l l eu r 
E u r o p é e n sur 400 mè t r e s ; Teresa C I E -
P Ł A — m é d a i l l e d ' o r et r e c o rd du 
m o n d e aux 4 x 100 m , m é d a i l l e d ' a r -
g e n t aux 80 m haies ; E d w a r d C Z E R -
N I K — exce l l en t sauteur en hauteur 
(220 cm) , m a l c h a n c e u x à T o k y o ; M a -
rian F O I K — à plus d e t r en t e ans, t ou -
jours un des me i l l eu rs spr inters m o n -
d i aux , ac teur du sensat ionne l 4 x 100 
mè t r e s et d e la m é d a i l l e d ' a r g en t à T o -
kyo , 6 - è m e aux 200 m ; Hal ina G Ó R E C -
K A — m é d a i l l e d ' o r aux 4 x 100 m ; 

Nouvelle méthode d'entrainernent? Ol-
gierd Ciepły, 8-e du marteau d Tokyo, 
porte sa femme Teresa Ciepła au succès 



LE GRAND D R E L A N D'AS 
LES SUPPORTERS RELISENT LES DIX 

MEILLEURS SPORTIFS POLONAIS DE 1964 
Depuis v ingt-sept ans le „P r z eg l ąd Spwr towy" (qui est „ L ' E q u i p e " 

polonaise) organise un plébiscite parmi ses lecteurs pour désigner 
les d ix mei l leurs sport i fs polonais de l 'année. L e s bulletins a f f luent 
par dizaines de mil l iers, tout le personnel de la rédaction est atte lé 
au décompte des points — d ix au premie r sur la liste, neuf au se-
cond... un au d ix ième. La proclamation des résultats se fa i t au grand 
„Ba l des A s " qui réunit en janv ier les per fo rmers et les supporters. 

Irena K I R S Z E N S T E I N — g r a n d e r é v é -
l a t i on des Jeux , méda i l l e s d ' a r g en t au 
saut « n l ongueur et aux 200 m, m é -
d a i l l e d ' o r a u x 4 x 100 m ; W ie s ł aw 
M A N I A K — m e i l l e u r sp r in t e r e u r o -
péen , 4 - e du 100 m ; Janusz S I D Ł O — 
ind i scutab lement le me i l l eu r l anceur 
d e j a v e l o t d e tous les t emps , r e co rd -
m a n des je ts au dessus d e 80 mèt res , 
t ou jours m a l c h a n c e u x aux Jeux O l y m -
p iques ; Józef S Z M I D T — r e co rdman 
du m o n d e du t r ip l e -saut , méda i l l e s d ' o r 
à R o m e et à T o k y o ( m a l g r é une g r a v e 
oi>êratlon du genou sub ie que lques 
m o i s avant les J eux ) ; 

B O X E : Józef G R U D Z I E ] » — m é -
d a i l l e d ' o r des l égers ; Ma r i an K A S -
P R Z Y K — m é d a i l l e d ' o r des m i -
- m o y e n s ; Jerzy K U L E J — m é d a i l l e 
d ' o r des w e l t e r s ; A r t u r O L E C H — m é -
d a i l l e d ' a r g en t des mouches ; Zblg-nlew 
P I E T R Z Y K O W S K I — v é r i t a b l e v é t é -
ran d u r ing , qua t r e f o l s c h a m p i o n 
d 'Europe , m é d a i l l e d e b ronze des m i -
- l ourds ; 

E S C R I M E : Egon F R A N K Ę — m é -
d a i l l e d ' o r au f l eu r e t , après sa sensa -
tioninelle v i c t o i r e sur M a g n a n , m é -
d a i l l e d ' a r g e n t au f l e u r e t pa r équ ipes ; 

F O O T B A L : Luc j an B R Y C H C Z Y — 
un des me i l l eu rs avants po lona is , s ou -
t i en d u c lub L e g i a - V a r s o v i e ; Ernest 
P O L — l ' h o m m e passe- ipartout d e l ' é -
q u i p e des m ineu r s d u G ó r n i k - Z a b r z e , 
champ i onne d e P o l o g n e ; 

H A L T É R O P H I L E : W a l d e m a r B A -
S Z A N O W S K I — m é d a i l l e d ' o r e t r e -
co(rd du m o n d e des l égers , et son é t e r -
ne l r i v a l Ma r i an Z I E L I Ń S K I — m é -
da i l l e d e b ronze d e la m ê m e ca t égo r i e ; 

S K I : Józef P R Z Y B Y Ł A — un des 
me i l l eu rs sauteurs du monde . 

Pour l ' instant i l s e m b l e que nu l ne 
menace ra Józe f S z m i d t p o u r la p r e -
miè r e p lace , m é r i t é e autant pour ses 
(per formances que ipour sa v o l on t é d e 
f e r . I r ena K i r s zens te in , t r i p l e m é -
da i l l ée et encore jun ior , s e m b l e m é r i -
t e r la seconde... ma i s l e p l éb i sc i t e peut 
encore r é s e r v e r des surpr ises . 

Donc, chers lecteurs, cholsslsez vos 
„dix as d 'atout" et vous pourrez ainsi 
participer d 'abord à l'élection des mei l -
leurs sportifs polonais et ensuite au 
tirage des vingt p r i x de va leur « u l r e -
viendront à ceux qui se seront le plus 
approchés de la liste définitive. R e m -
plissez le bulletin et envoyez le au 
^^'rzegląd Sportowy" , Varsovie, M o k o -
towska 24, S P 181 — A V A N T L E 2 
J A N V I E R . 

LES S U P P O R T E R S 
O N T LA P A R O L E 

— Le succès et la. seconde médaille 
d'or de Szmidt, après une si longue ma-
ladie et une opération douloureuse. 

donnent une preuve de ses qualités 
d'âme. Il doit être le premier — éc r i -
v e n t l es é tud iants de l ' A c a d é m i e d 'Edu -
ca t i on P h y s i q u e d e V a r s o v i e . 

— La primeur revient aux médaillés 
de Tokyo — a f f i r m e s o l i da i r emen t l e 
onze d e f o o t b a l l d e T a r g ó w e k , quar t i e r 
o u v r i e r de la capi ta le . 

— Certains disent que Czernik a dé-
çu et qu'il ne doit pas prendre place 
parmi les dix meilleurs. Je ne suis pas 
d'accord. L,es plus grands champions 
sont parfois battus. Seul Brumel est 
meilleur dans le monde — écr i t M . S t a -
n i s ł aw W o ź n i a k du v i l l a g e de K o î b i e l a . 

— L e meilleur de nos boxeurs est 
Pietrzykowski quoiqu'il n'ait pas rap-
porté une médaille d'or. C'étaient ses 
troisièmes Jeux et sa troisième mé-
daille: bronze, argent, bronze — a r g u -
m e n t e M . M i e c z y s ł a w Stas iak. 

— Je prends la parole en tant qu'an-
cien sélectionné olympique — écr i t 
W ł a d y s ł a w Szczepaniafe , au t re fo i s cé lè -
b re a r r i è r e du „ o n z e " na t i ona l — d mon 
avis Janusz Sidło, le plus régulier et le 
meilleur lanceur de javelot du monde, 
doit trouver place parmi les Dix 
Grands... 

IL Y A DEJA- E U , 
2 7 PLEBISCITES... 

Volc l , depuis 1927, la liste des sport i f s 
polonais auxque l s les lecteurs du , ,Prze -
g ląd S p o r t o w y " ont donné la p remiè re 
p lace : 

1927 1928 — Konopacka (disque, m é -
dai l le o l y m p i q u e d ' o r ) ; 1929 — Petk iewicz 
( fond , v a inqueu r de Nummi) ; 193» — W a -
las iewicz (sprint et saut en longueur , r e -
c o r d w o m a n mondia le , méda i l l e d ' o r ) ; 
1931 — Kusociński ( f o n d ) ; 1932, 1933 et 
1934 — Wa la s i ew loz ; 1935 — V e r e y ( sk i f f ) ; 
1936 et 1937 — Jędrze jowska (tennis ) ; 
193« — Marusa r z (ski) . 

Après -g juer re : 1948 — Anidciewicz (boxe , 
trois ième a u x Jeux d e Ijondrejs); 1949 — 
Stanvczyk ^sprint); 1950 — Rakoczy 
( championne du m o n d e de gymnast ique ) ; 
1951 et 1952 — Chych ła (boxe , méda i l l e 
o l y m p i q u e d ' o r ) ; 1954 et 1955 — Sidło 
( javedot — record du monde ) ; 1956 — 
Krzes ińska (sprint et saut en l ongueu r 
méda i l l e d 'or à M e l b o u r n e ) ; 1957 — P a -
w ł o w s k i ( champion du m o n d e à l ' épée ) ; 
1958 — Krizyszkowlak (médai l le d 'or et r e -
co rdman du monde a u 3000 m steeple ) ; 
1959 — P i ą tkowsk i (disque, r eco rdman 
mond ia l ) ; ISeo — Srzmldt ( record du 
m o n d e et méda lUe d 'or a u tr ip le -saut ) ; 
1961 — Pal iński ( champion du m o n d e 
d 'ha l térophi l ie ) ; 1962 — Ciepła (sprint 
féminin , championne d 'Eu rope ) ; 1963 — 
Paru l sk i ( champion du m o n d e du f l e u -
ret) . 

En 1963, t r en te ©t im m i l l e l ec teurs 
onit pa r t i c i p é au p l éb i sc i t e du „ P r z e g l ą d 
S p o r t o w y " . I l y a eu à pe ine 89 r é p o n -
ses c on f o rmes au bul le t in t ype . L e r e -
c o r d d e par t i c ipa t i on a é t é é tab l i en 
1958, a v e c 70.000- réponses — dont 699 
exactes . 

On a toujours besoin d'un plus petit que soi... — semble rappeler cette photo 
de deux sélectionnés olympiques polonais, Zenon Begier (196 cm) 6-e au lan-
cer du poids à Tokyo, et Marian Jankowski, haltérophile au grand avenir 

Votre choix établi, remplissez ce bulletin-réponse du 
plébiscite sportif du P R Z E G L Ą D S P O R T O W Y et en-
voyez le à l'adresse: „Przegląd Sportowy" — Varsovie, 
Mokotowska 24, S P 181 — en indiquant sur l'enveloppe 
„ P L E B I S C Y T " . La date limite des envois est le 2 jan-
vier 1965! 

f n marge du plébis^te, - en cou r s ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

frè^eVmiaTerZn^u dX^^^^^ Zbigniew? Il n'y aura pas de 
Prii iuTsque mfmeles deSx frères affirment ne pas savoir la reponse 

K U P O N 
PLEBISCYTU „PS ÊÊ 

N A 1 0 N A J L E P S Z Y C H P O L S K I C H S P O R T O W C Ó W 
W 1 9 6 4 R . 

1 10 

2 9 

3 8 

4 7 

5 6 

6 5 

7 4 

8 . 3 

9 2 

10 1 

Imię 1 nazwisko głosującego 

Adres 

Prosimy wyciąć kupon, wypełnić go czytelnie 1 wysłać 
w terminie do dnia 2 stycznia 1965 roku pod adresem: 
„Przegląd Sportowy" , Warszawa , ul. Mokotowska 24, 
Polska — z dopiskiem na kopercie: Plebiscyt. 



Rozrywki 
umysłowe w w w w v 

D o z a m i e s z c z o n e j f i g u r y 
p r o s i m y w p i s a ć p rawos i c r ę t -
n i e d o ś r o d k o w o 13 w y r a z ó w 
c z t e r o l i t e r o w y c i i o podanyc i i 
n i ż e j znaczen iach . L i t e r y , k t ó -
r e s ię z n a j d ą w po lach o z n a -
c z onych k ó ł k a m i , c z y t a n e w 
ko l e j noś c i w p i s y w a n i a dadzą 
has ło zadan ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) p o l o w a n i e , zw ł a s z c za na 
g r u b e g o z w i e r z a , 2) sk ładn ik 
p o w i e t r z a , bez k t ó r e g o n ie 
b y ł o b y ognia , 3) g ł ę b o k i r ó w 
n a p e ł n i o n y w o d ą , k t ó r y o p a -
s y w a ł d a w n e z a m k i i t w i e r -
dze , 4) ostre, z w y k l e m e t a l o -
w e z akońc z en i e oszczepu, 5) 
zw i e r z ę t a , k t ó r e pochodzą z e 
s k r z y ż o w a n i a os ła z k laczą , 
6) d o b r y s m a k w ubiorze , e l e -
ganc j a , 7) s t o w a r z y s z e n i e sa -
m o d z i e l n y c h r z e m i e ś l n i k ó w 
j e d n e g o lub k i l k u p o k r e w n y c h 
z a w o d ó w , b r a c t w o , S) odg łos , 
o d d ź w i ę k , 9) z w a d a , s p r z e c z -
ka, spór , 10) z i e m i a u p r a w n a , 
ro la , g r u n t l ub t e r en d z i a ł a -
nia, 11) pęk , z w ó j p a p i e r ó w 
lub d o k u m e n t ó w , 12) czad z e 
spa l en i zny , odór , 13) pycha , 
che łp l iwość , w y n o s z e n i e się 
nad innych , d u m a . 
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Zagadki staropolskie 
w d a w n y c h czasach, g d y ani tak l i c zne j a k dz i ś r o z r y w k i 

m i e j s k i e , an i l i t e ra tu ra be l e t r y s t y c zna c z y prasa n i e d a w a ł y 
dość o b f i t e g o m a t e r i a ł u d o r o z m ó w t o w a r z y s k i c h , u lub ioną r o z -
r y w k ą n i e t y l k o m ł o d z i e ż y , a l e i osób s t a r s z ych p ł c i o b o j g a 
b y ł y z agadk i , k t ó r y c h t y s i ą c e k r ą ż y ł o w ś r ó d w s z y s t k i c h w a r s t w 
spo ł e c z eńs twa . 

K i l k a t a k i c h s ta ropo l sk i ch zagaddk z n a j d u j e m y w p r z e b o -
g a t e j s k a r b n i c y o p i s u j ą c e j ż y c i e i z w y c z a j e w d a w n e j P o l s c e — 
„ E n c y k l o p e d i i s t a r o p o l s k i e j " Z y g m u n t a G l o g e r a . P r z y t a c z a m y 
n i e k t ó r e z t y c h z a g a d e k i u p r z e d z a m y , ż e n ie są w c a l e t ak i e 
ł a t w e . 

1. Jecha ł s o b i e p a n d r o g ą i n a p o t k a w s z y pasącego o w c e 
o w c z a r z a z a p y t a ł go , i l e m a w s tadz i e o w i e c ? A m ą d r y o w -
czar z o d r z e k ł : — G d y j e d n a o w c a p r z e b i e ż y z m o j e g o s tada 
d o sąs i edn iego , t o m a m y o b y d w a r ó w n ą l i czbę , a g d y od n i e go 
p r z e b i e ż y d o m n i e , t o ja m a m t r z y k r o ć t y l e c o on. I l e w i ę c 
m i a ł p i e r w s z y , a i l e d r u g i ? 

2. P o m a g a j B ó g s t o m p a n n o m — młodz i en i e c , m i m o idąc, 
r z ek ł d o pan i en p r a c u j ą c y c h . — N i e m a nas sto j a k p o w i a -
dasz — j e d n a z n i ch od r z ec z e — a le g d y nas b ę d z i e d w a r a z y 
t y l e j a k o jest i p o ł o w i c a t e g o i c z w a r t a część t e g o i j e s zc ze 
ty sam, t o w t e d y będz i e nas ca łe sto. 

3. D w a j s y n o w i e i d W a j o j c e 
G d y by l i na ł o w a c h w les ie . 
Zas t r z e l i l i t r z y z a j ą c e , 
A ka żdy p o j e d n y m nies ie . 

4. M a nog i — n i e chodz i , m a r og i — n i e bodz ie . 

5. S z e d ł bra t z s iostrą , a m ą ż z żoną, 
I zna l e ź l i c z t e r y j ab łka pod j ab łon ią . 
W z i ę l i p o j a b ł k u — j e d n o s i ę zostało. 
J ak ż e s i ę t o s ta ło? 

Odpowiedz i szuka j na tej stronie. 

Wynik i ank ie ty 
„ C z y j e s t e ś dobrą g o s p o d y n i ą " 

K a ż d y k r z y ż y k w r u b r y c e „ a " 
r ó w n a si^ m i n u s 5 p u n k t ó w . 

K a ż d y k r z y ż y k w r u b r y c e , , b " 
r ó w n a się p lus 5 p u n k t ó w . 

K a ż d y k r z y ż y k w r u b r y c e 
r ó w n a sią 0. 

« Jeśl i z d o b y ł a ś od 23 d o 3S 
p u n k t ó w dodatn ic l i możesz się u -
w a ż a ć za w z o r o w ą g o s p o d y n i ę . 
M o ż e s z się także u w a ż a ć za m ą -
d r ą i d o b r ą żonę . 

A Jeśl i z d o b y ł a ś od 15 d o 25 
dodatn ic l i p u n k t ó w . Jesteś g o s p o -
d y n i ą ś redn ią , a le za to n i e z b y t 
d o b r ą żoną i często s w o i m p o -
s t ę p o w a n i e m i r o z t a r g n i e n i e m 
w y w o ł u j e s z n i e p o t r z e b n e k łótn ie . 
R a d a — d o p r o w a d ź s w ó j d o m d o 
p o r z ą d k u . 

S Jeśli z d o b y ł a ś od 5 d o 17 
p u n k t ó w — to j u ż p o w a ż n y s y g -
na ł o s t r z e g a w c z y . Jest n i edob r ze , 
a le m o ż e b y ć jeszcze g o r z e j . 
U w a ż a j ! 

^ Jeśl i z d o b y ł a ś od 35 u j e m -
n y c h p u n k t ó w d o 5 d o d a t n i c h — 
to j u ż c a ł k o w i t a k a t a s t r o f a . A ż 
t r u d n o z rozumieć , że m ą ż i ro^ 
dż ina m o g ą z tobą w y t r z y m a ć . 
Cza s się o p a m i ę t a ć . 
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P O Z I O M O : 5) p r z y j e m n a 
n i e spodz i anka pod cho inką , 
8) to, co w d a n y m ok r e s i e j es t 
n a j m o d n i e j s z e , 9) p r z y n o s i 
p r e z e n t y w s z y s t k i m g r z e c z -
n y m d z i e c i o m , 11) b a r d z o 
s m u t n e w i e r s z e J. K o c h a n o w -
sk iego , 13) pó łsen , 15) t r a d y -
c y j n a w i e c z e r z a w dz i eń p o -
p r z e d z a j ą c y B o ż e N a r o d z e n i e , 
16) n i e p o k ó j , w z b u r z e n i e p o d -
n i e c a j ą c e d o buntu, 17) p leśn i 
m i ł o s n e l u b f l i r t y , m i ł os tk i , 
18) d y s k u s j a n a u k o w a , p o l e -
m i k a , 20) ob f i t o ść p ł o d ó w 
ro lnych , 22) p o w a ż a n i e , s za -
cunek , 23) coś t a j e m n i c z e g o 
lub t r u d n e g o d o z r o z u m i e n i a , 
24) w z n i e s i e n i e z d r o w i a p o d -
czas u r o c z y s t y c h uczt , 29) 
sk ry tka , k r y j ó w k a , 30) p r z e -
c i w n i k w dyskus j i , 31) l e g i -
t j T n a c j a s tudencka . 

P I O N O W O : 1) o zdoba cho -
i n k o w a , 2) s p r z e d a j ę b i l e t y 
k o l e j o w e , t e a t r a l n e lub k i n o -
w e , 3) w o ź n i c a , 4) n a r t y w 
g w a r z e s p o r t o w e j , 6) p a m i ą t -
k o w a z d o b y c z m y ś l i w e g o , 7) 
j a d o w i t y g ad lub c z ł o w i e k 
pod ł y , 10) coś p r z e s t a r za ł e go , 
coś, co dz i s i a j w y s z ł o j u ż z u -
życ ia , 12) n i epo r o zumi en i a , 
za ta rg i , k łó tn ie , 14) p r z e r w a 
m i ę d z y a k t a m i p r z e d s t a w i e -
nia, 15) m i s t r z o w s k i p ian is ta 
a l b o s k r z y p e k , 19) pan i c zny 
p r zes t rach , t r w o g a , 21) p o osz-
l i f o w a n i u nosi n a z w ę b r y l a n -
tu, 25) na r z ędz i e sapersk i e lub 
gó rn i c ze , 26) inac z e j jase łka , 
27) r ekonesans , 28) j e z i o ro , 
nad k t ó r y m z n a j d u j e s ię M y -
sia W i e ż a znana z l e g e n d y 
o P o p i e l u . 

S P I R A L A Z H A S Ł E M 
R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o r ogu i p o s u w a j ą c się w k i e -

r u n k u s t r za łk i d o ś r o d k o w o — p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ąg i em 
24 w y r a z y o p o d a n y c h n i ż e j z inaczeniach, p r z y c z y m n a l e ż y m i e ć 
na u w a d z e , ż e ostatnia l i t e ra j e d n e g o w y r a z u j es t j ednoc z eś -
n i e p i e r w s z ą l i t e rą w y r a z u nas tępnego . L i t e r y , k t ó r e się z n a j -
dą w po l a ch z k r o p k a m i , c z y t a n e w k o l e j n o ś c i w p i s y w a n i a 
dadzą has ło zadan ia . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p r a w o w y ł ą c z n e j p r o d u k c j i np. 
w y r o b ó w s p i r y t u s o w y c h , 2) g o d ł o w ł a d z y m a r s z a ł k a s e jmu , 
3) k a w a ł p a p i e r u l u b t e k t u r y , 4) w e r b u n e k , r e k r u t a c j a , b r a n -
ka, 5) uposażen i e m i e s i ę c zne , pens ja , 6) autobus t u r y s t y c z n y , 
7) r o zpoznan i e , z w i a d , 8) p a r l a m e n t , i zba u s t a w o d a w c z a , 9) t y -
s iąc t y s i ę c y , 10) l a t a j ą c e z w i e r z ą t k o ssące, 11) r o z ruchy , bun -
t o w n i c z e zaburzen ia , 12) c u k i e r e k ś m i e t a n k o w y , 13) j e s t d u m ą 
S z a m p a n i i , 14) d a r d l a z w y c i ę z c y w z a w o d a c h , 15) r e k l a m a 
r ob i ona s a m e m u sob ie , 16) s i ł y z b r o j n e , w o j s k o , 17) n i e d o k r w i -
stość, 18) f u n k c j o n a r i u s z t a j n e j po l i c j i , 19) t an iec wspó ł c z e sny , 
20) p o ś r e d n i k w p o r o z u m i e w a n i u się d w ó c h osób r ó ż n y c h n a r o -
d o w o ś c i , 21) uczes tn ik m e c z u s p o r t o w e g o , 22) w e s o ł y orszak 
tanecziny, 23) d a w n a k o n n a ka r e t a d o p r z e w o ż e n i a p o c z t y i p a -
s a ż e r ó w , 24) z ak ł ad l e c z n i c z y w m i e j s c o w o ś c i z d r o w o t n e j . 

Rozwiązania pros imy nadsyłać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakc j i z dopiskiem 
na kopercie „Roz rywk i umys łowe" . W ś r ó d Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A G R O -
D Y K S I Ą Ż K O W E . 

OM9 f ^ O W M I E 

Historia technilci z e znakiem zapytania 
1. W y n a l e z i o n y p r z e z A r c h i -

m e d e s a w i e l o k r ą ż e k , k t ó r y 
j e s t dz i ś częśc ią s k ł a d o w ą 
n i e m a l każidego u r ządzen i a 
d ź w i g o w e g o . 

2. O m a g n e t o f o n . D a w n a j e g o 
n i edoskona łość s p o w o d o w a n a 
b y ł a s t o s o w a n i e m w zap is i e 
p r ą d u s ta łego . P r z y p a d k i e m 
u ż y t o p r ą d u z m i e n n e g o w i e l -
k i e j c zęs to t l iwośc i , k t ó r y o k a -
za ł s i ę o wie i le l epszy . 

3. O b l i c z y ł na t e j p o d s t a w i e 
o b w ó d , ś r edn i cę i ob j ę t ość 
g l o b u z i e m s k i e g o , p o p e ł n i a j ą c 
p r z y t y m n i e w i e l k ą t y l k o p o -
m y ł k ę . 

4. O p o n y p n e u m a t y c z n e 
(1887 r.). W y n a l a z e k Johna 
B o y d a D u n l o p a d a ł p o c z ą t e k 
z n a n e j f i r m i e i p r z y c z y n i ł s ię 
d o r o z w o j u samochodu . 

5. W y b u c h w y t w a r z a pod 
z i em ią k a w e r n ę , w y p e ł n i a j ą c ą 
się nas tępn ie b e t onem. S ł u p y 
ż y j ą d z i ę k i t emu. na s z e r o k i e j 
stopie.. . 

6. J e r z y Steiphenson. J e go 
l o k o m o t y w a , n a z w a n a „ R a k i e -
t ą " , w pe łn i sprosta ła w y m a -
g a n i o m . W a r u n k i e m b y ł o 
uc i ągn i ę c i e na t o r z e p o z i o m y m 
c i ę żaru 20 ton z p r ędkośc i ą 
16 km/godz . 

7. O p a t e n t o w a n i e w t y m sa -
m y m d n i u p o d o t m y c h w y n a -
l a z k ó w jes t n i e w ą t p l i w i e d z i e -
ł e m p r z y p a d k u . A l e w o k r e -
sach z n a c z n e g o pos t ępu t e c h -
n i c znego taka zb i e żność zda -
rza s ię często. R ó ż n i n a u k o w -
cy p r a c u j ą nad t y m i s a m y m i 
p r o b l e m a m i i n i e j e d n o k r o t n i e 
r o z w i ą z u j ą j e j ednocześn i e . 

8. W r o k u 1858. Z a p o ś r e d -
n i c t w e m t e g o p i e r w s z e g o t e l e -
g r a f i c z n e g o kab la t r a n s a t l a n -
t y c k i e g o zdo ł ano przes łać j e d -
nak t reść z a l e d w i e 4359 s ł ó w . 
W s k u t e k b ł ę d ó w w obs łudze 
p r z e p a l o n o w kab lu i zo lac j ę , 
n i w e c z ą c w y s i ł k i c z t e r o l e t n i e j , 
g i g a n t y c z n e j w r ę c z p r a c y . 

. . .Nowy t e l e g r a f i c z n y k a -
be l t r a n s a t l a n t y c k i u k o ń c z o n o 
uk ładać d o p i e r o w r o k u 1866. 

9. M i s t r z G u t e n b e r g b y ł z 
z a w o d u z ł o tn i k i em . W t y m 
r z e m i o ś l e od d a w n a b y ł z w y -
c z a j w y b i j a n i a z n a k ó w i n a -
p i s ó w n a k u b k a c h c z y k i e l i -
chach p r z y p o m o c y m i n i a t u -
r o w y c h , j e d n o l i t e r o w y c h s t e m -
p e l k ó w . S tąd już — p r z y n a j -
m n i e j na p o z ó r — t y l k o j e d e n 
k r o k d o d rukars twa . . . 

G u t e n b e r g b y ł r ó w n i e ż 
t w ó r c ą p rasy d r u k a r s k i e j . 
N i e k t ó r z y h i s t o r y c y t w i e r d z ą , 
iż w z o r o w a ł s ię z ko l e i na p r a -
s i e u ż y w a n e j d o w y c i s k a n i a 
soku z wn iog ron . . . 

10. 6 km/godz . Z a m.'astein 
— n i e m o g ł a p r z ek ra c za ć 12 
km/godz . 
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ŚWIĄTECZNY KONKURS „TYGODNIKA POLSKIEGO" 

p t. Z W I Ą Z A N I TRADYCJĄ 
POLACY Z FRANCJA — FRANCUZI z POLSKĄ 
DRODZY CZYTELNICY! 

Znane są W a m przykłady w i e k o w e j tradycj i przyjaźni między Francją i Polską. Kto tę przyjaźń tworzy? Jacy to 
iudzie? W naszym konkursie podal iśmy tylko niektóre sylwetki spośród wie lu wybitnych Francuzów 1 Po l aków 
owiązanych z tradycją szczerej przyjaźni obu naszych k ra j ów . 

Czy rozpoznacie tych ludzi. Ich imiona i nazwiska? 
Pomosrą W a m w tym krótkie teksty z symbolicznymi rysunkami, odpowiada jącymi zawodowi lub i lustrującymi 

działalność danej postaci. W rozwiązaniu należy zestawić zdjęcie ( jego numer ) z tekstem ( jego literą) oraz podać p r a -
w id ł owo imię 1 nazwisko dane j postaci. 

Wszystko to wypiszcie na załączonym w numerze na str. 37 kuponie i wyś l i jc ie pod adresem: „La Semaine Polonaise, 
23 rue Taitbout, Paris I X " . Kopertę prosimy opatrzyć napisem „ K O N K U R S " . 

N a zwycięzców konkursu czekają cenne nagrody. 

Ł.'hiii.todre f o u r n i t d « m a i n t s e x e m p l e s des c oncour s . D i x t e x t e s t r è s b r e f s a c c o m p a g n é s l ' i i é r o i n e ou de l ' i i é r os . A cho is i r un e x e m p l e 
t r ad i t i ons s écu la i r e s d e la f r a t e r n i t é d ' a r m e s , d ' u n s y m b o l e e t m a r q u é s d ' u n e m a j u s c u l e qu i n e f i g u r e pas dans n o t r e concours , une 
d e la c o l l a b o r a t i o n s c i e n t i f i q u e et cu l tu r e l l e , d ' u n e pa r t , d i x p o r t r a i t s m a r q u é s d ' un o n z i è m e r é p o n s e t y p e s e ra i t : „11 — K —• 
d e l i ens p e r s o n n e l s e n t r e P o l o n a i s et F r a n - c h i f f r e d ' a u t r e p a r t . I l s ' a g i t d e r e l i e r les H e n r i d e V a l o i s " . V o u s t r o u v e r e z l e bu l -
Çàlis. N o u s en a v o n s f a i t l ' o b j e t de no t r e uns a u x au t r e s et d ' i n d i q u e r l e n o m de l e t i n du coJicours e n p a g e 37. B o n n e c h a n c e ! 

Jest poe tką , p isarką, t ł u m a c z -
ką. W 1919 r. za łoży ła T o w a r z y s t -
w o „ L e s A m i s d e la P o l o g n e " . 
W czasie p l eb i scy tu na G ó r n y m 
Śląsku k i e r o w a ł a a k c j ą na r zecz 
Po l sk i . N i e s t rudzen i e k r z e w i 
w ś r ó d F r a n c u z ó w p r z y j a ź ń d o 
Po l sk i . 
ï»oète, écrivain, traductrice, elle a 
f ondé en 1919 „ L e s Amis de la P o -
logne'» . El le oeuvre tou jours pour 
l 'amitié entre les deux pays . 

P r z y b y ł a d o P o l s k i m a j ą c 4 l a -
ta, a l e F rancuzką została do k o ń -
ca życ ia . M ą ż j e j , j e d e n z n a j -
w i ę k s z y c h k r ó l ó w Po l sk i , b łysk 
szabl i i k o r o n y pogodz i ł z w i e l k ą , 
gorącą mi łośc ią d o s w o j e j ż ony 
Francuzk i . 
A 4 ans, el le vint en Po logne pour 
y rester tou jours . Son second époux , 
un des plus g r ands rois de Po logne , 
fu t le „ S a u v e u r de la Chrét ienté" . 

Boha t e r P o w s t a n i a S t y c z n i o -
w e g o . Z e s ł any p r z e z w ł a d z e ca r -
sk ie na Syber i ę , po uc ieczce p r z y -
b y w a d o P a r y ż a . Dz ia ła w ś rodo -
w i s k u e m i g r a c y j n y m . W 1871 
r oku j a k o j e d e n z w o d z ó w K o -
m u n y P a r y s k i e j g in i e na b a r y -
kadach. 
Héros de l ' Insurrect ion de 1863, 
déporté en Sibérie, 11 łut , après son 
évasion, un des clieis de la c o m m u n e 
de Par is . T o m b é sur les barr icades . 

K r ó l Po l sk i i k s i ą żę L o t a r y n g i i . 
W y g n a n y z K r a j u p o b e z p r a w n i e 
p r z e p r o w a d z o n e j e l ekc j i , p r z y b y ł 
do F r anc j i . O d z ięc ia, k r ó l a 
L u d w i k a X V , otrzsrmał w d o ż y -
w o t n i e w ł a d a n i e L o t a r y n g i ę , k t ó -
ra w i e l e m u zawdz i ęcza . 
Ce roi de Po logne qui perdit son 
trône donna sa f i l le en mar iage au 
roi Louis X V et r égna sur la Lor ra ine 
qui l ' appe la „ l e bon ro i " . 

W i e l k a po lska uczona, żona 
f r a n c u s k i e g o p ro f e so ra f i z y k i . 
W r a z z m ę ż e m odk ry ł a cenny 
p i e rw ias t ek r a d i o a k t y w n y . Z o -
s t a j e j a k o p i e rwsza kob ie ta c z ł on -
k i e m F rancusk i e j A k a d e m i i . 
D w u k r o t n a l aurea tka N a g r o d y 
Nob la . 
Les noms de cette Polonaise et de 
son époux f rança is sont liés à la 
radioactivité. D e u x fois P r i x Nobe l . 
1 -ère f e m m e à l ' Académie des Scien-
ces Française. 

H 

Sen io r Z g r o m a d z e n i a N a r o d o -
w e g o F ranc j i . Pos i ada ł w r od z i -
n ie da l ek i ch p r z o d k ó w P o l a k ó w . 
Z n a n y dz i a ł ac z na r zecz p o k o j u 
i p r z y j a ź n i m i ^ z y narodami , 
m ias tami , ludźmi . O d w i e d z i ł w 
t y m roku Po l skę . 
» o y e n de l 'Assemblée Nat iona le , cet 
ecclésiastique est un promoteur des 
jume lages . Il se t a rgue d 'une lointaine 
ascendance polonaise. 

Z n a k o m i t y kompozy t o r . Po l ska 
by ła na tchn i en i em j e g o t w ó r c z o ś -
ci, choc iaż w i ększość u t w o r ó w 
pows ta ła w e F ranc j i . Z m a r ł w e 
F r a n c j i w w i e k u 39 lat. Se rce j e -
g o w m u r o w a n o w śc ianę kośc i o -
ła Św. K r z y ż a w W a r s z a w i e . 

Ce g é n i a l c o m p o s i t e u r est l e s y m b o l e 
m ê m e d e l ' a m î t î é f r a n c o - p o l o n a i s e . 
M o r t à P a r i s , son c o e u r est s ce l l é 
dans une ég l i s e de V a r s o v i e . 

N a p o l e o n m i a n o w a ł g o m a r -
sza łk i em F ranc j i . Z g i n ą ł w roku 
1813 os łan ia jąc o d w r ó t w o j s k 
f r ancusk i ch spod L ipska . Jego 
p o m n i k umieszczono na murach 
L u w r u w ga l e r i i g e n e r a ł ó w i 
m a r s z a ł k ó w F ranc j i . 

Pr ince polonais, mar 'écbal de l ' E m -
pire. T o m b é en 1813 à la batai l le de 
Leipzig . I l a son bou leva rd à Par i s 
et sa statue au L o u v r e . 

W i e l k i r zeczn ik zb l i żen ia P o l -
ski z F r a n c j ą . D z i e l n y żo łn i e r z 
i r o z sądny po l i t yk . I n i c j a t o r u r e -
g u l o w a n i a s tosunków P o l s k i ze 
Z iw iązk i em Radz i e ck im . Zg iną ł 
w ka tas t r o f i e l o tn i c ze j w 1943 
r oku ko ł o G ibra l ta ru . 
G r a n d soldat et b o m m e d 'Etat émi -
nent, il oeuvra pour le rapprocl:/^-
ment avec la France . Mor t dans un 
accident d 'av ion à G ib ra l t a r en 1943. 

W y b i t n y po lonis ta i t łumacz 
l i t e r a tu ry po lsk ie j . W j e g o p r z e -
k ł adz i e ukaza ł się w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m m.in. „ P a n T a d e u s z " 
A d a m a M i c k i e w i c z a oraz w i e l e 
innych d z i e ł po l sk i ch p i sa r zy . 
Z m a r ł w 1963 roku. 
Cet écr ivain f rançais fut , peut-être, 
le p lus g r a n d connaisseur de la 
l ittérature polonaise. I l a t raduit le 
„ P a n Tadeusz " . Mor t en 1963. 

KUPON KONKURSOWY ZNAJDZIECIE N A STR. 37 
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